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Tragiczny wybuch w centrum lodzi 

Huk był tak potworny, z g ' 
ie myślałem ii straciłem nowa az. 
słuch, z niedowierzaniem 
patrzyłem jak pędzi na 
mnie tiranka wypełniona 
szkłem z rozbitych szyb. 
Wciąż nie wiedziałem co DAR1IUSZ. DOROŻVŃSKJ 
się stało, automatycznie 
rejestrowałem tylko ob· 
raz poprz·ewracanych 7 
mebli, ·rozbitych obrazów, . str. 
szklanego gruzu wokoło. 
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ROMAN KUBtAK 

SZANOWNY JANOSIKU. 
w pierwszych słowa<:h mej or<>ś· 
b.Y ora1me troskliwie zapytać o 
Twe sz.lachetne zdrowie i krze
pę, 1>9niewat jedno I dru;trie 
musisz mieć końskie, :teby w 
Tatrach na oowrót zaprowadzić 
faki taki oorzadek i sprawiedli
wość. A robota ies.t nilna, l(dyt 
epidemia pazerności szybko 
przemienia ten piękny rei?ion w 
stajnię Augiasza. · 

O ile pamiętam ze szkoły i 
.serialu telewiz.vinei:to, w daw
nych dobrych czasach soołecz.
n ie zajmowałeś się inkasowa
niem P-Odatku wyrównawczego 
od bogaczy, olon zaś 'zbójeckie
go trudu rozdawałeś ubo~im, 
czyli dz.iałałeś na .uuncie przy
szłych oryncypiów. Jednakże 
skutkiem Twei wieloletnie1 nie
obecności. na Pohalu roz.pano
szvl s.ie nowy oby>Czaj, a mia
nowicie bogacze łupią obecnie 
lud pracuiący miast i wsi nizin
nych. (Przypadków dzielenia sie 
zdobyczą nie oamiętają nawet 
naistarsi E!Órale). W tym niec
nym orocederze przodują broń 
Boże nie cesarscy ani muri:tra
bia, ieno Twoi Janosiku kraja
nie. czyli tubylcy. Nie orzecze. 
że maią oni do perfekcji opano
waną sztukę zdzierania skór z 
baranów, ale nie każdy turysta 
od razu chce by.ć baranem. Co 
prawda sporadycznie grasują tu 
harnasie z. Izby Skarbowel w 
celu łupienia mieiscowYch l!l"a
santów - lecz to tvLko amato
rzy nliakiei krzywdy im nie 
czyniący, Dlatego cała nadz.ieia 
w Tobie. Wielki iui czas zrych
t;ować ciupagę i wsz.cząć kom
pleksową kov.trole terenu. Proś
bę swą motywuje tym. że szlag 
mnie tTaf.ia. 

Zacznlimv od samel „góry", 
choćby dlatego, te przykład i
dzie stamtąd właśnie, a w oit6-
le rzecz cała dotyczy l(Ór. Otó:t 
zbóiowanlem trudni sie miejsco
wa władza wojewódzka, kt6ra 
nakłada okrutny haracz na ce
t>rów. Haracz ów PO urzędni
czemu zwie sie piknie dodat
kiem sezonowym i do cna ou
st06ZY kieszenie z uczciwie za
oszczedzonyeh na urlop dutków. 

atr 

Sl)rytnv jego mechaniun t>Oleta 
na 1awnJm pod'W)'Uzaniu cen 
detalicznych re&ulowanycll. u
r~dowyeh i umownych &i o 10 
t>r<lcent - bez k«1.1ultacJi st>O
łeC7ll'lych. Ot, ktoił ,.na górze• 
obmyślił sobie zre!wmowan7 
sposób zbójowanda i reforme te 
wdrożył. Płaczą wzeto emery
ci starego portfela, turyatyczna 
młodziez oiesza oraz apaupe:ry
zowana inteligencja, itdY'Ż nikt 
inny do takiego na nrzyklad 
Zakopanego ju± nie i>rzYieżdia 
- bo i oo co. Na Krupówkach 
Jest tak samo ge.-to 1ak na Mar- · 
szałkowskiej, a 1almonelle rów
nie dobrze mot.na zlaoać w ro
dzinnym Zabrzu ezy Łc>tni1. 
Zamożniejsi od dawna nie k'O
rzyatal• z 'POdobnyioh .-pędów, 
Pła~z.ą wie:c wyż.ej wymlenleoi, 
którym pn.ychodz! doJ)łaca6 DO 
parę tysią.czków z.a frajer. 

Niektórzy tłwnac:za 1obłe •
parcie, :te haracz Jest t>odatkiam 
od luksusu choćby lławnej ku• 
chni re~ionalnej, której apecjal
ność to zapiekanka .z serem. 
hot-dog .z keczupem i «ofrr s 
diemem. Tu i ówdz.ie można le
sz.cze skosztować kawal i:>adlinJ' 
baranie-i zwany befs~ykiem, 
sznyclem altbo w ostateczności 
mielonym. Do tego szef kuchni 
ooleca lytk napoju .regionalneitc 
o nazwie herbata ekspresowa, 
który smakuje jak mocz nay.'da
na. a kosztuje jak· burgund. In
ni znowu czatuj• na itran.icJ 
województwa, ieby naocznie 
sprawdzić. czy aby IP?O'Wad.z;a
ne na Podhale 1uxowee kuli
narne nie "' o'bloione 1aikimj 
bandyokim cłem :rzutujacym na 
ceny. bo przeciet maka 1~t 
Wrocławska", ser ,.Mazurski , 

herbata „Gruzińska". natomiast 
okowita owocowa - bar~:r.o 
słodka. sądząc t>O zapa~hu, n.ie
chybnde ll'P-Od Tarnobt'U!P. Ale 
ceł l)rzy\VOZOWYCh je.s?lCZI .nl.e 
ustalono. Wi~c ja 11rla:n; u
przejmie, za co te d()J)ła'ty · 1. 

Może za poslu.gł g.,-

dziej rozpoWSZechnło-
ralskie. Najbar- 8 
ne ~ nich, to transport 
osobową dryndą za-
przęronfł w pijanego 

Nauczycielom, 
w dniu ·ich Swięta, 
pomyślności w życiu 
osobistym i satysfakcji 

z prac za-cArodowej 
życzy zespół „Odgłosów• 

Miasto hez deszczu 
RYSZARD NAKONtECZNY 

1!I llatopada · 1l!31 roku l'rancisco Pi-zariro w ·towarzystwie ksie-. 
cla tnltMkiego Manco wkroczył do Cusco, dopetniając w ten 
aposób losu -potężnego państwa Tavantinsuy;u. Wprawdzie walka 
nie była jeszcze ostatecir.le zakończona i S:Ynowie Słońca co 
najmniej przez nutePnych 11 lat :rdobywal.i się na bohaterskie 
zrywy przeol:w1ko najeżdźcom. punkt ciętkoścl wydarzeń prze~ 
suwał ile jednak coras bard.zlej na poczynania samych Hiszpa
nów - z.resWl n!e mniej bairwne, a przede waystklm nie mnieJ 
DOUCZajit.ee, 

StawQ było olbmymle łerJ!tMium.. '!Młn• nleosanlczonych bo
petw i obl•flnie zaszczytów •mych zupokoić nawet najbar
dziej 'WY116rowane ambicje. Pók:l eo jednak było to terytorium 
PoiSl"Uon• w kompletnym ehao.i„ telazna organizacja Inków 
ro=>adła sie bowiem dou.cz'1Jnle. a nowej n!• było. Przede ·WS7.Y• 
st.kim nie wtnlało miejsce moc11c• 11Pel!niad rolo centrum 'POl'l.ty• 
oznego. 1-0SP<>darczeco a w przyszł<>ki i kultura.1-
nego. Główne miasta 111'k:6w Cusco, J-auja 1 
Ca}amaTCa - były l>Od tym względem nieprzydatne. I 
t.o nie dlatego, te Pizaft'O nie trudził aie ni.gdy nawet stwarza
niem t>OZ<>r6w kontynuacji tubylczych tradycji. ale głównie na 
skutek awojego WYS<>kogórsloeao położenia. uniemoż1iwiającego 
n·e tylko kontakty z zamorsk4 metropolią, ale 1 .sprawne admi
nLstrowanie świeżo l>Odb!tymi ziemiami. Ta os·tatnia przyczyrui 
ellmlnowala tnkże położone nad zatok1t Guayaquil osiedle San 
M!gue1, założone w samych 'POC1Jltkach koinkrwdsty. Ewentualna 
Inne kandydatury były jena.e gorsze. W tym sta
nie rzeczy Francisco Piznrro podjął jedn14 i tych decyzji, jakie 
od czasu do czuu tY'Jko Jemu przychod7Jiły do glawy. 

Postanowil załoiy~ całkiem nową stolicę. 

Jako i:>!erwszJ WYlonll ato problem lokaMzacji. W jego roz.w:ą
zaniu duzą role odegrała t>rawdoP<>dobnie niewielka osada Pa
chacamac. niemal idealiile apełniajaca wymagane warunki; n itt 
tylko byla ona bowiem położona w centralmej strefie wybrzeża 
Pacyfiku. ale na dodatek nad rzeką. która użyźniała nadocean!
cznll pustynie. 

Za tymi olśniewaiacymi zale~ kryla sie jednak jedna. a.le 
r.a to z l>Unktu Wl~la Piu11ra zasadnicza. wada: Pachacamac 
był prastarym sanktuarium, którego sławy nie zniszczyła ain..I 
J)Otęga Inków, ani bl.s'llPańskie grabieże, a jakby tego było je
szcze mal-O je,go nazwa w jez:Y'ku kechua oznaozała Stwórcę $wia
ta - naczebny konkwistador uznał. te dwóch Eogów przypisują
cych sobie te same za.sługi to lltan<>Wczo za dużo jak na jedną 
siedzibo. 

Cale szcześcl• SO !ldlometrów na ;północ płynęła ln•na rzeka 
i była i!ll.na dolina. W-prawmi• ! tu oddawaaio cześć sta-

2 remu boeu. ale nie miał on juł tak silnej pozycji, a je- · I 
So miano brzmiało znacznie mniej za.5adnkzo; Rimac, 
to tylko Te:n Który M6Wl. Pizat1ro mia.I widać nadziej ę, 
te telalt7 oracji bodzie pl.Al aam, a ])OZ&· tym dłużej ka-
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji t z.akładów pracy 
zlokaliz.owane w miastach woje
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
~siążka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książ.Ka - Ruch" o
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla indywidualnych prenumera
torów - osoby fizyczne zamieSL• 
kałe na wsi I w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
optacają pręnumeratę w urzę
dach pocztowych i u doręczy
cieli o;oby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
dz.iałów RSW .. Prasa - Książ
ka - Ruch" opłacają prenume
ratę wyłącznie w urzędach pocz:
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora Wpłaty do
konuje się używając. blankietu 
„ wpłaty" na rachunek banko,wy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" :S 
Prem1meratę ze . ileceniem wysył
ki za granicę priyjmuje RSW 
,.Prasa Książka · - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa kCnto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki ta granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla i:leceniodawców indywidual
nych t o 1 OO proc: dla zlecają
cych Instytucji I zakładów pra
cy Terminy przyjmowania pre
numeraty na kraj j za granicę 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwartał I półrocze roku następ
nego oraz cały rok nast~pny -
do dnia 1 każde~o miesiąca -
poprzedzając:ee;o okres prenume-
raty roku bieżącE-!'"O. ' 

Zam. 3178. H-10. 
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przegląd 
. prasy 
Jaki stosunek mają robotni

cy do istniejącego w naszym 
kraju systemu społeczno-poli
tycznego? Na to pytanie po
zwalają częściowo odpowiedzieć 
badania Marka Ziółkowskiego 
z Uniwersytetu im. Adama Mic
kiewicza w Poznaniu. Niektóre 
wyniki podaje w artykule te
oretycznym opublikowanym w 
kwartalniku „KULTURA I 
SPOŁECZEŃSTWO" (nr 2). 

Badania empiryczne przepro
wadzono od lipca do grudnia 
1984 roku wśróq pracowników 
sektora produkcyjnego czterech 
dużych zakładów przemysło
wych: Stoczni im. A. Warskie
go, Huty Warszawa, Zakładów 
Cegielskiego w Poznaniu i Fa
bryki Sprzęgieł w Kożuchowie 
(woj. zielonogórskie). VI sumie 
próba losowa liczyła 645 osób. 
W tym ponad 90 proc. stanowi
li robotnicy. 

Zebrane mareriały wskazują 
t.e wielkoprzemysłowa klasa ro: 
botnic:i;a jest politycznie zróż
nicowana. Na podstawie odpo
wiedzi uzyskanych drogą wy
wiadu kwestionariuszowegJ 
doc. dr hab. Marek Ziółkowski 
wyodrębnił aż osiem typów 
stanowisk politycznych: pełne 
poparcie i akceptacja - 4,4 
proc„ realizm - 13,l proc. o
portunizm - 'r,3 proc„ bfcr
na aprobata - 11,6 proc„ nie
zdecydowane wycofanie - 11 ~ 
proc„ bierna kontestacja - 25'3 
proc„ niezdecydowane odrz~
cenie 5, l proc., pełna opo
zycja - 19,4 procent. 

„Popierający l odrzucający 
system stanowią po około Jednej 
czwartej zbiorowości, pozostała 
połowa respondentów przyjmu
je strategię wycofującą. („.) O
sób w pełni popierających sy
stem (w wyborze wartości o
cenie sytuacji i strategiach' za
chowani owych) Jest bardzo nifl
wiele. Pozostałe osoby udziela-
ją poparcia przy iiwiadomo5ci 
odmiennych Ideałów porządku 
politycznego (realizm), a nawet 
także przy krytycznej ocenie 
bieżącej polityki władzy (opor
łunizm). Najliczniejsza wśród po
pierających Jest kategoria reali
stów. Przekonania osób odrzu
cających system są znacznie 
bardziej skrystalizowane i je
dnoznaczne. (.„) Stanowią oni 
jedną piątą całej próby. Res
pondenci zaliczeni do kategorii 
„ambiwalentne odrzucenie" po
siadają przekouante ba.rdzo po
dobne do „pełnych opozycjoni
stów" i jest ich stosunkowo nie
wielu. O ile. więc grupa popie
ra,jących Jest stosunkowo roz
myta i podzielona, a racje po
parcia dość sró:łnicowane, I.o 
grupa odrzucających Jest bar
dziej jednorodna, a Jej przeko
nania bardziej spójne i konse
kwentne". 

Autor 2.aznacza, te przedsta -
wione rezultaty potwierdzają 
obraz świadomości społeczeń
stwa polskiego rysujący się w 
badaniach „Polacy '84". Przy
pomnę wobec tego, że wyróż
niono na ich podstawie cztery 
typy orientacji politycznych Po
laków w 1984 roku: zwolennicy 
panującego ładu politycznego 
- 26,2 proc., centrum - 29,9 
proc., milcząca mniejszość -
21,2 proc., kontestatorzy panu
jącego ładu - 22,7 proc. spo
łeczeństwa. Półtora roku pó:t
niej okazało się, że udział zwo
lenników wzrósł do 28,4 proc., 
kontestatorów zmalał do 15,7 
proc., centrum zmniejszyło się 
do 23,2 proc„ a milcząca mniej
szość wzrosła do 32,7 procent. 

W grupie bacianych wielko
przemysłowych załóg robotni
czych pozytywnie oceniało sy
tuację w Polsce 31,l proc„ am
biwalentnie 18,1 proc„ negaty
wnie - 50,8 procent. Program 
partii popierało 25,0 proc:. re
spondentów, odrzucało (op<ny
cjoniści) prawie dokładnie ty
le samo - 25,2 proc., a resztę 
stanowili tzw. wycofujący się. 

Hll:SRARCBf,J\'. PR EStrl~U 
ZAWODOW. 

Badania przeprowadzono w 
1986 roku wśród celowo dobra
nych różnych kategorii praco
wniczych. W opinii ponad 400 
respondentów wysoki (bądź ni
ski) prestiż mają kolejno :r;a
wody (dane w proc. wyborów): 
lekarz - 72, inżynier - 54, 
rolnik - 51, prywatna inicja
tywa - 49, górnik - 47, pe

dagog - 42, robotnik wykwa
lifikowany - 39, mechanik -
36, pracownik nauki -: 36, hut
nik - 33, prawnik - 32, elek
tronik - 30, artysta - 30, dy
rektor - 29, lotnik - 27, bu
dowlaniec - 26, duchowny -
26, minister - 2~. dziennikarz 
- 2:1, leśnik - 24, dyplomata 
.- 24, stewardesa - 23, foto
graf - 22, tłumacz - 20, ki~ro
wca - 20, pielęgniarka - 2.0, 
kelnerka ~ 18, ekonomista -16, 
ekspedient - 10, działacz par
tyjny i związkowy - O, ofi
cer wojska - O, funkcjona
riusz milicji - ·O, urzędnik 
administracyjny - O, sprząta
czka - O, pracownik MPO -
O. Odnośnie sześciu ostatnich 
zawodów ankietowani uważa
ją, że są uznawane, ale nie 
cieszą się prestiżem bądż mają 
niski preśtiż. 

Ro.botnik wykwalifikowany 
znalazł się \vięc na siódmej po
zycji, przed mechanikiem i pra
cownikiem nauki. Ale osobiście 
nieco inaczej ocenia wlasn':l 
sytuację zawodową. Anna Bar
cik pisze: 

„W społecznej opinii posiada 
wysoki prestiż zi.wodowy, jak 
też usługowy, ale on sam uw4-
ża, iź jego praca jest nie do
ceniana i to nie pod wtględem 
wynagrodzenia. ale pod wzglę
dem partycypacji w organach za
rządzania iakładem. Robotnicy 
są świadomi swego położenia 
w ustroju socjali5tycz

0

nym, któ
ry zakłada panowanie klasy 
robotniczej, natomiast w prak
tyce nie mają uazialu we wła
dzach, ani też żadnego wpływa 
na,' decyzje zarówno w przedsi~
biorstwach, jak też w innych 
strukturach zarządzania. Konse
kwencją tego rozchwiania · jest 
wiele negatywnye:h przejawów, 
jak brak indentyfikacji z n
wodem, brak zado\'l<'Olenia z w~· 
konywanej pracy, brak aspiracji 
zawodowych, przeorientowanie 
się na korzyści materialne, a 
nie na dobrą i efektywną pra
cę, zie samopoczucie, a tym :;a
mym niska wydajność i jakosó 
produkowanych wytworów". 

Zd::miem autorki, w ostatnich 
latach nastąpiły radykalne 
zmiany w hierarchii presp.żu 
zawodów. Awansowali rojnicy, 
prywatna lnicjatywa, robotnicy 
wykwalifikowani, mechanicy, 
mzynierowie. Stracili prestiż 
działacze p~rtyjni i zwiqzł~owi, 
oficerowie wojska, funkcjom1-
riusze milicji i urzędnicy admi
nistracji. W sprawie tych „zde
gradowanych" czytamy: . 

„Niska ocena wymienionyen 
zawodów nasuwa przypuszcze
nie, że stosunki społeczno-poli
tyczne i ideologiczne były w o
pinii respondentów czynnikiem 
snaczącym ... Wydaje się, i:i zbiu
rokratyzowanie systemu . socja
listycznego odzwierciedla nie
chęć badanych wobec nrzędni
k6w administracji państwowej. 
(.„) Poczucie deprywacji war
łości w ustroju 1ocjallstycznym, 
rozdźwięk pomiędzy ideałami 
głoszonymi a nie zrealizowany
mi w praktyce życia spoleczn-.!
go państwa socjalistycznego, do
prowadziło w zbiorowościach 
społecznych do utraty prawo
mocnośeJ socJalistycznero po
rządku Ideologicznego, a. bm 
samym do utraty zaufania wo
bec nosicieli I rłoslelell tych 
ideal6w, tzn. działaczy partyj
nych I swlązkowych". 

D~IAtACZE 
I URZĘDNICY 

tracą prestit najczęściej 
z powodu braku kompe-
tencji i niedotrzymania 
zobowiązań.. Ale często wy
stępują po przeciwnych stro
nach „barykady'', Przykładem 
może być problem dostaw wę
!!la dla ludności. Przedstawia 
go w tygodniku „ODRODZE
NIE" (nr 41) Hanna M11rkert. 

Pod- koniec swego artykułu 
Marek Ziółkowski podkreśla, że 
zaprezentował typologię raczej 
st a n o w is k, a nie działań · 
politycznych robotników. Typo
logia ta pozwala jednak na 
przybli:tone przewidywanie za
chowań. 

Pod względem wydobycia wę
_gla Polska znajduje się na 
czwartym miejscu w świecie 
(za· USA, ChRL i ZSRR). A 
tymczasem potrzeby ludnoki -
szczególnie wiejskiej - 1ą nie 
zaspokojone. W 1tyc:miu zde
sperowani działaca Rady Gló
·Wnej Związku Rolnłk6w, Kó
łek i Organizacji Rolniczych 
podjt;li nawet pn11otowania 
do akcji protesta~jneJ. W tej 
BYtuacji wicepremier Zbigniew 
Szałajda obiecał zwiększenie do
staw i powołał zespół rządowy 
:i: ministrem Stanibławem Zięb' 
na czele. 

Jeśli wierzy~ badaniom 1ocJo
logic:znym, o na tle innych za
wodów robot?ficY mają wys<>ką 
pozycję; lecz i taJt są sfrustro
wani. W miesięczniku „PRACA 
I ZABEZPIECZENIE SPOŁE
CZNE" (nr 5-6) Anna Barcik 
podaje, jak w świadomości spo
łecznej regionu śląsko-dąbrow
skiego wygląda aktualnie 

Wszyscy przedstawiciele rli\
du zapewniali związkowców, te 
rolnic:1. otr.zymaj~ pruT·'9CZO~ 

ność węgla. A. potem Rada 
Ministrów wprowadziła ograni
czenia w dostawach opału dla 
ludności w latach 1987-1990. 
Uchwała nr 108 z dnia 17 lip
ca br. wzbudziła niezadowole • 
nfe w mieście ł na wsi. Prze
W<>dniczący OPZZ Alfred Mio
dowicz wystosował pismo do 
premiera, w którym za:tądał 
zmiany tej uchwały. Sprawa 
ma być wniesiona do Trybuna
łu Konstytucyjnego. Wcześniej 
interweniował tez przewodni
czący RK PRON Jan Debra
czyński. 

„Sytuacja jest paradoksalna 
pisze Hanna Markert 

światowy potentat węglowy, .ia
kim jest Polska, nie jest w sta
nie zaspokoić swoich wewnę
trznych potrzeb. Grozi to per
turbacjami produkcyjnymi l 
wzrostem niezadowolenia spo
łecznego. („.) Od lat trwa kom
promitująca nas przepychanka 
w sprawie węgla - mimo za.
an~ażowanb się najwyższych 
autorytetów - nadal nic :1i!' 
wynika. (.„) Palącym problemem 
jest zaopatrzenie w węgiel rol
nictwa i wsi. Niedostrzeganie 
tego grozić może poważnymi 
konsekwencjami produkcyjnymi 
i społecznymi. Nie do pogodze -
nia z zasadami sprawiedliwośd 
są dotychczasowe zasady roi
clzfału węgla pomiędzy miasto i 
wieś. Czy rolnik ma chałupę o 
jednej izbie, czy ma dom 7. 

większą liczbą pokoi i central
nym ogrzewaniem, przydziało
wego węgla otr7ymuje tylko 
1300 kg. Mieszkaniec miast:\ na
tomiast - im większy lokal, 
tym więcej dostaje węgla na 
p1·zydział. I o to mają pre ten -
sje mieszkańcy wsi 'do rządu i 
do związku rolników. że dzi.Jli 
się społeczeństwo i nie dotrzy
muje się danych obietnic". 

Problemy z zc.kupem węl!la 
mają też niektórzy łodzianie. 
Niedawno dzwonił do mnie w 
tej sprawie oburzony Czytel
nik, który przeklinał indolencję 
urzedników. 

W omawianym tygodniku Te
resa Krzemień pisze, że od pe
wnego czasu większość Polaków 
prowadzi 

PODWÓJNE ŻYCIE. 

Zupełnie inaczej zachowują 
się ludzie w pracy, aniżeli w 
życiu prywatno-rodzinnym. W 

'domu odreagowują stresy, ma-
ją dobre pomysły, pasje. A pra
cy nie cierpią. 

„W pracy bez (prawie) wy
jątków mamy dość, wiemy, że 
nic slQ nie da ;robić, że .sie ni„ 
przebijem~, ie trudności będą 
obiektywne, że nie ·warto, ie 
bez sensu, 7.e i tak wszystko 
kręci się najgłupiej jak można. 
W pracy jesteśmy pesymista
mi i mizantropami, nie damy 
się namówić na żaden arywizm. 
'V pracy byw.i.my zmęczeni 
pracą albo jej brakiem, albo 
jej bezsensem, V1-szelkich apell 
do nas ki.erowanych słuchamy 
sceptycznie, z uśmiechem, prze
czekując łrucie zwierzchników". 

Teresa Krzemień przypomina, 
te kiedyś - tuż po Pa.ździer
niku, w latach sześćdziesiątych 
i do polowy lat siedemdziesią
tych - tak nie było. Ludzie 
postępowali odwrotn:e. 

„Praca znaczyła dla wielu lu
dzi wszystko, prawie wszystko. 
(„.) w niej można było się wy
żyć, tam realizowa6 siebie (mo
dny termin, egzystencjonaliści 
ani się spodziewali Jaką zrobi 
karierę) ł swoje dążenia, pra
ca określała był I prestli, I 
styl życia, I znajomych (kim 
i Jacy a~). praca to było sen•u 
stricto tycie publiczne. („.) 
Wdne było e o 1 I ę r o b i, 
mniej waine e " 1 i ę m .l". 

A teraz czasy są takie, te 
nawet większo~ć mlodziety -
jak wynika z artykułu· Leszka 
Będkowskiego w „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM" (nr 41) 
- zniechęcona jest do udziału 
w życiu społecznym. Nie chce 
wznosić się nad poziomy. Na 
IV Krajowej Naradzie Aktywu 
Robotniczego ZSMP, która od
była się we wrzdnlu tego ro
ku w Ursusie, więcej było na
rzekania nit awangardowych 
pomysłów. Jest to tym bardziej 
dziwne, te zebrani chętnie na
zywają się awangardą młodej 
klasy robotniczej. Miejmy na
dzieję, te w-iele zmieni się dzię
ki zapoczątkowanym ostatnio 
zmianom strukturalnym. 

E.L. 

• 

NA Wt.ASNY RACHUNEK 
~ .. ~ ... ~ ..,.. ' . . ' ~-~ ·~ . . . --: ,,. . . . .... 

Miara odpowiedzialności 
Z faktu, iż prawie kaidy chce tyć lepiej, czyli bardziej do.stat

nio, nie wynika wcale, że tyje on w niedostatku. Nie mam na 
myśli ludzi opływających w dostatki (uzyskane nie zaw.sze cięż
k.o I uczciwie) i owładniętych żądzą ich pomnai:ania w każ.dy o
siągalny sposób, lecz; głównie ._ typowego człowieka macy na 
państwowej służbie lulb zasłużonej emeryturze. a takiemu Vł'C&le 
się nie >przelewa. 

\)tóż niezbyt chyba wielu ludzi :z tel wielomilionowej rzeszy 
koJarzy ooprawę własnego bytu z umocnie?liem e;osoodarki pańM 
stwa, lecz ma swoje zupebnie rprywat;ne rachuby: „?>·foie do1tanę 
lepiej płatną pracę, a może z.łapię Jaką~ „fuchę"?. Jest bowiem 
oaństwo odczuwane jako coś zbyt R1bstrakc:yjnego, by ·Ill()gła mu 
być potrzebna nasza troslka. 

Takiego zawężonego rczumienla interesu osobistego, niezależne
go od kondycji ekonomiczne.i państwa („bogate pańsibwo bied
nych obywateli") nauczyła nas codzienna rzeczywistość, nie li
cząca s i_ę ~ zasa.dami ekonomiki i wskutek tego nie przejawiaj~
ca 1Stmema związku pomiędzy jatkością pracy a należną z:.apła
tą. W tej sytuacji narndziło się przed laty porzekadło: „Czy się 
sloi, czy się Jeży„.", wyrażające przeświadczenie, ie dobra. robota 
się nie opłaca, należy więc dbać o to, żeby się nią nie przemę
czać .. Owsz.em, nadcho_dzily dni, kiedy w myślach ogółu ożywały 
nadzieje, ze zapanuJe wreszcie sprawiedliwszy ład, nada
jący wartość dobrej 'Pracy, ale z ir6żnyc:h !Przyczyn rozwiewały 
się ?'11e wtrąc~jąc penO'Wl1ie ludzi w apatię i niewiari: w prz:r
szlosć, pozbawiając poczucia wpływu na własny los. 
~1aczego o tym wspaminam. Bo znów otwiera się przed nami 

mozhwość przebudowy .S'to.sunków ekonomicmy.ch c:zyli U1Btoso
w~:1.ia racjonalnych prawitlel gry i nadziej.a pe~iej,szej nrzysz
łosc1 dla tych, co. gotowi są rzetelnie zapracować na swoje u
trzymame. Rozumiem odruch niewiairy i obojętności no tylekroć 
dowanym zawodzie. A może mów Sko1iczy się na Obietnic.ach i 
dobrych chęciach? 

Ludziom, którzy ze sceptycznym dystansem witają za:powiedź 
drugiego etapu reformy gospodarczej, mającego !l'adY'kalnie 'PrZ.Y
sp1esz.y~ proces uzdr_a wiania g~&pódarki narodowej i stworzyć 
"."arunk1 odczuwalne), względnie szybkiej uoprawy bytu. ma-
1ąc:Y'm iprawo twierdzić, iż zawiedli się na niekonsekwencjach i 
z;byt nikłych efektaic:h etapu dotychczasowego, ośmielibbyun się 
Jedna:k zaproponować za.stanowienie się nad kilkoma kwestiami 
a o~zede wszystkim zapytać, czy starali się chociaż zapoznać 
z na3nowszymi postanowieniami, a raczej propozycjaimi. 

Narzekamy na przerosty biurokracji wyrażające się w· nad
mierne.] rozbudowie aparatu administracji państwowej i gospo
dan:zeJ w stosunku d~ stanow~s~ produ~cyjnych i usługowych 
oraz na rozmywanie się decyz)l i od1pow1edzialności. Chyba bu
dzącyun zaufanie początkiem zapowiedzianych ,reform są, bez
_orzy:kładne u nas_. _rady~~lne redukcje oraz :i:miany w funkcjach 
i s~rukt.~ze admm1strac:n centralnej, które powinny spowodo
wac zeJsCie tego ;procesu na niższe szcze,ble zarządzania. Zmia
ny w centrum wiążą 15i~ najś-ciślej z zapoczątkowaną likwidacją 
systemu nakaz~wo-rozdz1elczego, hamującego inicjatywność i 
orzeds1ęb1orczosć gos_I>Odarczą, .toteż ~ola wla<lzy państwowej ma 
się teraz s~r?wadzac d~ inspirowania przedsięwzięć i ;kontroli 
praw1dłowosci ich przebiegu. Jak :powiedział .premier w Sejmie.; 
„R~·gor roulz1elmka za&tą,pi teraz rygor ekonomii". 

:::>toimy w1~c: przed nowym _modelem przedsiębiorstwa socjalisty
cznego,_ w ~torym i-eprczentac3a załogi, wspierana przez partię 1 
zw1ązń'._1, b_ierze. _na siebie, pad jednoosobowym kierowalictwem 
odp_ow1edz1alnosc .za sprawy produkcyjne, finansO\vo-płac:owe i 
poltty_kę kadrową, doceniając: z konieczności fach-0wość i umie
ięt:iosc1 pracownicze. Natomiast ustawa o działalności gospodar

czeJ,. dotycząca prz~dsiębiorczości indywidualtllej, zaprowadza 
przeirzystą zasa.dę, ,~e „wszy.stko jest dozwolone, co nie jest 
prawme zabronione , kto więc I\P. chce uruchomić działalność 
ha?dlową czy rzemieślniczą, a ma po temu mo:lHwości inwesty
cyme: lokalowe oraz. wymagane uprawnienia, ni.e będzie musiał 
s'.arac S\~ <> 'Lezwoleme, _lecz jedynle dopełni formalności re)es'tra
~11. Choaz1 o ;ow-nowazenie rynku głównie wzirostem produkcji 
1 usług, n:e zas cen. 

Aby jednak te i podobne zmiany, stanowiące, ja:;.;: się twierdLi 
spójny l<ompleks, móc \vcielać w życie, t:-zeba by ceny stały .się 
odzw1crc:iedle111em rel.acJi między pQpyte.n a podażą i da waiy 
rz~czyw1sty ??raz sytuacji ekonomicz:1ej, lkoniecz.na więc byłaby 
niekiedy dosc. znacz.na podwyżka cen, z zagwarantowaną rekom
pensatą kosz.tow utrzymania. 

Nic dziwnego, że radykali:mn proponowanych zmian może bu
dzić oba\vy i wahania, ale w związku z tym 1 z wyrażanym 11a 
olenum KC? partii przeświadczeniem, że tak gruntowne przemo
d~lowanie zyc:1a gospodarczego, sprzężone :z rozszerzaniem socja
l!.stycmej demokra.cii, je.st wykonalne je<ly•nie pod warunkiem 
zr?~umienia j:go k-0.niecz~ośc:i przez ~wia1t pracy i przy szero
k.ieJ alcceptacJl spt>łeczneJ, postanowiono odwołać się, w myśl 
oroP-OZYCJi PRON do opinii .społe1:ze1'lstwa. Jeśli wypowie się ono 
w !referendum za. szybkimi i gruntownymi przeobrażeniami, rząd 
~k?~zysta s~waphw1e % _udzielonego mu w ten sposób mandatu. 
Jesh natomiast w1ęksZJosć wypowie się za wariantem umiarko
wanym, rozciągnie ~ proce~ wychodzenia z kryzysu na długie 
lata, z całym ryz.Y'k1ern powiększania się opóźnień w stosunku do 
przodujących lm-ajów. 

Wola nar;>~u. będzie więc uszanowana. Podzielam jednak kry
tycyZJm częsc1 . członków KC wobec świadomości ekonomicL)'lej 
społeczeństwa l o~wy co do obywatelskiej gO'te>wości wzięcia 
na awoja . barki z1n~syfikowanego wy.siłku odbudowy :polS'kiej 
iospodar'k1 i wytrwania w nim do wyjścia :z; <)becnego impasu. 
Innej jednaik drogi ja'k referendum rzeczywiście nie ma. jeśli 
zakładamy konlec.mooć świadomego 'POPard.a .społeczeństwa dla 
dzieła re!o:runy. 

Nle.mniernie waż.ne wydaje ml się, teby pytania opracowane 
b!ty jalil!lO i precy:z;yjnie, by umożliwiały obywatelom udziela
nia pr~em!ślany~h odpowi?<lzf i wzmagały poczucie zbiorowej 
~powiedzialnośc1 s?ołeczenstwa z.a ~wój los. Toteż w te; spra
wie - sfo!"mułowan ankiety - wydaje mi się 'peżądana kon
sultacja z tzw. aktywem społecznym. 

A ez.as nagli, bo do 29 listopada już nicdalek:>. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerac~ „Odgłosów" 

li 

- Z ldm . bym nl_e rozma~łala o polskiej piłce noznej, to ka
łd7 m6wi, ze Jest zie. I kazdy wie, co trzeba uczynić aby było 
lepiej. Ale kio ma to zrobić? - pyta BOGDA MADEJ byłego 
Wenera GKS Bełchatów CZESŁAWA FUDALAJA. 

- W swoim nasie w prasie zagranicz1;1ej wielu specjalistów 
porqclnle łamało sobie głowę, jak określić pozycję społeczni\ 
Aleksandra Twardowskiego - poety f redaktora. Czy była ona 
.partyjna„, MJ' też i,opozycyjna"? - druga część materiału na 
temat miesięcznika „NOWYJ MIR". 

- Przystanią w mieszczańskiej Odysei jest burdel, a wspól-
ezes~a Penelopa ulega popędom ł zdradza małżonka kolejny 
eseJ MIROSŁAWY SAąBINSKIEJ. 

• 
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1. 

Z niewielkiego holu k-Oa'Yta· 
irzem . w ora wo I nad dr?JWia· 
mi nieco koślawa tablica: „Iz
ba tradycji ruchu młodtieżo
wego". W środku troche różno
rodnych oamiątek. Księga Pa· 
miątkowa. znaQ1;ki. odzńacze
nia, le.gitymacje, Na ścianie 
dwie tablice. które muszą za· 
Sitana wiać. 

Na jednej znaczki organiz.acii 
młodzież.owych ~od KZMP do 
ZSMP. Przypomnijmy je S01bie: 
KZMP, ZWM RP "Wici'.', OM 
TUR, ZWM. KDM, SP, ZMP, 
ZMS. ZMW. ZHP, ZSMP. 

Na drugiM tablicy nazwiska 
o•·zewo<lniczą,cych, komendan
tów. szefów tych organizacji w 
minionych 70 latach w Wielu
niu. Kilka nazwisk 1 koniec. 
Zaczynają się dzieje nowej or
ganizacji młodzieżowej. Gdy 
się temu uważnie przYj.rzeć, 
wygląda to na tragedię mło
dzieżowego rudlu w Polsce. I 
jest tragedią. 
Najdlużs~ 11•tł ~ ZHP. 

RoZPoczyna ją Mieczysław 
ŁącZkow&d w 1918 raku. Stąd 
owe 70 lat. Ale l ta li.'lta ma 
pr~. Wprawdzie dzieje 
ZHP w Wieluniu ·rozpoczynaj• 
aię w 1916 roku, a.le Młeezys
ław Lączkowsk.i kierowa? har
cerstwem w tym mieście tylko 
:orzez rok. Póinie) była przer
wa do 1920 roku. NOWY ok~ 
dziejów ZHP w W-i.eluniu w 
czasach II RzecZY'POSP01itej za
ooczą,tkował Józef Sobiński, a 
zakońci;ył. we Wl'ześn.iu 1939 
roku Stanisław Kasłmlerz 
S tronczyńskł. 

W dziejach ZHP w Pobce 
Ludowej tei jelt przerwa: 
między 1949 rokiem a 1957, 
kiedy to samodzielny ZHP 
orzekształc<mo w Or"anizacl• 
Ha·~erską Podległą ZMP l sta
nowiącą iej cześć. 
Rwało się to wszY'stlko w ży

c:u, kończyły się dzieje ied
!'lych ori;(anizacji, zaczynały 
drugich. I teraz. w Izbie Tra
dycji, już jako fakty· tylko his
toryczne układają się obOk sie
bie. tworząc tak zawsze Poszu
kiwaną i oczekiwana całość ł 
jedność. 

2. 

Początki harcerstwa na Zie
mi Wieluńskiej - tradycyjnie 
rozumianej, niezli!eż.nie od i><>
dz.ialów administracyjnych -
wiąia się z walką o niepodleg
łość Polski. Twórcy drużyn 
harcerskich cze.sto byli żolnie
rzam.i POW, odchodzili później 
do Legionów. włączali się do 
walki . o wolną Polskę. Ich 
miejsce i.ajmowall inni Tak 
było na przykład z .Mieczysła
wem Łączkowskim, uczniem V 
klru;y ~imnazjum. założycielem 
oierwszei drużyny harcersk1e1 
w Wieluniu. Tak było z E\1-
wardem Nieszkowskim - sy
nem dziedzica w Dzietrzkowi- · 
cach - który założył zastęp 
skautów i później odszedł do 
wojska. Moi.na, sądzić, że taki 
był też lo.s . założycieli w · 1s16 
roku w Wieruszowie drużyny 
harca·rskiej: Andrzeja HącJa, 
Romana Dybka i Józefa Ple-, 
wińskiego. 

W tym samym rzyku pot\Vsta
ly drużyny harcerskie w Łas;
ku i Zduńskiei Woli. Tylko w 
Sieradzu harcerstwo powstało 
już w 1915 roku. i;>rowadził je 
wówczas Bronisław Stawierskl. 

Były to czasy burzliwe. cza
sv oierwszej wojny światowe;, 
nasilającej się walki o niepod
ległość Polski. Harcerze orzy
got-owywali się do tej walki. 
U czyli się pieśni patriotycz
nych. ale też i antyrosyjskich 
i antyżydowskich. Pomagali 
Iee;ionistom e:dv się z nimi 
zetknęli. Stawali się folnierza
mi POW e:dv nadchodził i::h 
czas. Brali udział w rozbraja-
niu Niemców w listo!)adzie 
1918 rO'ku. Byli członkami 
~traży obywatelskiej. pełnili 
1unkcje e:ońców i łącz.ni'k6w. 

Nim nadszedł listopad 1918 
roku zdarzyło się wieluńskim 
harcerzom oodpaść żandarmerii 
niemieckiej. Harcerze III Męs
kiej Drużyny im. księcia Jó
zefa Poniatowskiego W:'>'.brali 
sie na biwak do lasów czarno
żylskich. Nocowali w stodole 
Modrzeiewskich w Czarnoży
łach. Wracali bez mundurów. 
mieli tylko pasy i harce:rskie 
laski. Prowadził ich Jan Ender 

członek POW. żandarm! 
harcerzy t'oz.pędzil! a Jana 
Ende:ra aresztowali. Zwolnili 
go oo trzech dniach na situtek 
lic;mvch interwencji. 

W 1920 roku wielu wieltlń· 
skich hąrcerzv wstanito ochot
niczo do Wojska Polskiego. 

3. 
r 

Wieluńskie hareerstwo liczy 
więc jtrż 70 lat. Z tej okazU 
19 września 1987 ~ku :rmgani-

zowano iubileuSZGwe uroczys
toścL W budyntru Komitetu 
Miasta i Gminy PZPR w Wie
luniu - gd'Z!e mieszczą się te:! 
siedzi.by organizacji młodzieżo
wych i wspomniana na wstę
pie Izba 'Tradycji - odbyła 
si~ sesja poświęcona przesz!oś-
ci ZHP. Referaty wygłosili 
Stanisław Kazimierz Stron-
ezyński o dziejach haxcerstwa 
do 1939 roku i Zbigniew No
wakowski o harcerstwie w . 
Polsce Ludowej. Referenci mie- · 
li trudne i skompli:kowane za
danie. z ~t6rego nrzy o'branef 
przez siebie koncepcji nie mog
li ~ię . naletyci~ wywiązać. 

W pięknie przygotowanej 
sali usiedli obok siebie da:wni 
harcerze - dziś już ludzie 
wielekroć poza działalnością 

zawodową, dla których harcer
lstw~ jesł jedynie przeszłośc ią, 
pięk..'lym wspomnieniem z mło
doki - oraz młodzież harcer
ska, dla której harcerstwo jest 
ty1ko jednym z elementów ich' 

cz.eństwłe. dla spoleaeft3twa. 
wychować mądry<"ll 1 •tyw
nych Polaków. 

I inne pytanie: jak pojmo
wać histOTię harceirstwa? Czy 
to ma być tylko rejes-h' sąda
dów komend, o.piekunów. pa
tronów? A może uowinno to 
być szukanie tego, co lacz.y 
Dl'Zeszl-ość z przyszłością i lu
dzi, którzy Potrafili ciągle 
wiązać rwącą się nić histor:i? 

4. 

P~ęlmie nazywały się, kiedyś 
wieluńskie d.rmCyny: „Błtkitna 
jedynka" - I Drużyna Harce
rzy im. Tadeusza Kościusz;ki; 
„Czarna dwójka„ - drużyna 
!'ta.rszoharcerska, do .której na
leżeli ludzie różnych zawodów: 
nauczyciele. rzemieślnicy, cz~
ladnicY. młodz.i k~pcy, nosiła 
ona imię Jana Klliii.s.kiego; 
~Żółta trójka'" - nr Dru.żyna 

w.pływów naejouUst:rczn,ch, 
którym ulegały r6ł.ne J.-o irru4 
t>Y· Barcerstwo było tri pod
porządkowane określonej ideo-
1-o~ii. Obowiązywało ułożenie. 
według którego ·„ZHP jest 
związkiem polskiej młodzieży 
chrześci]ańskiej". Nie było 
więc w ;ego sze.re~ach miejsca 
dla Żydów, Ukraińców. Biało
rusinów, Litwinów. 

U:rząd Wojewódz)ti w Lodzi 
zalegalizował 13 paździemika 
1926 roku Związek Harcerstwa 
żydowskiego ,,Brith Hassomer" 
A.le, gdy 15 lipca 1930 roatu do 
Starostwa Powiatowego w Wie
luniu wplyni:ło nismo Hi:Sta
drut Hawfin Trumpeldor w 
Działoszynie '[)Odpisane wzez 
Kopela Poncza. Henocha Ka
dlubskiego i Szymona H. Erli
cha z wnioskiem o zalegalizo
,,„anie Zrzeszenia Żydows..J.;ich 
Harcerzy im. Brith Trumpel
dor w Działoszynie. to czekali 
oni na zezwolenie do 24 listo
pada 1931 11."0kU. 

Jak pogodzić te żywioły: ogromne doświodczenłe 1 rodosnq młodośći 

Jedność o„ ... a ezi 
w muze ........ 
LUCJUSZ ·WtODKOW1SK1 

Od lewej stedzq - Maria Klekowska ł Zofia Bednare1c. 
Foto: Włodzimierz Kalczak 

teraźniejszości. Tych 'Dierw
szych przelmłość interesow.ała 
jako ponowne przeżycie. choć 
tylko we wspomnieniach, tego 
co było i nie wróci. Tych dru
gich bardziej obchodziło to. co 
za oknem. A tego dnia w Wie
luniu świeciło słońce i była 
piękna t>ogoda. Wprawdzie 20 
września 1987 roku odbył się 
zlot w Wieluniu. odsłonięto 
oarnią,bkową taiblicę umiesz
czoną na kamieniu, były prze
mówienia. ma·r.sz.e, śpiewy l 
zabawy. ale też wiał silny 
wiatr i nie było najlepszej ?)()

gody. 
Jak pogodzić :1 1oba te dwa 

:!:ywioly? Nie wletn. N.ie mam 
na to recepty. My.ślę 'ledn-aik, te 
długimi referatami I nawet 
najbardziej osobistymi WaPom
nie·niami, które mało odnoszą 
się do doświadcseil młodzie:!y, 
nie zdobędzie się ieh zaintere
sowania. A t>T'zecie:l hal'Ce-rstwo 
powinno stanowić całość, po
wi.nna być uchowana ciąogłC!Jść 
między tym. co dawno temu 
było, a tym, co się dziś dzie
je. Bo, clloć i czasy inne, . i 
hM"Cerstwo jui nie taik:łe 1amo, 
to cel . '917ohowywania ten sam: 
'Dt':I~ cło tyel.a w llPołe- · 

Harcerzy im. księcia Józefa 
Poniatowskiego. 
Dziewcz~ta miały swoją dru

żynę: I żeńską Drużynę Har
cerek im. Emilii Platerówny, 
Iclórą przy pensji Pelagii Za
aadzińskiej zało.żyły Maria Za
mecka I Maria Grabińska. 

W 1935 ro'ku były jui w 
Wieluńskiem dwa hufce olbei
mujące 22 drużyny z około ·900 
hareerzami. Istniały harcerskie 
drużyny w Czarnożyłach, Dzia
łoszynie, .Konopnicy, Lutut.owie. 
Osjakowie Praszce. Rychłoci
cach, Wieruszowie l Innych 
miejsCO'\Vościaert. 

Gdy dzi.t - :1 per-'J)ektywy 
czasu - patlrzymy na -przesz
łość wieluilskiego harcerstwa, 
to orzedet nie możemy: nie do
strzegać i elemnych -plam. By
ły one wynlJdem 6wes.esnych 
stosunków t>anująeycll w U 
RzeczyposPOlltej. W Wieluniu i 
okolicznych miasteczkach 
miesikało w6wczas du±<o Ży
dów. Zdarzało slę harce~zo.m 
dokucuć im antyżydoWcimi 
niosenkaml. choć 1: tym wal
czono. Ale 1rzeba pamiętać. 
te~ ~wo 1>01-
l'lde . ~ bJlo .s llf)n)'eh 

5. 

Moie komuś wyda si~ to 
dz.Uwne, al• harcene nie byli 
dotowani .nrze% l)&ństwo w ta
kich r-ozrniaraoh jak dziś. Mu
sieli umieć l:leriyć na siebie na 
wzajemna pomoc. Oboz.y orga
nizowano jak to aię dtiś 
mówi - w czynie społecznym, 
czyli kadra nie dostawała :i.a 
nracę na obozie pieniędzy. W 
lipcu 1933, gdy wlieluńscy har
cerze urządzili .obie obóz nad 
rr.eka Dźwmą w Drui, zdarzy
ło si~. te nie mieli za co 
wrócić d<> Wielunia. Trzeba 
bylo c:rekać, aż nadejda po..: 
bory komendanta hufca w 
W eluniu Bazylego tećkhva 1 
ten ze aw<>ich pieniędzy po
kryje koszty t>Owrollne«o bile
tu uczestn•iikom obozu. 

Innym razem haJrcer.u .z 
„Czarnej dwói:ki" pomogli 
Staniaławowi Małysklemu ll

kończyć kura szklal'\Ski. eo rów
nało się z zapewnieilliem mu 
egzy.stencji na nirzy.ulość, 1dy:!: 
mógł dzięki temu otworzyć 
war sZ'tat ISJJklall'&ki. 

Harcerze wówczas aami bu
dowali g.o;bie obozy w lesie. a 
las był dla nich najwispanial
szym miejscem zaO'patrl':elilia. 
dawał budulec, . paliwo, cza~em 
też karmił i pozwalał zdoby
wać zdrowie. Harcerze . .r; od
powiednimi sp.ravvnośeiami i 

' praktyką. czyli doAwiadcze-
nie!n. pehlili na o.bozaoh różne 
funkcje. Byli ratownikami, oie
lęgniarzami. kuc-ha.rzami, bu
downiczymi i tak dalej. Ta u
miejętność radzenia sobie w 
życiu pozwoliła w:ie.Iuńskim 
harcerzom na oostawienie w 
Iataeh 1934-1936 „Domku Har
cerza". Zbierano cegiełki nawet 
p0 10 i 15 groszy, ale „Domek 
Harcerza" stanąt A gdy tyLko 
we wrześniu Niemcy zai~!i 
Wieluń. zaraz te! g<> s:oalili. 
Odbudawano JtO ip0 wojnie. 

Wydawali harcerze przed 
wojną pi1smo tygodniowe „Na 
Harce". ol"ganizowali spektakle, 
oTowadzili aJteję kulituralną. W 
czasie obozów, organizowanych 
n.a wschodnich kresach Polski. 
no.znawa1i :tycie htdno~ci bia
·1oruskiei. 

6; 

ZHP wychował kadrę wspa
niałych. patriotycznie nastawio
nych, gotowych walczyć za 
ojczymę młodych. łudzi. Dowo
dem na to ty8!""9 ha!'Cel'ZY. 
któnz.y Pole«li jut we ·1'J!l.'ZeŚniu 
1939 rGku i którzy w • .Szarych 
S:z:eregadl" czy nartyuntce 
walczyli z hitlerowskim okupan
tem. Ale ZHP nie obejmował 
całej poJis.kiej młodziety i ea
lej młodziety, która wówczas 
żyła w Polsce, bo obejmować 
nie m6gl. W związku s tym 
powstawały inne or~anizacje o 
l)()do•bnym charakterze lub nn
rodowościowe .zwdazki haree
rzy, fll'k tydoWllld f:flJ ukraifl
ald. Po'Wtawał:r ł9ł I dzialały 
inne ...C~ llldt orcanlzael• 
m1odr.tełowe • ~ .,.,__ 

N·R ~2 (1542), 17 PA2Dlłm~t1'87,8-. 

rakltene. a 'l)()li.tyemie związa
ne s lewie•. Na11ełaJ:r do nich 
między lnnY'lni „Wolne Har
cerstwo", ,,Pionierzy", •• Cz.v
wone Hmcerstwo". ,;Nowizna 
Wiciowa" - związane bądź to 
z PPS, bądź z ruchem ludo
wym.. R6w.niei w ZHP toczyła 
się watka ideologiczna. 

W 1925 roku komendantem 
huka w Wielutnli.u :z.o.stał Sta
nisław Brochwicz-Lewiński. 
Związany był z ·„ Wolnym Hat
cerstwem". Organizował u sie
bie sp<>.tkania -pod hasłem: 
„Panta rei" - wuystko pły
nie. Opowia.dal o pows~iu re
li.g;ii, ,o różny<:h kierunkach, fi
lozo:ficznyeh panujących na 
świecie, knev.11 ra-cjonalizm.. 
Spotkało się to z -0strym sorz.e
ciwem 1vładz oświatowych. Z:i:
b!·oniono .młodz.ieży kontaktów 
z hufcowym, zwolni<0no nastep
n:e go z. pracy. Fakt ten zapisano 
w kronikach ZHP· w W~elu
niu nasti:r>ują<:o: „druh Broch
wicz-Lewiński w.prowadza · do 
druży-n ateizm, co sPowo-do
wało suipekly upadek Hufca". 
Jego nas~pclł ' t>yf Franciszefl 
Piotrowicz. który kierował wie
luńskimi harcerzami do kWiet
nda 1927 l'OkiU. Jllikoś i Jemu nie 
udało Ile -podnieść 'DOZi<>mu 
pracy ha.reetllki&j w Wieluniu, 
gdyż w sierpniu 192-6 rGku 
„Głos Ziemi Wieluńskiej" ni.sal: 
„Najwamiejszą wadą naszych 

drużyn jest ich powai..'ly stan 
śpiącz.ki, z których wy:rywają 

lilię tylko odruchami i na chwi
lę, brak ciągłości i rytmicmoś-

- ci pracy". • 
· Również i t>rzez naistępne ·la
ta Ludwik Jawor i Jerzy 
Iwlń.ski ni& $"l)OWodowali zmiany 
na lepsze. Rezultat ich wysił
ków był talki. ie · w DOłowie 
1930 roku w Wieluniu było„. 

· tylko 15 h&l'cerz7 w wieku Od 
11 do 15 lat. Sytuacja zmienl
?a się no obj~u hufca w:ziez 
Baz:rlego Stećkiwa. 

7. 

Teraz będ.z.ie trn •.. .; 1;az\vlisk. 
Ale oto -woj&ka radzieckie wyz. 
wolily Wieluń i harcerze zaeze
li odbudowywać swaje druży
ny. Jut w marcu 1945 ro.ku 
odbworzono II Żeńską Drużynę 
Hrurcere'k im. Krolowej Jadwi
~i. U czyniła to Zofia Wiankow-
11ka. 

W maj11 1~5 roku Tadeusz 
Skupiński zoraanizowal II Męs
ką DH im. Jana Kilińskiego, 
S&anlsław Kuźm.Jński - III 
MDH Ian. kisięcia Józefa Po
niatowskiego, Henryk Kowal
ski - IV MDH lim. Zawisz.y · 
Czarnego, Maryla. Mikołajczy:.. 
kówna - I Zeńsq. - DH im. 
Emilii P!aterówny. . 

Powstawaly też drużyny har
cemkie poza Wieluniem. W 
Prance dokonali tego . Janina 
Pszenica i Tadeuu Łucki, w 
Oajakowie - Maria Borczyk i 
Kasimlen Słeneel, w Lututo
wie - Zdzisław Chojnacki, w 
Ru<inikaeh - Kazimierz Obli\· 
ka. 

Niebywale .!Jnteresująey był 
skład tymczasowej Komendy 

Hu~ca ZHP w Wieluniu, !tt6ra 
zorganl1.0.wała "&ię 15 kwlietnia 
1945 ro.ku: nauczyciele - Mle• 
ezyslaw Llnowłeekl Chufeowy). 
Stanisław K. Stronczy6skt 
Stanisław Jasnowski i Zofia 
Wiankowska, u·rzędnicy - Wa
cław Kotliński i Stanisław Du
dek. rzemieślni<:y - Jan Gra· 
bowski (szewc), Bolesław wo. 
jewódka (cukiernik) i Walerian 
Wojewódka (ślusarz), kupcy -
Zygmunt Mikołajczyk i Ry4 
szard Sutarzewiez. 

8. 

Gdzid w latach sledemdńe· 
si,ątych w:vbrałem się na iryby 
nad iezforo Rekowo na Ka·szu-
1.1ach. Kto w.a kółko raduńsl{1e, 
temu nieobce są naz-..vy jezior: 
Rekowo Białe, Raduńskie Wiel
kie i Male. Brodno Duże i Ma
łe, a także Kłodno, które wraz· 
z Białym obejmuje swoimi 
wodami piękną miejroowość 
Chmielno.W lesie za Białym 
le:!:y pię'kne I dziwne nieco Re
kowo. W lesie nad brzegiem 
Rekowa stoi obelisk upa.mi;:t
nfająey w~tkioh ha-rcerz.y 
l)Oległyeh w cza<Sde drugiej 
wojny światowej. Obelisk ten 
zmusza do zastanowlienia. do 
n,omyślenia o ty.eh. którzy oo
legli za ojczyznę. za nasz spa
kój i nasze tycie. 

Teraz; będąc w Wieluniu do
wiedziałem s\ę, że obelisk ten 
nastawili wieluńscy harcerze. 
Dzięki im za to! 

A swoją drogą, jaki ten 
łwia.t mały. 

Poza tym, <*a1ZUje się, te 
wieluńscy harrceu.e zawsze 
mieli .mykalq do.„ bud<>wnic• 
twa. Przed wojną postawili 
„Domek lłan:erza". Po wojnie 
go odbudowali ł pod kierow
nictwem Z:rgm.unta MikołaJcz:r
ka postawili obok ha.ngaT, w 
którYm trzymali wawdziwy 
:szybowiec. Harcerz& z Liceum 
Pedagogicznego w Wieluniu · -
pr.zv pom<>cy i .D<Jd onieką za
rządu społecznego - wybudo
wali Ośrodek Sportów Wod4 
nych w Krzeczowie nad War
tą. Niestety, re względu na 
wyisokie koszty utrzymania 
trzeba byto oddać ten ośrodek 
Powiatowemu Ośrodkowi Spor
tu, Tury.styki i Wypoczynku. 

Harcerze budowali tet drog~ 
do Załęcza Wielkiego, ~dzie 
powstał najoierw Ośrodek 
S~oleniowo-WypoczynkowY 

Sieradzkiej Chorągwi ZHP, a 
następnie przekształcony został 
w Centralną Szkolę Instrukto
rów Harcerskich ZHP „Nad
warciański Gród". Istnieje sze
roki N~am rozbudowy Załę
cza Wielkiego, ale dziś buduje 
się coraz trudniej. Niestety! 

Wieluńscy harcerze iakoś so
bie jednak z tym pora<lzą. 

• 

Ocł prowef atedsq: Ka.dmłer2 DroW, Zvomunt MilcołaJczitk. 
l'otoJ Włod.lłmienr KałczaJa 



Marcin Luter uchodzi za oj
ca duchowego c1:1łego zróżni
cowanego protestantyzmu. Lecs 
w momencie pe•vnego załama.
nia re!ormacji około połowy 
xvr wieku nowych impulsów 
dodał jej Jan Kalwin (1509-
1564). Był znakomitym praw
nikiem. znawcą łaciny, wykła
dowcą Pisma Swlętego. Stal 
się „intelektualnym dopełnie
niem" Lutra . Glćwnym jego 
dziełem był traktat teologiczny 
pt. ,.Nauka religii chrześcijań
skiej". 

CO GŁOSIŁ 
KALWINł 

'M42M 

· Na początku trzeciego roz
działu Kalwin pisał: 

„Poza dyskus3ą stawiamw 
kwestię, że w umyśle ludzkim 

• tkwi, i to jako naturalny po
pęd, jakteś. poczucie boskości, 
ponieważ Bóg chcąc udaremnić 
ludziom możność zaslaniania 
się niewiedzą, sam dal wsz11-
11tkim niejakie po3ęcie o swym 
boskim majestacie, o któT11m 
ustawicznie prz11pomina;4c, no
we wciąi: sqcz11 krople, abv 
wobec powuechnej wśród lu
dzi świadomo§ci, że Bóg istnie
;e i jeit ich: stwórcq, Olłi sa
mi wlcun11m iwiadectwem w11-
dawalł nil aiebie w11ro1c potę
pieni4 .a to, że nie odd4tDllH 
mu czci ł nłe pośwłęcilł .wego 
a11cia • t011Pełniantu Jego woli. 
(. .. ) Dlatego td zupełnie fal
SZ!/W1/ ;eat pogląd nłektór11ch 
ludzi, ie religitJ . jut wvmvalem 
kilku b'11str11eh sprt1ciarz'I/, bt1 
t11 drogą utrzfl1M~ łD poalu
szeństwie prostv lud. Ci wuak
~e. którzy naucz11li innveh 
czcić Boga, sami także wief'z11-
li, że istnieje jakiś Bóg. Pn11-
znaję OCZ'l/Wiście., że różni prze
biegli ludzie pcw11m11ślali w 
religii wiele rzeez11, dlll któr11ch 
narzucili prostaczkom szacunek 
i wzbudzili lęk, ałnl łch ucz11-
nić bardziej uleglymł. Ale nig
dy by tego nie o&iągnęli, gd11-
b11 umysly ludzkie nie byl11 ;ut 
przedtem przepojone OWtf.'I' 
niewzruszonym przekonaniem 
o istnieniu Boga: z tego bo
wiem przekonania W11Ta1ta jak~ 
b11 z nasienia sklonność do 
wyznawania religii". 

Jan Kalwin głosił, że ludzis 
nie należą do siebie, lecz .do 
Boga, i dla Niego powinni żyć 
I umierać, Podzielał po~ląd, że 
człowiek jest istotą słabą I 
~rzeszną, że Kościół nie ma . 
wtadzy nad jego duszą, że do
bre uczynki nie umożliwiajl\ 
:i::bawienia. Osobliwością nauki 
Kalwina było silne akcentowa
ni dClkfrvny pred~ t nMl\. 
Podkreślał on, Żł? Bóg z góry 
przesądził - już przed przyj
ściem człowieka na świat -
kto będzie zbawiony lub pot~
piony. Zbawienie nie zależy 
więc wcale od postępowania 
człowieka. Nie możemy naszy
mi uczynkami zmienić decyzji 
Boga i zadecydować o swym 
losie. Również wiara religijna 
jest darem Boga. O własnych 
siłach człowiek niE' może wia
ry zdobyć ani stra.cić. 

Jeśli jednak ktoś ma silną 
wiarę l przez to odczuwa skru
chę wobec Boga, to zdobywa 
prze.!rnnanie, iż należy do gro
na wybranych i przeznacz.o
nych do zbawienia. W fanaty
cznej wierze kalwiniści szukali 
absolutnej pewności, że oni 
właśnie będą zbawieni, bo tak 
postanowił Bóg. Dlaczego? To 
już pozostaje ta1emnicą boską; 
i nie godzi się jej wyjaśniać. 
„Można powiedzieć - pis;ił 

Richard H. Tawney - że M 
mniejszą skalę, a.le 1'r%1/ uż11-
ciu broni również silnej, Kal
win uczynil dla burżuaz;i w 
wieku szesnastym to. co Marks 
dla proletariatu 'Il' dziewiętnl'/,
stym. albowiem doktr11na p1'e
destynac.ii zaspoka,jala glód 
pewności, iż sily kierujące 
wszechświatem st; po stronie 
wybranych". 

Zwolennicy kalwinizmu rze
czywiście rekrutowali się prze
ważnie spośród drobnych przed
siębiorców i riemieślnik6w. Naj
więcej byto ich w Szwajcarii, 
Niderlandach. Francji (hugono
ci). zachodnich Niemczech, An
~lii i Szkocji (purytanie i prez
biterianie). Był to RUCH KLA
SY SREDN!EJ. ideowo oscylu
jący między bogatymi a bied
nymi. 

Inna osobliwość kalwinizmu 
polegała na przywiązywaniu og
romnej wagi do dy~cypliny i 
cnotliwego życia. Postępowanie 
takie nie mogło wprawdzie 
zmienić wyroku boskiego, lecz 
wskazywało na przynależność 
do grona zbawionych. Umiar i 
dyscyplina moralna więt'ej mo
że nawet znaczyły niż sama 
wiara. Poza tyrri trzeba było 
nieustannie di!:iałać, pracować, 
tworzyć. 

W późniejszych czasach pow
stało 

4 ODGŁOSY 

Xoleł6ł "8ot1g«Ucko-reformowan11 

Nasuwa Ił• r6~'2lfeł Inne ,,._ 
tanie: dlaczego protestantyzm 
awycieeył tylko w pewnych 
krajach (Niemcy, Szwajcaria„ 
Niderlandy, Anglla, Sbnd)'1\a-

. · wla)'P Dlacze10 prae1rał w Pol-
1ee, i ostał •I• katolicyzm? 

. Otóż wczejnfej · nie było od
powiedniej bazy społecznej, nie 
było dostatecznie silnych grup 
z a i n tere 1 o w a ny c h zrnia
namł religijnymi. Natomiast w 
XVI stuleciu Istniało jut od~ 
powiednio 111 n e · mi~zczań
stwo l zae%4ł powoli kształto
wać się nowy ustrój społeczny .. 
Reformacja· zwycięyła l)rr.e-. 
iwa!nie w krajach z najsilniej· 
szym . mleszczańshtem i · naj
bardziej zaawansowanym kapi
talizmem. W Polsee zd . nil! 
miała szans powodzenia, bo 
mieliśmy lictną szlachtę. · !ła
be rodl!:ime mieszczaństwo ~ 
postępujl\CY proces re!eudaliza- · 
cji (folwarki I wtórne podd,ań
atwo). 

Protestantyzm przyjmowały s 
reguły kraje przodujące gospo-. 
darczo, a przy katolicyzmie 
trwały raczej opóźnione ·w roz
woju. 

„Gdy vrodzili •ił Luter ł 
K~lwi-n - pisze Kurt Samuel· 
sson, - Nłderlandv oraz pólno
cn• i 1ii1chodnie regicmv Nfe
mi•e b11l11 en n1&;mnłej od ~.lub 
4 wiek6UJ znanr. z to.11jqtkowo 

Foto: Grzegora 64lctaitb~'1 i1lfftił~tte; dzialllhio.łei gosj7o-

Dlaczego protestantyzm przyjął się tylko w niektórych krajach? Kontrreformacja 
I Inkwizycja. 

W co wierzą protestanci? 
(Kalwinizm i inne wyznania) 

EDMUND LEWANDOWSKł 

WIELE ROŻNYCH 
K0$CIOł.OW 
PROTESTANCKICH 

Obecnie skupiaj, one łącznie 
około 450 mln ·yinawcó . Z 
tego ponad 30 proc. mieszka w 
Europie, blisko 30 proc. w 
Ameryce Północnej, ok. 20 proc. 
w A!ryce i ok. 10 proc. w Azji. 
Wszy1tkle w zasadzie kościoły 
protestanckie łączą następujące 
zasady: 1) uznanie Pisma Swię
tego za jedyne źródło prawd 
objawionych prz.ez Boga i od
rzucenie tzw. Tradycji jako 
pochodzącej tylko od ludzi; 2) 
uznanie wiary za decydujący 
warunek zbawienia I odrzuce
nie zbawczej mocy dobrych 
uczynków; 3) odrzucenie kultu 
Maryi i świętych oraz obra
zów I relikwii jako nie mah· 
cych uzasadnienia w Piśmie 
Swiętym; 4) pomniejszenie zna
czenia k.apłanów oraz zniesie
nie celibatu I zakonów; !5) 
ograniczenie liczby sakramentów 
do chrztu i symbolicznej ko
munii pod dwiema postaciami; 
6) nieuznawanie Indywidualnej 
spowi.ędzl przed kapłanem oraz 
instytucji odpustów; 7) uzna
nie Jezusa Chrystusa za. jedy
nego pośrednika między Bo
giem a lud:tmi. 

Znany filozof niemiecki Ge
org W.F. Hegel oskarżał przed
re!ormacyjny Koklól, te po
przez kult •więtych I Matki 

· Boskiej oraz ustanowienie roz
działu między duchowieństwem 
a laikami odciął ludzi od Bo
ga. Kościół ten jego zda
niem - ,.,zutqpil • u m ł e n i r. 
Prowadzil ludzi ;ak dzieci, mó
wiąc im, i• ezlowł•k może być 
:nvolnion.11 od zaslutonych mąk 
nie dzięki 1we; wlasnej po
prawia, le.es przez prakt11ki ze
Wl'tętrzne, opera operata, przzz 
czynności, które nie są w1111t
kiem dobre; woli, lecz wyko
nywane •Ił "4 rozkaz alug Koś
ciola, jak sluchanie mszy, 
ipelnianie pokut11, odmawiani• 
modlóW. udział w pielgrzym
kach, •lowem przez czynnofr! 
bezduszne i JJT.Zt1tępia;ąelf du
chll, które nie tillko to majq do 
1iebie, te mofl't4 ;e apelnia~ 
zewnętrznie, ale i to jeszcze, że 
apelnienie ich za na• można 
zlecić komu innemu". 

Popularne w katolicyzmie 
śluby czystości, ubóstwa I po
słuszeństwa uznał Hegel za de
gradację wszelkiej etyczności. 

· Małżeństwo było wprawdzie ~a
kramentem, ale nutąp!ła jego 

degradacja, ponlewa:t wyżej ee
n!ono przeciwny naturze i ety
ce celibat. Zamiast podi.).os!ć 
godnoi1ć pracy, ·v.-yżej ceniono 
Ubóstwo,· lenistwo l: próin!ai:
two. W miejsce posłuszeństwa 
prawom rozumu 1 etyki, 
ust!ano ·tono łl p zgl -
dne posłuszeństwo. 

„Tak pelne sprzeczno.ścl i 
zaklamanill jest to iredniowu
cze - czytamy - ie najglęb
sz11 niesmak budzie:! muuq no
woczeane prób11 za-chwlllania 
tej epoki jako doakonale;. Pr11-
mit11wne barbarz1/ństwo, zdzi
czenie ob11czajów, dziecin114 p11-
azałkowato.ść powinnv „budzie:! 
raczej politowant<! niż oburze
nie. Ale ta tdeatrla czystoić du
szy 1kalanll na;oh11dnie;szv.n 
zdziczeniem, ta po.znatia praw
da obrócona w narzędzi• klam
stwa i egoizmu, to przeciwiri
stwo wszelkiego rozumu, bar
barz11ń,two i ohvcZa, usprawied
liwione ł · poparte nakazami re
ligii, daj11 najbardziej oburza
jące i odratajqce wtdowisko, 
jakie kied11kolwiek oglądano, ł 
tylko filozofill mc:ie je pojqt! ł 
dlatego usprawiedliwić''. 

Marcin Luter zawieraj Ile 
związek mał:teń11ki okazał, we
dług H.e.gla, szacunek dla mał
teństwa i rodziny. Podobny 
sens miała likwidacja zak~
nów. Reformacja zniosła t-ei 
świętość l))ezczynności i 1powo
dowala, ie przemysł i rzemio
sło nabrały charakteru etyc'.l
nego. I wreszcie, reformacja u
stąpiła ślepe posłuszeństwo ·.a
sadą podporządkowania usta-

. wom państwo-wym. Nastąpiło 
pojednanie państwa 1 kościo
łem oraz uzdrowienie stosun
ków świeckich. 

Nie ulega wątpliwości, · b 
reformacja zmieniła oblicza 
kulturalne wielu krajów. Pow
staje jednak pytanie: dlaczego 
zwyciężyła dopiero w XVI wie
ku? Przecie:!: jui wcześniej 
zdarzały się podobne PROTE
STY I BUNTY. Kościół pora
dził sobie z albigensami, hu
sytami i Innymi. W listopadzie 
1431 roku podCl'JIU soboru w 
Bazylei husyci przybili w 
drzwi m!ejscow~go kościoła 
tekst zawierający naatwuj,c. 

· pyt.an!a: 
„Dlaczego b11 Bóg tnłlll lnDTa

eać więcej uwagi fta modlit
wy k~iężv ni.ł n4 modHttov ln
n11ch ludzi? Czy mole • powodu łch olbrzymich toaro ł e:zer
won11ch twarz11, albo mott z 
p.owodu ich w11ttawn11ch. iwie
cqc11ch ubiorów, łch che"-oości ł 
prz~J'11chu?". 

(2) 

do:rezeJ: w11twaru•i• ł handel 
tek1tt1Zi4mi to Nitf..-landach 4 , w• FZt1t1clrll, leopalfłłfl tel.asa, 
101\ ł ha"4c\ mlc4a""4Toclouv 
"G iervtorłaeh haftHatvckich. 
Równin v An.glłl tycie go1po
dare11 to111cu11weto wielką llle-"° ł • łtl• .„,.J, 
nim Henr11Jc V11l 1dqd1Jł anu
lowania 1wego fJłerwuego 
mlllteńlNll". 
Społeczeństwa tworzs,ce. pod

stawy cywillu.cji przemysło
wej i kapitalistycznej potrzebo
wały nowej reliJll. Srednie kla
sy dorobkiewiczów i nowobo
gackich oczekiw•ły moralno-re.., 
llgl.jnej rehabilitacji ciężkiej 
pracy i plenll\dza. Pragnęły re
lllil, która sprzyjałaby· ich In
teresom I dąteniom oraz san
kcjonowała ich 1y1tem warto
kl. Taki\ właśnie religią był 
protesta.ntyzm f dlatego u;eyska.l 
poparcie. A katollcY%11'1 bardzo 
dobru 1hleył tradycyjnemu i1:r
stemawi feudalnemu i panują
cym stanom szlachty I ducho
wletistwL 

Jak1t fil~ofi11 ~ołeczno-mo
ralnll głosili prót:utanci? 

J~lE iDEAŁV 
żYOOWE 
PREfEROWALI ł 

Po pierwsze - na czoło sy:.. 
atemu warto•ci wy1unięto p r a -
C! • ora1 1 o 1 i d ar n o I t! zawo
dow-. !Camodzieje protestanccy 
podkre•lal!, ie praca ~at obo
willzkiem wszystkich I · nleui
tannl• powtarzall słowa •w. 
Pawła, te „Kto '1ie che• 'PTll
c01Dat, 1liech tet nie Je" (2 
Tea 3,10). Jako nieproduktyw
ne zlikwidowane zostały zako
ny. Potępiono jałmużnę dla 
próżnitków I ~braków. Po dru
gie - bardzo wysoko ceniono 
ezu, który mia? być przezna
mony na pracę, a nie marno
wany na tycie towarzyskie I. 
rozrywki.. Cr.aa wolny I próż
niactwo uznano a :h'ódło lt'H
ch11. Człowiek wlec powinien 
być elule ujęty, ·Pe trZeefe -
!iukee1 ekonomiczny. l doroble..:. 
nie 1ię traktowano jako dowód 
łaski Boif!j · I widomy r~ultat 
uczciwego iycia. Natomiast ·u
bóstwo miało byc skutkiem le
nistwa, pr6tniactwa I Innych 
własnych wad. Pow11arzano przy 
tym, ie Bóg tylko temu dopo. 
mote!, kto sam 10bia radzi; te 
w łycha eharatw j..t wnr-

1t1dm, a okollcsnoścł nl.C211ft. 
Po csw.ne - 1ławiono oncs_.. 
dno•t! oru 1tromno6t!, surowo 
poł4plano zd rozrzutno•t! . I wy
stawnoj~ Człowiek autentycz
nie religijny i mo~lny miał 
ciężko pracować, lecz mało wy
dawał!. Powinien gromadzić 
kapitał, 11 nie używać tycia. -

Nie trzeba tłumaczyć, i• 
mentalność protestancka sprzy
jala powstawaniu społeczeń
siwa przemysłowo-kapitalisty
cznego. Ale należy pamiętać, że 
źr6dlem tej mentalności była 
zmieniona sytuacj& społeczna i 
nowa kondycja ludzka. Rozluź
nił' slę dawne więzi społecz
ne, które zapewniały człowie
kowi średniowiecznemu poczu
cie· bezpieczeństwa i przynależ
ności .do wspólnoty. A teraz 
jednostki i rodziny stanęły sa
me wobec niepewnego losu. 
Prawa rynku i konkurencji 
~prawiały, że Io~ ludzki 'Jyl 
zmienny · i kapryśny. Należałv 
wobec tego gromadzić jak naj
więcej, aby zabezpieczyć si~ 
na wypadek dt>koniunktury, 
choroby lub innego . nieszczęś
cia. Ważne · znaczenie miał też 
fakt, że dzięki gospodarce to
w.arowo-pieniężnej gromadzeni~ 

. dóbr stało się w ogóle' możli-
we~ inaczej niż w systemie 
gospodarki naturalnej„ 
Gwałtowny atak z różnych 

stron zachwiał potęgą Kościoła 
rzymskokatolickiego. Niektórz.r 
1Ądzą, że decydujący wpływ 
na opamiętanie się papieży I 
biskupów wywarło nie wystą
pienie Lutra, lecz SPLĄDRO
WANIE Rzymu (Sacco di Ro
ma). Ot6ż po zwycięskiej woj
nie cesarza Karola V z królem 
Franciazkiem I zaciężna pie
chota (lancknechci) złożona z 
Niemców, Hiszpi;nów I Wlo
chów zdobyła łl maja 1527 roku 
Rzym I ok\lPoWala go aż do 
17 lutego 1528 roku. Wojsko to, 
1łynąoe z lupiestwa, było pcd 
wpływami protestanckimi i nie
nawidzllo władzy kościelnej. 
Papież bowiem popierał pod
czas wojny król<a. Francuzów. 

Przez ponad Il miesięcy żoł
nierze cesarscy z upodobaniem 
bezcześcili I grabili święte miasto 
chrześcijaństwa. Historyk bry
tyjski Albert F. Pollard pisze, 
że ,.na;bogatsze miasto chrześ
cijaństwa w11dane zostalo na 
pastwę niekarn11ch, rozbestwio
nych hord niemieckiego. hisz
pamkiego ł wlosk;,ego żoldac
twa. Popiei znowu achronil si~ 
~ Hmku świętego Aniol:i; 
przn eale tygodnie t0 RZ11mic 
t1'1.Dal.a nieustanna orgia iwiP,-
tokrculztw, blu:inientw, grabie
Ż'JI, morderstw i rozpust11 -
koizmtłr, którego .taderr. pędz~l 
nt• zdoltJ odmalować ani żad
ne i>ióro opisać". 

W tych slowach nie ma żad
nej przesady. W Rzymie rz'!
czywiście działy się dantejskie 
c~nv. P wi n c1lowi k • , lut

ble cesar:1klej donosił swemu 
władcy, Karolowi V: 

„Po wkroczeniu nasi zlupi!i 
cale Borgo i na kogo trafili, 
tego Z4bijali„. Obrabowali 
wn:11stkie klantor11 i wvwlek
Zi dam11, które szukal11 w nich 
schronienia. Każciego czlowie
ka zmuszali torturą do zapła
cenia oku.pu„. Wsz11stkie koś
ciol11 odarli z ozdób, a relik
wii i inne pamiątki wrzucali 
do ścieków i dolów kloacz
fl.1/Ch. Na.wet na1świętsze rttie;-
1ca zostalu aplqdrotl!ane. Koś
ciół Swtętego Piotra i pcilac pa
pieski od piwnic po dach ob
rócono w sta;nie d;la. koni ... 
Wszvsc11 uważa;lb że to, co si~ 
tu stało, jeat slusznq karą Bo
żq., · jako ie dwór rzymski tak 
źli! b11l rządzon11.„ Ocieku;em•o1 . 
tiiieści od No;;a&niejszego Pana, 
;ak należ11 wladać miastem i 
czv Stolica Apostolska mil w 
nim b11ć utrz11mana, ez11 też 
ttie1. Niektórz11 sq zdania, fa 
nie powinna dlużej zna;dować 
ai4 to .Rz11mie, albowiem król 
Francji móglbv powalać patria
rch4 i w11mówić. posluszeń1two 
OtDej stolicy, a król Anglii i 
w1z11scy inni chruści;amc11 
k&icP;4ta to 1amo uezvnić". 
Splądrowanie miasta papie

ty wywuło szokują-ce wraże
nie. Widziano w tym nawet 
spełnienie apokaljptycznych 
przepowiedni św. Jan:a i proro
ka. Daniela. Mogło wydawać 
.się, że Jest to już ~tatecz.na 
katutrofa Kościoła rzymskoka
tolickieg<i. Tym bard.z.iej, że pa
pież Klemem1 VII nie potrafił 
właściwie reagować i Stolica 
Apo-sto1*a pono&.ila kolejne 
kl~ki. 

Zasadniczy zwrot nastąpił je
dnak dość wcześnie, 

ZA PONTVFłKATU 
PAWlA lH 
(1534-1549); 

Sam papiez był 7,dolnym po
litykiem i mianował kardynała
mi (oprócz trtech swoich wnu
ków) kilku utalentowanych' po
litycmie ludzi. Dzięki temu 
Kościół rzym~ki stopniOIWo 
prze.W~ <M ~fensywy, 

czyl!I konmeformacjl. Paweł Il1 
podj-ł 1nf wdne deeysje, ~ 
re miały okud ale bac'dzo *'1• 
teczn•: a) w 1140 r. •łWlwdsi.l 
nowy zakon Towat"z;ratwa JJ
zusoweco, 20l'ganlzowany na 
wz6r · wojelr.o""7 przes byJieto 
iołnierza, lldolnqo fana,tyk& I
gnaceg-0 Loyolę; b) w. 1542 :r. 
u twoi;.zył najwyższy 11rybunał 
ln.kwizycyjny, ln1tytucje działa
jącą na u.sadach terroru I za
straszepia, wypr6bowan, wcześ
niej w Hiszpanii, gdzie poboż
ny Torquemada posłał na śmierć 
ok. 9 tysięcy osób, c) w 1545 r. 
:zwołał Sobór- Trydencki;' który 
zakończył się doPiero w 156S 
roku, lecz zapoczątkował· Istot
ne reformy I przyczynił się do 
wzmożenia ruchu ko-nllrrefor
macji. 
Wysiłkd papieża Pawła III 

szczególnie gorliwie kontynuo
wał Paweł IV (1555-1559}. Czło
"·iek ten już . wcześniej wyróż
nił się w akcjach terrorystycz
nych. Wypędził on z Rzymu lU 
niezdy!CyplinCJ1Wanych bisku
pów, setki wałęsających się 
mnichów, wszystkie prostytutki, 
sutenerów i błaznów. żvdów 
kazał zamknąć w getcie. W ro
ku 1559 wprowadził fl)dekt 
ksiąg zakazanych. 
Ważn!l rolę w kontl.'o!ensywi1 

Ko~ciola r.zymsk.ieao ode~al 
również dobrotliwy, le<:z 51:4-
nowc.zy papi~ Pius IV (15511-
·1565). Za Je&.<> pontyfikatu za. 
kończył obra<iy Sobór Tryden
cki, który o.k.reśliił &łówne zasa
dy lultol.l<:Y?4JlU i potępił dokt• 
rynt prot~taneką, zobowiązał 
kapłanów do 1Jdadania przysię
&i, powołał komiaj' do ko~ty
nuowan.ia spisu prohibitów. Je
iO nutwca, Pius V (1566-1572), 
d7'iałal jeszcze barozi~j ener
ii<:mie na rzem radykalnej <>d· 
nowy Kościoła. 

„W11bran11 na papieża - pi
sze Jan Wierusz Kowal.ski -
pozostai czlowiekiem surow11m, 
aacetą, wiimaga1ącvm od siebi• 
i inn11ch wielu wyrzeczen. Po
wiadano, że chcial zmienić ca
ly Rz11m w jeden wielki klasz
tor. Inkwiz11cja z całą bez
względnością egzekwowala po
„tonowienia soboTowe, przepę
dzając biskupów karierowi
czów, walęsa.jqcych - się mni
chów i opieszalych probosz
czów. Pius V nigd11 nie ł.ago
dzil wyroków sq.dów kościel
niich. Pozwalal na tortur11 i 
ciężkie karv, jak wvrywanie ;ę
ziików lub skazanie na galery", 

Zaliczono go póź,niej w po
czet świętych; 

Tego rod~ju zdecydowane, 
bezwz.ględ.ne i KONSEKWENT
NE DZIALANIA przyniosły po. 
zytywne dla Kościoła Bkutki. 
Zdeprawowani kardynalowie, 
bi.i;kupi. l. k&i.ęia <>ru roz.mai.ci. 
·Wolnomyśliciele przekonali :;.ię, 
że nie ma żartów, że kontrre
formacja i odnowa jest • prawą 
pow n . ie ud l\l 1' 3uz 
wprawdzie pokonać reformacji 
na północy ł!:uropy, ·ale pow
strzymano ją 1 wyparto :z: 
Francji, Włoch 1 Polski. Poza. 
tym straty poniesione w Euro
pie :z:rekompensowal Kościół 
katolicki nabytkami w Nowyrq. 
8wiecie. Konkwista ze znak.iem 
krzyża odbywała się jednak i;ak 
brutalnie, że lic.zba ludności w 
Ameryc.e Południowej i Srod
kowej ~adła z 60 mln 11a po
czątku XVI wieku do 19 m1n 
w końcu XVIII wieku. Przed 
podbojem hiszpańskim Meksyk 
liczył 25 mln, a w latach sie
demdziesiątych XVI wieku za
ledwie 4,5 ~n ludności. 
Wspólczęśnie podejmowane s~ 

wysiłki mające na celu pojed
na11ie kościołów chrześcijań
skich I doprowadzenie do zjed
noczenia. Szczególnie doszło do 
zbliżenia między katolikami a 
luteranami i anglikanami. Być 
może rację miał ksiądz prof. 
M. Żywczyńskl, ż~ Kościół pra
wosławny jest bardziej niż pro
te.stancki obcy Kościołowi ka
tolickiemu, choć rQżnice dog
matyczne są mniejsze. 

W Polsce mamy obecnie kil
ka kościołów protestanckich. 
Najwięcej wy2lnawców liczy 
Kościół Ewangelicko-Augsbur
ski w PRL czyli luterański. 
Pod koniec 1985 r. miał 75 ty.s. 
wiernych, 329 kościołów i ka
plic orai 90 duchownych. W 
tym samym czasie Kościół E
wangelicko-Reformowany (kal
willski) wykazywał tylko 4,5 
tys. wiernych. 13 kościołów i 
kaplic oraz 5 duchownych. Spo
rą liczbą członków w naszym 
kraju legitymują się m.in. na
stępujące wyznania protestan
ckie: Zjednoczony Kościół E-

wangeliczny (17 tys.), Kościół 
Adwentystów Dnia Siódmego 
(8,2 tys.), Pol$ki Kościół ChTze
ścijan Ba~tystów· (6,1 tys.), Ko~
ciół Metodystyczny w PRL (4,2 
tys.). · ~ 
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ledawno usłyszałam 
cztery znakomite dow
cipy,. które dają dużo 
do myślenia kobietom 
i mężczyznom. Auto-
rem dwu pierw-

szych jest podobno AndrŻej 
Mkczko, a pozostałe są ano
l!'lirr.owe. Powtar:z.am wszyst
ikie .z pamięci. 

Strapiona kobieta zwierza 
gie koleżance. Willa jest, dział
ka iest, samochód jest. te
lewizor kolorowy jest, a or
gazmu jak nie ma, tak nie 
ma ... 

A teraz sytuacja odwrotna. 
Zmartwiony mężczym1a <YPO
wiada lekarzowi. Panie dok
torze. osiągnąłem orgazm. ale 
to ;est jedyne, co w życiu zdo
byłem„. 

Oba · dowcipy mają wymowę 
antyrr.oieszczańską1 Zmuszają 
do zastanowienia nad sensem 
życia. Pokazują, że nie można 
wszystkiego mieć, że trudno 
jednocześnie „mieć" i „być". 
Trzeba się na coś zdecydować; 
albo świat luksusowych rze
czy, albo miłość i orgazm. W 
!Pogoni za przedmiotami tra
cimy wrażliwość i zdolność 
kochania. Pewien bardzo mą
dry, · lecz ostatnio u nas nie 
doceniany filozof poW'!e
dział: 

„W miarę Jak roJnh 
w a r to A ć JwiattJ rzeczy, 
zwiększ11 aię wprost proporcjo
nalnie d e p r e c ; a c j 11 łwtata 
ludzi". 

W tym samym <biele, 1>0W
atałYm blisko półtora wieku 
temu. znalazłam równie! taką 
ciekawą myśl: „Im mnieJ ; e
a t e I, fm sl11bte; przejawian 
1woje łt1cie, tym więcej ma s z, 
tym większe jest twoje w 11-
a l i e n o w a n e ż11ct1, tt1m wię
cej aromadzisz S1,0e1 w11alieno
wanej łstot11. („.) Tak więc 
wszelkie namiętności i wszel
ka dzialalność mu.rl utonąć w 
iądzy posiadąnła~ 

Trzeci dowcip jest zagadką. 
Jaka jest różnica między dy
plorr.iatą a damą? Przede wszy
stkim taka. że dyplomacie nie 
wolno mówić „nie", natomiast 
damie nie mada mówić 
„tak". Ale są też !inne ró:!:nl
ce. Kiedy dyplomata mówJ 
„tak". to znaczy - „być mo
że", gdy mówi „być może", o
znacza to - „nie", a gdy mó
wi .,nJe". wtedy nJe jest. praw
dziWYm dyplomatą. Kiedy da
ll"Ja mówi „nie". to znaczy 
„być może", gdy mówi „być 
może". oznacza to - ,,tak", a 
gdy mówi „tak", wtedy nie 
jest prawdziwą damą. 

Kolejny dowcip również do
tyczv subtelności znaczeń I 
poptekstów. Pewna gazeta wo
jewódzka ogłosiła konkurs pod 
hasłem „Co wies.z o kobiecie?" 
Wygrał go ośmioletni chl':>
piec. Nie mógł tego pojąć ie
clen z dorosłych uczestników 
konkursu. Podejrzewał ;akieś 
oszustwo. Redaktor naczelny 
wyjaśniał mu więc i przekony
wał; 

Pierwsze pytanie kon•kurso
we br7mliało: „Jaki kobiety 
mają najważniejszy organ?" 
Chłopiec odgadł. że jest to 
Prezydium Swiatowej Federa
cji Kobiet. A pan, co napisał? 
Zeńska część jury musiała się 
rumienić. Na drugie pytanie -
„Gdzie się kobietom najbardziej 
kręcą włosy?" - zwycięzca kon
kursu odpowiedział prawidło
wo. że w Afrvce. A pan. co 
napisał? Niech .sie pan wsty
dzi. W trzecim z kolei pyta
niu chodziło o to. co w języ
ku naszych przyjaciół iest na 
trzy li tery i sprawia kobie
tom najwięcej przyjemności. 
Male dzieoko wiedziało. że ko
biety naibardziej uszczęśli
wia pokój. czyli „mir" A pan, 
proszę pana. powypisywał tu 
jal}ieś świństwa. które nawet 
trudno odczytać. 

Z wiekiem i rolą społeczną 
zmienia się zatem sen5 zna
czeń Ale zmieniają się też, 
niestety, możliwości użycia. 
Nieubłagany czas bez.powrot- • 
nie zabiera urodę, zdrowie i 
siły. Poeta pocieszał wpraw
dzie. że pod „starym bukiem 
twardy korzeń bywa" ale w 
rzeczyWistości to sie chyba nie 
zdarza. W każdvm razie zła
knione seksu starsze kobie
ty oglądają s'.ę za młodymi 
chłopcami. I tak samo starsi 
panowie pragną młodych 
dziewcząt. 

Trzeba więc tak żyć. żeby 
pó~niej nie żałować stra<:one
go czasu. ·Najlepiej równocze
śnie być · damą I dyplomatą. 
Pochopnie nie przytakiwać i 
nie odmawiać. Pamiętać, te 
żyje się tvlko raz. 

W literaturze 1 filmie pełno 
. jest wzruszaiących i smutnych 

historii. że ktoś po latach ża
łował utracone; miłości. Nie
którzy dopiero na starość od
krywają, co ich ominęło. Po
kazuje to następujące opo
wiadanie. 

Nieśmiały, dwudziestolebni 
atudent poznał i pok~hał 
trzyd.ziestopięciolełlnil kobiet~ 

Była :toną cztow1eka tntel1-
gentnego, rr.ającego wysoką 

pozycję, le<:Z starszego od nie! 
aż o dziewiętnaście lat. Po
czątkowo . kochała swego męża, 
potem zawsze sunowała· i cza
sem zdradzała. 

,„ .. jakaś tęsknota za . pię-
knem popychala ;ą w ramio
na obcych mężczyzn, ale je
dnocześnie od nich odpychala; 
zawsze bowiem wyobrażala !O
bie, że jej życie powinno przy
pominać piękny taniec, i bala 
się, b1J jej zdrady m11lżeńskie 
nie · przeszly to zly nawyk. Tak 
narzuciła sobie piękno, jak im.
ni narzucają sobie moralne 
przykazania, i gdyby dojrzała 
we wlasnym życiu brzydotę, 
popadłaby w rozpacz". 

W wieku 35 lat kobiety 
przeżywają zwykle szczyt roz
budzenia seksualnego. · Dlate
go potrzeb naszej bohaterki 
nie mógł prawdopodobnie :za
sPOkoić jej 54-letnt mąż. Któ
regoś wrześniowego dnia od
wiedziła młodego studenta w 
domu . akademickim. Przy
szła punkltualinie o dziewiętnas
tej. Usiedli na telaznym łóż
ku i całowali ale. 
Chłopiec był niedo4wlad-

czony I akr®OWlllil.Y· Długo 
nie miał odwagi r"OOPI~ jej 
pierwszego ~'ka. Na szczę
ście ona sama Z9J>1'<1.1>0DOWala. 
że zrzuci „ten pcmcerz" i ro--
.zebrała- sie. Niebawem 
„dziękt jej ałerpliwo.fci" 
POkocha1i się. 

Student :tałowal. t.e nie sa
l)SJ.ił światła (chciał ukryd za
tenowmie). W ciemności n!• 
m9gł dostrzec twa.ny kochan
ki. Ch« WYtę:!al wzrok. ni• 
roZ1>0Z11Awał nawet jej rr
aów. Miał 'W!rażenle, te kochal 
sie li kimś innym, nlepraw• 
dziwym, niekonkretnym. Nor
malnie bowiem wyglądała na 
„anielsko nłetykalinq". 

„Potem usta.dla na nim (ł 
wtedy jednak widział tytko 
jej wyprostowanv cień) C ko; 
lysząc biodrami mówiła co' 
1tlumionym alosem, szeptem, 
a PrZ1/ tym nie b1ll<> wiadomo, 
CZ'll mówi to do nieao, c::zv 
sama do siebie. Nie rozr6łnł4l 
slów, apytal j4 tołęo, eo mó
wi. Szepta«i coJ nadal, ata 
nawet potem, 11<l11 Ją &'tlOWU do 
1iebte prZJJgaN14l, ,u.a • tego 
nie mógl zrozumłec!". 

Z tego WY'Itlka. te student 
neczYWiście nie miał doświad
czenia. W 'l)n;eclwnym razie 
wiedziałby, te podczas stosun
ku wniebowzięte kobiety za
chowują się bardr.o dziwnie. I 
nie należy Ich wtedy o nic py
tać. ani starać sie zrozumieć. 
Niekiedy lcrzyczą talk głośno. 
że muszą zakrywa~ usta. bo 
Inaczej wystraszyłyby wszyst
kich sąs.iadów. SPłoszyły pta
ki i przeraziły samego ko
chanka. 

Wielki mistrz Enrique Pon
cello po2lilał rozmaite reakcje 
kobiet w chwili orgazmu. Je
go ciekawe spostrzeżenia 
przedstawił pięć lat temu Je
rzy Wilmański w k.siążeace 
„Tak PTędko, caraz prędze;". 
Czytamy tam mfędzy lmnymi: 

„Niektóre kobiet11 o bardzo 
pięknych oczach w tym mo
mencie dostają zeza; odwrot
nie, niemal wszystkie zezowate 
na tę chwilę go tracą. Nie-
które ograniczają się do glę
bokiego westchnienia, jakby 
zabieral11 się do wypoczynku 
po straszliitvym zmęczeniu. In
ne vojękują niby chore dziec
ko, albo w11dajq przenikliw11 o
krzuk, ;eden jedlmv 1'TZeit.ikli
wy okrz11k triumfu. Wtele ko
biet chwilami WTęcz rozdziera
jąco szlocha. (.„) Niektóre 
przybierają wyra~ ttoa1'%11 nie
chętny, pelen pretensji. Inne 
wyją, ;akbu z tęsknoty za 
dżunglą. (.„) Niektóre wym11-· 
ślają i biją. Niektóre mótoią 
czule slowa. Jedne przytaku
ją: »Tak! Taki Tak!«, a zoo
wu inne jakb11 czemu§ prze
czyly: «Nie! Nie! Nie!». Ale 
czemu przeczą? Czemu przyta
kują? Nikt nie wie". 

Nikt nie wie I sle nie dowie, 
bo same kobiety przecież nie 
wiedzą. Cza.sami jmt Im tak 
nieziemsko dobrze. te nieo
czekiwanie wybuchają nagłym 

placzem. a 1>0Wlnny się śmiać 
z radości. Ale jakoś tak jest", 
że rozkosz seksualna najłatwiei 
wywołuje płacz i łzy, a nigdy 
śmiech. Jeśli ten ostatni się 
zjawia. to musi już być bar
dzo źle, nienormalnie.„ 

Reakcje kobiet Podczas or
~azmu zależą najprawdopodo
bniei od Ich te?Jl1)eramentów. 
Podobnie zreszta jest ze śmie
chem. Pewien astrolog włoski 

terali wracam do pn:erwane) 
historii. 

Minęło piętnaśde lat. Przez 
ten czas nasi kochankowie nie 
widzieli się ani razu. On nie
dawno uk-0ńczyl trzydzieści 
pięć lat. rozwiódł się pq ~ie
dmiu latach małżeństwa. A 
ona miała już. pięćdzJesiąVkę 

.- od dziesięciu lat była wdo
wa. matką prawie dorosłego 
syna. 

Spotka.li się dość przypadko
wo w małym prowincjonalnym 
miasteczku. On mieszkał tu · 
od kilku lat, ona zaś przyje.: 
chała ze stolicy odwiiedzić grób 
męża. 

Postarzata się w takim sto
pniu. że nie poznał jej. Na
tomiast ona od razu go rozpo
znała. Już z daleka :nwracała 
uwagę ,,Łagodnym uśmiechem", 
którY wy.rwał go ze sta.nu za
myśleni.a I odlrętwienia. Na 
pytanie - czy tak bardzo sią 

zmieniła? - odpowiedz.lal je-

clykolwiek przedtem; jej oła
lo, przed' chwilq Jeśzcze za4 

skoczone, wylęknione, bierne, 
miękkie, ożylo, zaczęło odpo
wiadać na dotknięcia mężcZt1-
zny, a ona czula celowq ~wia
domość jego ruchów ł napel
nialo ją to rozkoszą. („.) Do
piero gdy dotknql ustami jej 
ust i chcial językiem roze
wrzeć jej wargi, wsz11stko rię 
nMaz za.waltlO; oprzytomn.tal11. 
Mocno zacisnęla zębt1 (czula 
gorzką obcość masy przf!Wie
rające; do jeJ podniebtepta ł 
wydawało się, że ma jej pelne 
usta) ł nie poddala mu się; o
depchnęla go lagodnie i rzekla: 
- Nie. Naprawdę, Jepie; n.ie". 

Oo sie stało? Otóż uświado
miła sobie. te ma sztuczne zę
by. Zauwafył to również wcze
śniej mężczyzna. Pamiętał, że 
kiedyś z je<lnej strony u gó
ry brakowało jej zębł!W. a 
teraz miała wszyi;tkie ol~nie
wająco białe. 

W perspektywie bliższej lub dalszej starości przed 
kobietą staje problem, jak wykorzystać erotycznie swe 
dojrzałe życie. 

• I 
MIROSłAIWA SARBIŃ.SIKA 

dnak klamliwJe. ł.e nie. A miał 
pmed sobą. ni~ety, już pra
wie starą kobietę. Jemu zre
szta 7Jdążyły też przerzedzić si' 
wł05Y i nie miał wąbpll'Woścl, 
że niedługo będzie łysy. Za.4 

prosll ją d.o swojej kaiwalerld. 
Patrzył M nią 1 tałował, że 

nie aoollka11 si• choclai aeść 
lat wcze.milej, k:J.edy sią tu 
IPl'QWadz!l. Teru 1 ~
nym :!:alem 1twierdr.l.ł, tJe ta 
olśniewająca niegdyś kobieta 
i est „zakratotoa114 itaro§ciq". 
Poczuł z tego t>O'WOd\l bezgra
niczną litość. 

Kiedy niespodziewanie siadł 
przy niej i ujął jej ręce, prze
BtJraszyła się jak młoda ' dz1ew-
czyna przy pierwszym poca
łunku. Straciła jui bawiem ową 
"permanent1l4 gotpwość", któ· 
ra mają dojrzałe kobiety, I 
,.zaborczq sm11srowość" ciała. 

„Chwila przestrachu je· 
dnak rozplynęla się bardzo 
szybko pod wplywem jego dot· 
knięć, a ona daleka od owej 
piękności dojrzalej kobiety, 
jaką byla kiedyś, niezmiernie 
szvbko powracala teraz do jej 
postaci, do jej samopoczucia, 
świadomości, odnajdywała da
wną peunu>ść siebie kobiety 
doŚWiade2PMJ erot11crnie, a 
że bylo to uczucłe dawno nie 
zako!ztowaine, odczuwala je 
teraz in~ens11tm1;tej ni.t kie-

Mę~ widział, te ma 
do czynienia .1 beznadzłejl!lie 
stara kobletll: lecz zapewniał 
ją, te włak1'w1e ale li• nie 
zmieniło, te nadal jest pi~ 
kna, i nal~ teby zaorzetta
ła obron:f. Ona S ko1el Wie• 
działa, te wciął JesllC2le ma 
7.lttabn4 figur,, zwlaazma w 

_ ubraniu, ale naga od.Ilon! Po
marszczo~ •z>14: \ na brzuchu 
blizno 1>0 operacji. Nie iwat:r
d7Jila sie 11.'wim7 na Iłowi•. 
lecź to hm4. na ciele, odczu
wał.a jak „11orUtDaM piętno 
hańbv''. 

Przypominaj• 110 tu ion-
kle słOfWa Aleksego Zorby. 
Bohater :powldci Nikosa Ka
za.ntzak~a (e'k!rantzacjo grec
ko-ameryikańską pnyponml.a
ła n!eda~o telew'lz)a) mówi: 
„lmierł ;e1t m.ezvm - ;.dno 
dmuchnięcie i lwieCll odn\e 
- ale itarość to 1tra.s.ma hań
ba". Tego tylko bal sio isym
pa~y Zorba. właśnie sta
rości, niczego więcej. 

Kobieta broniła się więc. 
a męż,czy2Jlla li uporem sztur
mował, choć rozumiał. że 
mw!J się to mńm:yć uczu
ciem odrazy I obrzydzenia. 

Dla pięćdzieslęciolet.iniej 
w'dawy łn;ydzie&top!ęcioletnl 
ro7JWodl?lł.k był młodym mę-
1lczyzną. W dodatku męiczyz
na ten jej sio l>OClobti. Po-
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z XVIII wieku. którego cytuje ~ 
sto lat później Carl F. FH>gel, · 
był zdania, że melancholika . 
Poznać można p0 charakterys- IJ4._. 
tycznym - „hl, hi, hl", cho
leryka po „he, he. he", fleg-

matyka śmiech slyszyrr.'Y jako .t · J 
.. ha. ha, ha", a sangw'inik daje . PRAKTYKA-PRAKTYKĄ_ 
o sobie znać przez „ho, ho, ho". 

Przepraszam za tę l)II'Zydłun J-~------""'.""'-----~-...,...----------:-
dygresję. Wydawała ml ei• 
jedlnak ~ I llliezbQdna, A 
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my~ala sobie w końcu. te nw
że to już ostatnia okazja w jej 
życiu. Co więc zrobiła? 

„Ma pan rację, dlaczego 
mip.labym się bronić - po-
wiedziala cicho ł wstala. Po
woli zaczęla rozpinać sukiim
kę. Do wieczora bylo jeszcze 
daleko. W pokoju było tym 
razem pelne światlo". 

Nie wiem, dlaczego Milan 
Kundera umieścił to opowia
danie w tomie „Smieszne mi
łości". W istocie przecież ta 
historia i. llillile wcale nie są 
śmieszne. lecz smutne. Tylko 
podtytuł się zgadza, że chodzi 
o „anegdoty melancholijne". 
Melainchohlk nawet śmieje się 
jakoś przygnębiająco - .. hi. 
hi. hl". 

Na znanym sztychu A~brech
ta Dilrera „Melancholia" za
myślona anielica siedzi z cyr
lklem w reku i wieńcem lau
rowym na głowie. Obok wi
dzimy wielki Piz. drabi:nę, 
jakieś narzędzia i przyrządy, 
wagę, kl®Sydrę. dzwonek. A 
dalej do.strzegamy miasto i 
nad nim nietoperza niosącego 
napis „Melencolia". Wszystko 
jalk:by za.marło, trwa w ja
kimś odrętwieniu i glfJboltiei 
zadwnie nad ~ ludzkich 
wYSl&ów. 

Starość jest tiragedi• przede 
wsizystikim dla lrobiet piQ
knych. lvo Andrić i:nteresująco 
przed.stawił docznania kobiety 
w czterdziestym ósmym roku 
tycia. Wciąż była ładna 1 ele
lita.ook.a. ale już od trzech, 
cz~ech lat walczyła a o.ima
k.ami starzen.ia się. Potel)iała 
fiail'~ ulecydawam.ie : 

„Na 1tcir<>Jć ni• t11Uco. u 
łtpicJ4 zm11alu. 1łalmic tnoa
oa. obumierG &<1interesowanie, 
wskutek czego czlowielc 1Jclon
nv ·;11rt m• pr%t/Wiqz11wać wa
oi do ubioru ' zachowania się, 
ale 1amo ciało cz11ści aię jakbt1 
trudniej, a latwie; brudzi. Sa
mo • si.eQie, od wewnqtrz. A 
Jeśli, ko8ztem nadludzkich wy
ailków, &tarzejącamu rię . czlo
wiekowi uda 1ię na.wet utrzy
mać 1iebie w ja]dm takim po
rz4dku ł CZ11Stości, to ;eit to 
tDllłt•f'tlH.iowana cz111toJć a
ptekł, 11 nt1 czustość 
ktołatu. Miodo.:ić zaJ ;m cz11-
1ta, bo ;e; ioki ciqglll 1ię 
o<lnawiajq, natomiast aoki 
itarości 14 zo.tęchle nawet 
wt11dv, kiedt1 nie z:dążyly zu
pelni11 wyach:nqć. („.) Nie ma 
nic bardziej uciążLiwe110 ani 
bard.ziej okr()J>nego niż pa-

. trzeć na roztaczającv się wo
koło świat oczvma . bylej 
piękności. Spojrzenie pięk-nej 
kol>iett1, która .aczęla się sta-
1".teć, ~je atc coraz bardżiej 

. ,iieapoko;ne, twarde, podejrzLi
w1, %łe, bo w cu.dz11c11 oczach 
ona uuka t11tko jednego: wra
żenia, jakie Wt/Wiera ;ej pos
tać". 

Ale co to właściwie znaczy 
starość? · Odkąd moi.na mówić 
o starości? Kiedy przekiracza
my ową smugę cienia? Mój 
znajomy wyróżnia pięć gene
racji I>Sychodemografio7Jilych: 
dzieci (0-14 lat), młodzież (15 
- 29 .lat)J średnie Pokolenie 
(3G-44 lata). starsze p0kolenie 
(45-59 lat) i kategoi:iię ludzi 
starych (60 i więcej lat). Uwa
żam io za bardzo dygkusyj!Ill!, 
ale a.looeptuję, bo jes-ncze w tej 
kategoryza<::ji należQ do mło
dzieży. 

W perspektywie bliri.szei lub 
dalszei staJ'<>ści przed kobietą 
staje problem. jak wykorzys
tać &ek:walnie swe dojrzale 
życie. Zaata.nawiające się nad 
tym w „szkole miłości" bo-
haterki Roberta Musila. Bo-
nadea I Deotyma doszły d-0 
słuszneao wniosku, że jeśli 
małżeństwo ma być dozgolllne. 
to trzeba z własnego męża wy
cia6tać cały wtencjał ei;oty
czny. 

Bonadea i Deotyma liczyły 
przypuszc.zaLnie po trzydzieści 
la.t. Obie miały mężów zna
cznie starszych od siebie i na 
POWażnych stanowiskach. Ale 
ich 1t<llrunek do seksu był 
kirańoowo różny. Pierwsza 
POdchod.ziła praktycznie do 
sprawy; druga teoretyC2lnie. 
Bońadea, czyli „dobra bo-

gini" - to „przyzwoita." żo
na i „czula" matJka dwóch 
ślicznych SY'nów, która marzy 
o cichym, idealnym życiu ro
dzinnym, lecz wradza męża. 
Dlaczego? Ponieważ iuz sam 
widok mężczyzny ją 'Podnie
cał. Nie była rozwiązła, lecz 
bezwol;n.a i be:l'lra<ina wobec 
zmysłów. Nig<iy nie potrafi
·ła sie oprzeć popędowi i pro
wadziła t>od<wójne życie. Z te
eo powodu pogardzała sobą W 
jej ~chowaniu była „zmienna 
gra grzechu ł skruchy". Wie
działa, że robi źle. lecz nie
mal w:praszała się do ł~żka 
Ulrichowi. 

· · „Kiedt1 je; zmysly byly pod
niecone, stawala się melancho
lijna i dobra, ba, nawet dzięki 
mieszaninie ekstazy i lez, bru
talnej 1'14tllrahaości i n.iecl).yb
"'' M!tępujqcej potem .skru
lh• w ehtoilł. Jriedv lei 1.Hł 

milomy pantcznłe tot100JytDal 
się przed czyhającq groźnie 
depres;ą, nabierala jakiego• 
swoistego uroku, równic '11:
tującego jak nie milknącv war
kot przybranego czarnq kre• 
pą werbla". 

Z kolei Deotyma to „hydra 
piękności", uduchowiona pię
kność. która naprawdę ni~y 
n.ie kochała. Powściągała swe 
zmysły w służbie Idei. Była 
nastawiooa na „wzniosle" ży
cie duchowe. Sprawiała wra
żenie „n.ie rozwiniętego je
szcze calkowicie pączka". A 
jej pewność siebie kontrasto
wała z dziewczęcym wygl~
dem. 

Z czasem jednak, kiedy sui 
zakochała, jej bielizna - co 
zauważył mąż - poczynił.a 
pewne postępy w kieru.nku 
„wielkoświatowej fr11wolności". 
Początkowo zadowala.la się za
cnosolidną i nie do zdarcia, a 
później zakładała pajęcwcien
k.ą i zalotną. 

Deotyma lubiła naukOIWo 
rozprawiać o miłośd. Była 
przywiązana do teorii. że 

kobieta w odró~nieniu od mę
żczymy ma nieustanną pre
dyspozycję do rozkoszy. Ko
bieta może być kochlll!la na
wet wtedy, kiedy nie chce. a 
meżcz.vzna często nie może ko
chać nawet, kiedy chce. Po• 
nadto twierdziła. że każdy 
ma ta.kie życie seksualne. 111a 
ja1kie &Obie zasłużył. · 

Moma powiedzieć. ie De
otyma reprezentowała typ -
jak mówi mój !lllajomy 
słodkiej idiotki. Z upodoba
niem używała talclch określei\ 
Jalk: strefy 1>0budliwośc!, dro
gi orgazmu, zahamowane żą• 
dze. gruczoły, plemniki itp. 
ibd. Natomiast praktykująca 
Bonadea słusmie uważała, że 
takie mówienie o „tych rze
czach" t>o prostu „obrzydza 
calą przyjemność''. 

Sama też nie lubię nauko
wych rozważań o życiu seksu
alnym. Nie cierpię ginekologi
cznych opisów w lit.eraturze. 
Nie umiemy, niestety, tak po
etycko pisać o miłości fizycz
nej jak lud7.lle Wschodu - Dale
kiego, Srodkowego, Bliskiego. 
Wystarczy przeczytać d.ziewię
ciotomowa „Księgę t11siąca i 
jednej nocy" (PIW 1:974), że-
by się o tym przekonać. A 
jak jest u nas? Lepiej nie 
~ówić - albo -pruderia, albo 
wulgary:r.m. 
Odnoszę wrażenie, że w pol

skiej kulturze i sztuce miłość 
seksualna znajduje się na dal
szym planie. W POPulacji na
szej jest dużo typów histery
cznych, a tacy ludzie . raczej 
nie sa •zdolni do wieMtiej i 
trwałej miłości. Histeryków 
bardziej pociąga tlirt. zdoby
wanie, podbój rri:łosny, aniże

li sama miłość. 
Długo nie mogłam po1ąc, 

dlaczego Leon Plosz.owsk1, bo
hater powieści Henryka Sien
kięwicza, miał następującą o
pi:nię o Polkach: .,Dziwne, fan
tastyczne kobiety, o płonących 
głowach a rybim temperamen
cie! W uczuciach ich nie ma 
nie tylko wesolości, ale i 
vrostot11. Kochają się w for
mach uczucia, mniej dbając o 
treść wewnętrzną''. A w in
nym m\ejscu powiada, że Pol
ki mają „bujniejszą fantazję 
niż temperament". 

Pó:imiej ie<l·nak uświadomi
łam sobie, że taki obraz od
powiada zachowaniom histery
czek. W k.siąź<:e Antoniego Kę
pińskiego „Psychopatie" czy
tamy: 

„Histeryczk-i są często zim
ne seksualnie, cierpią na anor
gazmię, uczucia macierzy·fts.leie 
sq u nich plytkie, dziecko 
traktują po trosze iak lalkę i 
swoją zab:rwkę, w związkach 
erotycznych bawi ie przede 
wszystkim flirt. takt, że są 
podziwiane. «podboje» itp Mi
lość latwo przeradza się u nich 
w chęć dominowania. Podo
bnie histerycy też są zasadni
czo zimni seksualnie, w milo
ści często szukają zaspokoje
nfa swoich ambicji («co ko-
bieta to nieprzyjaciel»), fas-
cynuje ich więcej zdobywanie 
partnerki niż jej posiadan-ie. 
Flirt jest ważniejszy od miio
ści . Chcą· być podziwia ni przez 
swe partnerki, a je z kolei 
traktu.ją trochę jak przedmiot 
zllbawy («laleczka». «kociak»). 
W stosunku do dzieci bywa
ją despotyczni lub beztrosc·y.". 

Nie wiem, w iakim zakre
sie -ten opis iest adekwatny? 
Jak dużej części soołeczeństwa 
dotyczy? Ale podobne typy g

sobowościowe sootykam \V 
swoim środowis'rn. Nie sa to 
raczei ludzi.e ~zcześ!lw i . 7a 
dużo gadaia i narzekciia Nie 
Potrafią sens·!n•·nie ź vć l\ht.:
rialn le bogaci. lecz ubod zy 
duchowo. · 
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Fryzjer doskonały 
REM~GIUSZ CAŁOPAŁEK 

Kiedy4, bardzo dawno temu, widziałem ·-· 
nie pamiętam już dokładnie: w kinie czy v: 
telewizji - interesującą krótkoonetrażówkę u
trzymaną w tonacji czarnego humoru. Nie po
trafię odtworzyć wszystkich a2lCzegó!ów ow~j 
ki!kunutominutowej etiudy, było ich zraosztą 
niewiele, akcję ciągnęło dwóch jedynie akto
rów, pierwszy wyszedł z jakiegoś domu z ele
~ancką czarną aktówką i od razu mo~na było 
dociec, że w środku są pieniądze, dużo pien'ę
dzy, a więc tacet, spięty i zdenerwowany, o
kradł kogoś ·niechybnie popełniaj~ przy oka
a:ji .morderstW'o. 

Podejrzenia te zamieniły się niemal w pew
ność, kiedy tajemniczy 060bnik otworzył nie 
·bez trudności drzwi ogromnego, czarnego, nie
·bywale 11zykownego samochodu i odjechał nim 
pospiesznie. Dałbyś glowę, że aamochód ·me 
należał do niego, lecz do nieznanej ofiary. 

W ponurej scenerii domniemany przestępca 
osiągnął granicę jakiegoś powiatowego mias
teczka, zaparkował wóz w opustoszalej uliczce 
i zasiadł w fotelu przed lustrem prowincjonal
ne.i fryzjerni. 

Właściciel, czlek z pozoru dobroduszny i 
jowialny, namydlił mu .obficie twarz, po czym 
·zaczął z namaszczeniem °"trzyć brzytwę wpa
trując się uważnie to w aktówkę, to w g:i.r- , 
dziel klienta. Wi<iz miaj prawo przypuszczać, 
że są to wszystko tanie reżyserskie chwyty <iia 
utrzymania napięcia, ale nie były to żadne ta
nie chv.')'t)'. Reżyser raz na zawsze wvcof.lł 
k, met'ł t !r) · ]erni, a pot m pok.a1. l tylko, „- k. 
opu.szcza ją nie ten, co przyszedt się ogolić, 
leci ten, co golił - jowialny fryzjerczyk trzy
mający w ręku czarną aktówkę, wsiada3acv 
do cza:-nego auta i odjeżdżający w siną dal. 

Film ten, pr05ty, klarowny i dookonaly, 
eprawil. i:t powziąłem do fryzjerów pewn~ u
razę. Nigdy, nawet w obcych miMtach, nawet 

wtedy, gdy nie mam przy sobie maszynki, n;" 
korzystam 1 uslug fryzjerskich w za.kresie go
lenia, wyobraźnia podsuwa ml bciwiem obrazy 
poderżniętych grdyk ,i rozplatanych policzków. 

Z drugiej strony wszelako bardzo cenię pię
kną sztukę •trzyżenia i ukła_dania włosów, 
wiem, że dobry fryzjer to jest _po prostu artys
ta, lekarz i cudotwórca zdolny nie tylko po
prawić jednorazowo samopoczucie ·mężczyzny, 
ale również wpłyną~ na cale jego życie. Sam 
widziałem, jak wszedł do zakładu fryzjerskie
•go wstrętny dlugowłogy brudu, na widCJk 
mtórego splunęłaby :r; obrzydzeniem każda dziew
czyna, a w pół godziny później, kiedy już 
mis~rz wnył mu głowę i obciął z wyczuciem 
strasznie zaniedbane kudły, koczkodan prze
obraził się ku powszechnemu zdziwieniu w 
zjawisko pociągające i wdzięczne. Tu jednai< 
muszę zaznaczyć, że jeśli chodzi o moją wlas
.ną, zdecydowanie niekształtną czaszkę i pora
i::tającą ją szczecinę włosów, które p ieją we 
wszystkich kierunkach i których kolor przy
wodzi na myśl szczura przytrza&niętego dwa 
dni temu w pulapce, nie rpomoże tu żaden fry
zjer, żaden cudotwórca. Wyglądam ohydnie i 
już! Jeat to moim kompleksem od najmtud
iszych lat. W szkole, kiedy paliłem w ustęoia 
ipapierosy, wotny 1adysta łapa! mnie za pie
rze i w-pyohal <W kabiny :r; .pogróżką, że wy
szoruje moją głową kibel. K.siądz, kiedy pn
bierałem nauki przed komunią; wyrywał mi 
klaki za nieuwagę i powtuzAł, te je.stem bez
e . lnie podobny do diabla, a w gim na ·.J lin\ 
życzliwa mi polonistka radziła, żebym za zgod'\ 
rodziców przefarbował włosy i zawiązywał je 
na noc chustką. 

Slyszalem też i nadal cz~o słynę, lt p.J
winienem poszuka~ 110bie dobrego fryzjera. To
też uu.kam go odk1td sięgnę pami~ll\. Pozna
łem dzi~ki temu WCZY\Stkl• renomowane zakł.a-

dy w Lodzi, te 1 centrum l te • pery!erii, 
zaprzyjaźniłem ai• s wieloma cenionymi mi-
1tr7.a.tni 1rzebienla 1 brzytwy, i jak:'kolwiek 
iaden s nich nie wpłynął wydl\tnie na móJ 
łeb, którego ufarbować ani paskręcać w pier
ścionki nie dalem, bo zaraz wszyscy wzięliby 
mnie za pedała, poznałem do głębi taj'l.iki 
fryzjerakiego rzemiosł.a i psychikę 11a,myclt try- . 
zjerów. 

2. 
W latach pięćdziesiątych _i 1ześćdziesiątych 

fryzjerstwem męskim trudnili ftię wyłącznie 
panowie i nie było takiego klienta, który dat
by się obsmyczyć kobiecie - nie uchodził ta.Ki 
numer, strach i wstyd! Fryzjerstwo męskie, 
aczkolwiek w owych czasach ta.nie, bo za .se
ans płaciłeś dosłownie kilka złotych, .stało na 
żenująco niskim poziomie - strzyżono wpraw
dzie wymagających elegantów w polkę zwy
kłą i w polkę z ząbkiem, w kaczy kuper zwa
ny także jaskółką, na Fanfana albo krótko po 
mę&ku i tak dalej. Układano fale i loki, trwa
ła męska była w dyskrebnym użyciu, stosowa
no dużo brylanty.ny i pachnideł. W sumie jed
nak każdy, kto op<.LSzczal fryzjernię, czul su~ 
podle, a na ulicach roiło się dosłownie od · to
pornie podgolon}"Ch skroni i karków, czemu 
hołdowali nade wszystko zetempowscy aktr
wiści i politycma wlerohugzka. 

Kiedy nastała era Beatlesów, wydawało si~, 
te żaden fryzjer ni& zarobi już ani grosza, a 
kiedy hippisi oprócz długich włosów zaczęli 
także zapuszczać dlugie brody, tirzyszłość fachu 
fryzjerskiego była naprawdę zagrożona. Zakla· 
dy zią!y pustką, nieraz tylko ogolił się jakiś 
alkoholik albo podstrzygł jakiś nienawistny 
światu fajtłapa, który chętnie powywieszałby 
!Ila latarniach wszystkie długowłose stwory Z'l
pominając o tym, że ChrystUB miał fryzurę do 
ramion, a Marks oprócz nad wyraz bujnej 
czupryny .nosił ró"7nież .nad wyraz bujną bro
dę. 

Tolerancja w zakresie mody nigdy nie byia 
mocną stroną Polaków, nie bylo zatem wa
r\lnków, aby rozwinęło się artystyczne fryz
jer.stwo mę&kie. Co innego fryzjerstwo kobiece 
- to święcilo · swoje tryumfy, zakłady pękaty 
w szwach, a opoozczające je damy straszyły w 
lokalach, na balach i na Piotrkowskie.i wy
myślnymi konstrukcjami owłosienia lśniąceg:> 
wszelkimi barwami tęczy. 

Od kilku lat wszelako sytuacja fryzjerstwa 
męskiego zaczęła się zmieniać, na co bez W1';~
pienia mieli wpływ punkowie i moda 111 
krótsze wł.osy. Zanikały · z wolna bokobrody, 
a dzisiaj .szanujący się młodzieniec chodzi 'N 

ogóle bez baków. Konieczność odpowiedniego 
ufarbowania fryzury i nastroszenia jej w czub 
domaga się ręki doświadcz0'11ego mistrza, sio
stra i kumpel nie wystarczą. Fryzjerstwo mę
skie przeżywa zatem renesans, zaludniły s;ę 
zaklady, bywa, że na usługę trzeba czekać 
dwie godz~ny w kolejce albo zapisywać się na 
wizytę z trzydniowym wyprzedzeniem. Horren
dalnie wzrosły ceny. Już nie pięć, nie dzi esi ęć 
złotych, a trzysta i trzysta pięćdziesiąt trzel:Ja 
bulić nie tylko u prywaciarza, ale nawet . .._, 
spółdzielni. 

Zjawisku temu towarzy~zy paradoksalna na 
pozór zmiana obyczaju. Tak jak kobiety cz2-
szą się najchętniej u mężczyzn, żeby wspo
mnieć dla przykładu pana Zbyszka, taik płeć 
brzydka coraz częściej oddaje losy swoiej fry
zury w dlonie kobiet - roi się wpr05t od 
fryzjerek męskich, które wykonują swój za
wód znakomicie i :r. upodobaniem, a są pr2y 
tym z reguły mile i ładne. N1by najlepszymi 
fryzjerami męskimi w Lodzi są panowie z 
ulicy Sienkiewicza (zdobyli mnóstwo różnych 
na · d t dyplomO\ ·), ja tymcza Pm (l \\ • lu 
m oich znajomych) preferuję anonimowe mi
strzynie ze spółdzielni przy ulicy Piotrkow
skiej i anonimowe mistrzynie z innych licz
nych spółdzielni. Mają dziewczyny dryg i 
właściwe, płciowe :t4 tak powiem, spojrzenie 
na twarz I głowę mętczyzny, I niejeden łwię
cił dzi~i .nim miłOSM 1uklce8y. 

3. 
Prawdziwym przyjacielem mężczyzny pozo

stał jednak fryzjer w spodniach. Aczkolwiek 
brak mu kobiecego wyczucia i ko-biecoj zrtc1-
ności i zawsze stara się OBtrzyc cię tak, jakby 
sam chciał wyglądać, potrafi zazwyczaj, ki~ 
dy 'iedzi.sz w fotelu przed lustrem, wnilić ri 
czu. Pogadasz z nim o futbolu, o wyści1acb. 
konnych, o pokerze i aktualnym kursie do.ln
u. Doradzi człowiekowi, co ma zrobić, jeśli 
rzuciła go żona i jeśli dokucza mu okropny 
kac. Wymasuje skronie i policzki, natrze je 
kremem, zakropi wodą kolońską podłego ga
tunku, weźmie cię na zaplecze, dzięki czemu 
rąbniesz kielicha przed trzynastą. i zakąa1n 
sokiem ~ - ogórków. Wiem skądinąd, że bardzo 
ceni sobie fryzjerów Andrzej Makowiecki, zna
.j ą bowiem życie nie gorzej od milicjantów I 
taksówkarzy i wiele :można się od nich 111a
uczyć. Fryzjer ' męski to cwaniak, o którym 
warto napisać powieść. Już nie chodzi o to, 
że stają się jego udziałem wszelkie sensacje 
miejskie i plotki, że nie jest dla niego tajem
nicą, gdzie taki i owaki drań buduje cicha
czem willę i że żona znanego napastnika kom
b iQ.uj e o.statnio /z aktorem wątpliwej konduity 
i mizernego talentu. Fryzjer męski to je&t .ie
tektyw i p.sycholog. Powiedzmy, że przychodzi 
do niego osobnik o stężałych rysach twarzy i 
każe sobie nieoczekiwanie zgolić wąsy i brodę. 
w których przecież wygląda wspaniale, że I)<>• 
leca obciąć się do gołej skóry albo dopasował! 
sobie perukę, albo, mimo braku siwizny i 
jakichkolwiek symptomów homoseksualnych, 
ufarbować włosy i brwi - nooo, proszę P1.ń• 
.stwat To zatrąca kryminałem. Tu niewątpliw\e 
trzeba wezwać na pomoc kompetentne czyn
niki. 

A ile to razy fryzjer zapobiegł malżeń&kiej 
awanh ... rze, która mogłaby się zakończyć roz
wodem. Ile to razy słyszałem konfidencjonalny 
szept fryzjera: 

- Powiada pa.n, panie Inżynierze. łe byt 
pa.n w Warszawie na konferen<iji, a :r; tyłu na 
kołnierzyku szminka.. Spokojnie! l\Iaui &mJ'• 
wacz, zara:r; to panu wywabię. 

Albo: 
- Pana żona używa Wild Musk? 
- Nie. 
- Wyjątkowo intensywny zapach, trzeba bę-

dzie go czymś przykryć. 
Albo: 
- Sińca strasznego ma pan na szyi. 
- Gdzie? 
- Tu. Zupełnie, Jakby kopulował pan 1 

wampirem. Można to przypudrować albo ia-o 
lepić plastrem, ale najlepiej będzie, jak ciach• 
nę 11ana lekko brzytwą I zwalisz pa.n wszyst. 
ko na mnie. 

Tak damscy, jak i męscy fryzjeri:y dochod~ 
na Zachodzie (a i coraz częściej w .Polsce) do 
"1.Yielkkh .fortun, wielkiej stawy i wielkiej :i:a
żylości z osobistościami artystycznego świata:a. 
Stają się powiernikami wielkich tajemnic I 
kochankami wielkich gwiazd. Kto nie wieny, 
nie:h zapozna się z kulisami afery Masons 
albo szczegółami błyskotliwej biogram Anto
ine'a. Jeśli są naprawdę dobrzy, mają swoją 
g::idność i świadomość s\>.·ojej wartości, wiedzą, 
że od kunsztu ich rzemiosła zależy powodzenia 
cz~owieka lub jego kię.ska w równym stopniu, 
jak wówczas, kiedy pacjent poddaje się w 
szpitalu skompl ikowanej operacji plastycznej. 

No, ale dosyć! Nie przeciągajmy tego rapvr-
tu. Nie mam cza.su. Uzbierałem wlaśnie c~ 
rysta zlotych (honorarium fryz,ier.skie z na
-piwkiem) i wybieram się do ?.akladu "\'.)eW'n~V,'!) 
niedawno odkrytego mistrza z na<lzieją, it 
ten sympatyczny człowiek wzbogaci moją wie
dzę o mieście i 7.robi co~ 7. moią ,:towa. któ-

m 1 uph·" u lat cią 'e p.u: la ie kane,, !ltll 
i cią!(le porastaią ją "·losy o paiskudnei bar
wie szczura, który mimo swojej niewątpliwej 
Inteligencji dał s ię d\\·a dni temu przytrzasną!! 
w pułapce. 
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Widokówka z Tatr 
ze str. 1 

konia (3 tys. zł), dY'!l'dyimały sta
rego juhasa :r. dvolomem inży
niera elektronika (500 zł), wyjąt-

. kowa okazja nabyda wełniane
~o swetra z oweffil anilany, czy 
przymusowe o'bcowanie :r. przy
grywającą do kotleta kapelą 
regionalna. której solista z.a
i::h wyca głosem hydrau0Uka Po 
fajerancie. Być może haracz 
jest przeznaczony na dotacie 
do dyskoteki foJ.klorystycmej 
lub kultywowania obrzędów lu
dowych ty o u „minęła trzynasta". 
albo na dożywianie oodehmie
lonego biale~o misia w tram.o-
kach. który służy za plener 
fotografic:my, chociaż każde 
dziecko wie. te orawdziwy nie
diwiedź wcale nie jest blałv -
tylko czerwony. 
Może z.a użytkowanie itór. Ale 

przecież: Tatry sa znacjooal.izo
wane stosownym dekretem. Gór· 
skie powietrze takż~. 

Dodatek. ia•k wskazuje nazwa., 
jest sezonowy. a sezon tatruiń
ski trwa okrą-~ły rok. Wojewó
dztwo nowosądeckie itoścl w-te
dv orawie 8 milionów turystów 
i wczasowiczów. Z nro.ste~o :ra
chunku wyni;ka. te haracz idzie 
w miliardy zlotych. Tylko cia
l'(le nie wiadomo, za co ll!O pła
cimy, Pytany na te okoliczność, 
dyrektor Wy.działu Kultury Fi
zyeznei i Turystyki U:rzęd·.1 Wo
jewódzkiego w Nowym Są-czu. 
tak zeznaje wywiadowcy ,.Ku
riera Polskie.go": „Zwiększyliśmy 
ilo!ć kontroli. Na razie moiemy 
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nowiedzieć ty1ko tyle. ie wzro
ala ·troska o klienta. („.) Na .O 
1)1'.Ze.prowatlzonyoh kootr<>Ji, w 
27 nrzy·pad·k.ach atwlerdzll!Am7, 
:t4 ~u.ca tur111tów odbYWa al• 
z pomini1:dem przepl.aów 'Dt'aW• 
nych". Czyli wiadomo mniei 
więcej, te haracz pobiera li~ 
.1e<lynie dla dobra i 'be.z:oieeJJeń
stwa g~l. aby wzmóc lrontro-
le. . • 

Wzruszony taki\ itiroaką. ~
wiam w11i0i!lek o n!eswłocmt 
:r..aku.pien.ie lkenc:U W)'tlalalAco:.a 
o naziwi• ~ódatek semowy. No 
bo skoro momia ~o •tosować w 
„księstwie n<>wosąde.dk!m", cze
mu by nie w miej«klm łódzildm. 
Wszak my :r6"Wl1iet 'PjllliadamT 
re~ionalne atrakcje, że wymie
nię tylko „Central", egzotyczn, 
dla córali pr.zejaż.dżkę tramwa
jem czy opowiekl «tere~ 
tkacza. Wszystko oez:rwdścl• i. 
10-procentową dopłatą na uak
tywnienie anranów tciianla. 

Widocm:rm pr:ll!!Jawem W11mo
tonej trO!tkl o cepra w Tatrach 
był tego lata brak o-poda1kowa
ne.go chleba. Ja rozumiem, te 
moglo io nie być w Głodówce, 
ale dlaci:ego nie trafiał do sikle
nów na szlaku. Z te.ito t>Owodu 
n.ie bardzo było wiadomo, . kto 
łazi oo itórach w oelaeh reikte
acyjnych. a kto 'P!'?Jemyea s:I~ 
za chlebem na słowacka etr<>ne. 
Pieczywa nie brakował.o b1ko 
w knajpach. Co druta knajpa 
:nvie gi~ n:ec-t juna „Hamaś" 
albo „Janosik". i :ze m6jowanlern 

r.tot.n.i• ma wiele WSl)ólnesro -
wy.starczy zerkn,6 w karle. Na
tomlut s lm!Mlem r:>atron.a ła
c:zy je raicuj to, te można łat
wo oą;>uśclć lokal • kuf.lem w 
głowie al'bo :r; ciupag' w „1ecacih. 

Szanowny JanOliku, wa«n• 
'DO!.eelć Twej uwad:r.e szczeg61-
nl.e kuchnie kombinatu WJIP<>
czyn-koweco „Hamu" w Buko
winl.e T~ei. iedzl• mu
siałem re~a6 1lt kilkoma t>O
aibkaml. Tak l)Od.le nie tarłem 
nawet ,.. MenClt ~ 

Dubm 1pcwąotera • tlllcł.9 
nal-wne prdb)- ~anta • tu
tel1SDtl mnunlk~l ZbiorO'Wlt1. 

Swi&domy eko.loglemle Cł!IPI' zo
stawia zwyGtle na nd.zl!nach 
1woją Syrenkę, a t>Otem. Jad< ten 
~up! liczy na ła.ske PKS. oho6 
instytucja ta dawno •lt'Oń~m :1 
zabierani~m foścl, wom tylko 
tubylców. C-Z:vnl to mnle1 wie
cej tak: w kode 19 1!ex-pnia o 
1odzlme 111.lS 1 dworea w Za
kot>all'lem wnueza autobue do 
Czarnej GÓll'y. Na mnowlsko 
zajech•ł 'WY'!>eM10ll7 w l!Ołowi• 
moaio uradowain}"m( nWaera• 
ml l k1J11n1>laml. oena łcierowcy. 
Drzwi ~ l na tltQpnłach 
1taną.ł f.rednio a:wiany oeobndk 
w mu!!ldUT'lle PXIS prizeimawia
i ąe do tłumu~ 

- Cepr6w nie błerem7. Nan 
ohłoPJ chodźta! 

W'liadły 1-ohnie,Jue chłopy. 
- A tera ehodtta nase babJ'. 
Wsiadły !chnie:tsze baby. 
- A cepry •plcr..., bo ciepnę 

w łeb - t><>wie.dz!.al obywatel 
w pańnwow:rm mundurze I au
tobue lr'UllZ:rł twawo tnr reje
.ltlracyjny NSA łOJA). 

Z kolei na dworcu autobuso
wym w NOW)' Targu ~rednle 
OClll!lclwanle ~ eod7Jln) :1 .rłoł
nilt6w rozlen sit «ł6wrtie u
pneJme octrzełen!e, !eb:r tnY• 
mad ł.807 na u.klewkach. bo 
lt?'UUl" tam w:rttravml łlamasle 
l!llenonkowl 

Mógłtbym tak je!zcze d2u~ 
wyliczać atrakcje reg;lona1ne 
oraz rozmaite posłu.gi g1.C1.0drze 
serwowane w tym uroczym za. 
kątku, lecz kończy mi &" miej
sce na jedynej wybł~anei w 
kiosku widokówee. a DOZA tym 
nie wiem., czy stać mnie Jes~cze 
na dopł.atę sezonową do niaczka 
pocztowego. Dlatego końezi: tra• 
dycyjnym .,że.gn<>}cie". 

ROMAN 1<1UBłAK 
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- Zdążyłem włączyć telewi
zor, babcia przygotowywała 

obiad w kuchni i wtedy to 
się stało... - 16-letni Janusz 
Zabrocki milknie na chwilę, 
drżą mu rece, przez blada 
twarz nrzebiegają nerwowe 
.kurcze. Wydarz.enia spned 
oa:-u ~o<lzin wciąż stoją nrzed 
oczami. - Huk był tak po
tworny. że myślałem iż straci
łem sluc-h. z niedowierzan'iem 
oatrzylem iak oedzi na mnie 
firanka wynełniona s2lkłem z 
rozbityeh szyb. Wciąż nie wie
diiałem co się stało, automa
tycznie reiestrowalem tylko o
bra1 p'lprzewr::icanych mebli, 
rozbitych obrazów, szklanego 
~uzu \VOkoło Jeszćze ~ekunda 
- i do świadomośd dotarł 
(narastający) zbiorowy krzyk ... 
Skocz.vłem d-0 kuchni. Starałem 
sie usookoić babcie. która od
ła'Ylk; szkła ookaieczyły w szy
ję, Wśród wielu !?losów wyto
wilem rozdzierający szloch 
Agki Białek; sama ooraniona 
wzvwa!a pomocy dla ~ej 
siostry, coś mówiła o uszJl{o
dzonY1m kręg6słupie. Ktoś 
krzyczał, że to gaz WYlbu·chł i 
żeby natychmiast uciekać ... 

GAZ.„ ZNÓW GAZ I ZNOW 
w ŁODZI •.• W _niedziele. kilka 
minu.t nrze<l t?Ódzina trzynas
tą... W samym cenflrum blisko 
milionowego miasta, przy ulicy 

., „ 

' ' 

Nawrot numer 13„. Porządna, 
stara, bo licząca 102 lata ka
mienica, o grubych murach. 
ripecjalnie wi:;macnia.nych stro
nach niwnk. które w czasie 
I wojny światowej służyły za 
schrony, Tym murom z.awdzie
cza życie kilkadziesiąt rodz!n. 
Gdyby wybuch nastą"Qil w blo
ku - nl·kt z ratowników i ob
serwatorów nie ma wątpliwoś
ci - powtórzyłaby się retkiń
slta hekatomba. Bo siła wyibu
chu była potworna: parter ka
mienicy w' wawej cześ&i oose
sii oraktycmie przestał istnieć. 
zapadł sie do -piwnic Do tych 
oiwnic zszedł po węgiel 42-
-letni Wiesław Buda. Sam tu 
nie m'.eszkal. ale iakże nie po
m&: ojcu, który liczy już so
bie oonad 79 wiosen. W tei 
części piwnice były nie oświet
lone, zabrał więc z;e sobą świe
cę ... 

P-0 chyboczących. rozerwa
nych 'wybuchem drzwiach prze-
mykam nad ~romna wyrwą 
ziejącą dokładnie na środku 
bramy we·jściowej. Klatka 
schodowa 'DO prawej str-O'llie 
praktycmie zni.lmęła; zerwa.'1e 
scho<ly, sterty ferUZU, resztki 
odzieżY, Wewnątrz pomieszcze
nia na t>al"terze. niczym niemy 
śwładek, sz;~ zęby pozosta
łości parkietu podłogi. Stro-
1>0we belki, szyny wzmacniają-

ce całą ikonstrurk:oję wy~ięte 
niczym te flramwajowe na. eza
kręcie ... 

ALE MURY WYTRZYMAl.Y 
- nodkreślają to wszyscy. To 
szczęście w nieszczęściu, 'DO

dobnie 'iak i fakt. że -Pierwsi, 
którzy pośpieszyli z po:nocą, 

strażacy, mieli ze swej jednost
ki przy ulicy Sienkiewicza do
slow'l'lie dwa kroki. To o:i.i, 
brnąc mzez sterty s:11.lcła, tru
zu. w tumanach kurzu, prze
bie~ali korytaT7.a.mi wzywajac 
miesZkańców do onuszozenfa 
domu. Z przerażeniem. ale 1 
zawodow:v-m znawstwem wYPll
trywali 1ęzorów o~ia. dymu. 
Nie było. W~·buch nie pocia~
nął za sobą na szczęście oo
żaru. Jednak bali s.!e, iż w 
każdej chwili może nasta'Pić o
suniecie slę uszkodzonych 
scuin. Dlatego też w pierw• 
s.zym rzędzie wY'J)rowadzali lo
katorów na u.lki:, wypytu.jąc 
czy ktoś jeszeze ZO!tał w do
mu. Akcja ratunkowa, mimo u
trudniających doistęp zwałów· 
gruzu. wyrwanych nodmuchem 
futryn, rtrtZ®ÓW odzie'Ży, fira
nek, połamanych mebli prize'bie
gala wyją.tikowa spra·wnie. Od
gruzowano zniszczona lclatke 
schodowa. cześć lokatorów 
ewakuowano nrzez okna PI'zY 
ufyciu drabin. Pojawia1a sie 
karetki pog.otowia. kilkanaście 

.. . ' . 

osób zostaje wzewiezi<>nyeh do 
tz!>itali. „ w&ód ni.eh dzieci. 
Po niemal «O<llinnej walce ze 
stertami ce,lllieł. i>Ol.man:rch 
de.!ek, mebli, •tTataey WYdoby-
11 najbardziej 't>O!:l'lkodowane~o. 
ci~o .'POPaa-zone~o m~~yr.
ne ... 

W ZAPADAJĄCYM ZMIERZ
CHU ok()lone ze w~zy.stkieh 
stron murami ofi.cyn oodw6trze 
przedstawia nrzy~nębiajaey wi
dok. W żadnym o·knie nie 
moma dopatrzyć sie caleJ szy
by - wybuch. 1'0 zdemolowa
niu parteru, tym oodwórzem
-studnill zna1azł eobie ujście. 
Smetinie powiewaja w o~tlruleh 
oourywane :filranki, l(dzieś słY
C·hać t~k<>t telefo111u. Ni:kt go 
dzisiaj nie odbiex-ze - wsz.y
sey lakatorzy rostaU wyek:M>e
diowani do'łódZJkich hoteli. Ale 
no wiadomości o WYbuehu w 
telewizyjnym dzienni•ku w l(lu
chym. zdemolowanym dmnu 
napastliwy dźwięk telefonu 
straszy ies;?X!ze dłu~o w nocy: 
to bDscy sprawdr.aiit ezy ich 
rodziny żyja ... 
Przyświecając 1ohie latarkami 

na kolejny obchód kamienicy 
wY'biera &i• dwóch młodych 
milicjantów pod dowództwem 
1tarazego eh~~ Krzyazto· 
fa Rydzka. Jeazcze ras •Dra'll.·
dzą wszyritie dymnf.ti, wy}
.ści.a na dach. zajr:Q w Kłllb 
koa-ytarzY. Che~ uni!mą.ć w.szel
kieh przykrych niespodzianek; 
na ludzkim niesze:r;~śdu zawn• 
~da żer<>wać hieny, wi~ nie 
wolno dopuścić do wizyt nie
t>TOS:Z.Onych ,OOei, ipnez noe 
trzeba teł „trzymać waż" 
pned tobołami 1t od.zie~, me
blami - mwt.n, po,zomło.ści• 
wypo:safenia tiv.eeh mieczikań 
'na partera. domu. 

Ulica Na'N!r'Ot na t:Jln\ odcin
ku zamknięta jfft Pra&tyem1• 
r6wniet dla 'Pieszych. 'OO.., 
rUJn'ki WZY Piotrkowskiej ! 
Sie..."llkiew!cza W'PU.UC.Zaja WY· 
łącznie stałych miesZJkańców te
go rejonu. Nic tu jut oo mnie. 
opuszczam martwą ka.mieaict 
z oczodolami okien, 1ad~ do lu
dzi. .. 

W ,,Ma71Jwiec~im" odnajduj' 
między łnnY!mi nanią Marda
lenę Popek. Z~adza sie na 
krótka ro=owi:; iest barozo 
zdenerwowana, 'Papierosa pali 
jedne~o za dru~im. CYook. 
zmęc2i0Ily wydarzeniami dnia.. 
śpi czteroletni Bogdan. 

- Pros~ -pana, przecie'! tego 
·mo1:Jna się było S'l)Odziewać, .Clll 
czuliśmy WSZYl!CY od ki'fil<u dni, 
naj'bardziej na klatce schodo
wej.„ Podobno była ia..'<aś eki
na z itazowni w mirliony pia
tel{, ale widocznie nie usunęli 
uszkodzenia skoro w .ol>o~ na
da! czułam cha.rakterystyiczni-. 
woń w calym domu... O sa
mym wyibuehu wolala'by>m nie 
mówić, to ttraszne wzeżycie. 
A ta tr.zyinastka chyba rzeczy
wiście pechowa. choć m<lie nie 
do końca. W czerwcu z trze
ciego pięt.Ta wyleciał na to 
betonowe podwórko trzyletni 
Pxzemek... To był cud, po 
dwóch tygodniach wr6oil ze 
szpitala. właściwi• to t:rlko 1i4 
porządnie potŁU!kł.„ 

Dwa IJ)Okoje w t)"mł.e hoteli& 
.zajmuje oani Marianna i Jerzy 
Wełna z synami - Tomkiem i 
Grzego;rzem. Ona ,!eszeze nie 
pGtr.afi aie usookoić. w ~h 
lzy, g<iy próbuitt wrócić do 
zdas:"zeń ll)l"Zed ldEcu ri:odzin. 
Choć w domu był tyl!lro mai. 
palii Marianna wybrała &ię z 
chłopcami na ~by. Ale mo
te właśnie dlate«o mocniej 
'D'?zt!'b'wa Dił11ZC%41D7 'łll'Jbueh 
Jr&ZU. 

- Tut 'sned .aezll.~eta lit 
aolić - wspomina 'Pin Jf!rJ.y, 
- Nam:ydliłem twarz 1 - ten 
huk konmamy. który mnie 
zui>ełnie o.dWIZYł. Mieszka.my 
na czwall"tym "Pietrze. w p.o
l)rzeeznej o:ficynie, czyli byłem 
dość daleko od feralnych piw
ni-c, ale siła wYbuchu odrzuci
ła mnie s metr do tyłu, No i 
dym, z.robiło sie zupełnie czar
no, my~ałem, :te u:ru się co! 
zapali. K:rzyk i 'Disk •trasmy :i: 

-ood wór.za, wołania o 'OOt?lOC. · a 
może .po minucie, mote dwóch, 
r:dy gorączkowo •ił u·bieralem 
- prze;bijajace aitt z dołu ~ł~Y 
ttrażaków ,, Opu~?JCZ&t 
mies:zlkarua. .. " - Gaz? O<:zy
wiście, cz.u'1iśmT !(O w.szyscy od 
kilku dni, w robote również ... 
Nocą 1ut wyilcrecam numtt 

telefonu: 74-66-95, czyli 
oogotowi• ia.zowe. Dyżurny 
dyspozytor. nie DO nz pierw
szy iuź zaoewne te«o dnia. od
t>Owiada na serie pytań reoor
tera. Dowiaduję ale. te: sy~at 
z Ulicy NaWTot b:rł tylnco 1e
den, w "Diatek po .rodzinie U, 
dzwonił 'D8n BeJnarowłes, loka
tor mie.s~ania numer u (z:d•
cydowa.nie za duto wystęipuje 
w tej swaw.ie fera1nyeh trz.:r
naatek ... ). pros!':ll.c o !nterwen
c.'!ję, bo ~az. ma słabe ciśnienie. 

· Pojechali. l)Od-0bno . już na 
miejscu e.kipa OO%<>towia zo
stała 'Poinformowana przez in
ną loka.Ło.rkt, że w l>iwn.ic:r 
czuć l(az. Przeciekał. utyjmy 
fachoweio okre!lerua. korek 
11.a odwadniac111. z.o.tai '\Uzcal-

niemy, metanomierz nie wyka
zał stężenia nlebezp1eczne«io 1 
- · na tym u.kończono wizyt11 
w 'O(i.seaji nwnetr lS 'P?ZY uLiey 
Na~. Nie było rnOIWJ' o 
koin.trolowainiu ws:ZYStkkh "Diw
nic, nie był<> tet innych tele
fon6w. Z tym intensY'Wnym 
Z8."Pa<:hem to też przesada, 
chyba że t:az \był.by specjalnie 
nawaniany ... 

W PONmDZIAŁEK, OD 
WCZESNYCH GODZIN RAN
NYCH, wiekszość miesz;kańców 
V?romadziła slę iorzed swoim 
domem. W bramie i na t>-Od
wórku na raz;ie urz~dują 
1ak im powiedziano - specja
Iiśd, ikt6ir:ty o;rzelmą czy i kie
dy ci:;ęść lokatorów będzie mo~~ 
la si~ \'\"Prowadzić, choćbv· do 
o!ieyn. W rozmowie z ldkato
raimi sprawa interwencji" l!!azo
weii:o noitotowia -przedstawiona 
z.ostaje iednak w nie<:O innym 
świetle. 

- Oprócz pana Bejnarowi
cza. do pogotowia tele:f.onował 
w piątek. no godzinie 16 · mój 
maż - :i.'ltarek - mówi W%bu
rzona Joanna Maroszek.· 
Przedstawił si~. jest nrzewod
nicząicym komitetu doono.wego 

! :o.rosił o !nte.rtWencj4, bowiem 
na · klatka~h czuć WY1"8łnie 
iaz. tYm inteMywnie.flly im 
bliżej "DLwnie. Rr.eczYW!ście. 
'D?'ZYjeohali, i:mierz.yld ctwier
d1ając, lrt w1zy"1lko jest w rra
nlcach nortm)' 1 nie ma tad
nego zagrożenia dla· życia. Jeśli 
oni wa.zyislllM ne.iuywaja, to i 
rozmowa s meżem 1DOwinna 
tam sit: siaJdować. pr&"M:la?.„ 
Byli je.JlCU IW .obott:, PO 'Pół· 

· nocy, ale to iu:1 niech 1>0wie 
nani ~la. ona do . ni~h 
c:bwonila„. 

-... To . było "' nocy s Pilltku 
na 10bote. około l, jut nie mo
daan wytrzyimać - w«POmiu 
Małrorzata JrlaJewna - Ciś
nienie taki' llabe, :te hel'1ba ty 
nie moina UJtotować, a na klat
ce .chodowej wyraźnie WYCZ'..1-
walne, cey;li duże ltf:żenie razu. 
Po moim teletonie pr.zyjecllało 
dwóoch l>llDÓW, stwierdzili, ie 
faktycmie ciśnienie jest niskie, 
w lłO'bottt mi.Iła iprzyjechać ja
kaś „Q.ecZka", chyba oczyścić 
instala.cJe, a jeśld I to nfe P-O
może - mieliśmy w iponie
działek zirłosić adminiatracH. 
żeby J>irzedmuchali rury„. Jak 
Dan widm ·- nie lfJdażyliśrii.y 
już nic ~losić.H 

- Tak było, to szczen pr&W
da - dodaje ipanl Maroszek 
-Ja ju;ż oo ich wizycie, mimo 
nóźnej oory zbleJtłaim na dół i 
otworzyłam drzwi od l>iwnicy 
i klaitłki schodowej. Chciałam 
żeby choć troch• ei4 prze
wietrzyio. 

- O, Mariu.n ·wróci!, brawo, 
dzietny chłopak„. - uclenył 
się szczerze kt6ryj s; przysłu
chuiacych 1i4 ruyzeJ rozm<>w!• 
lokatorów ?>eChowe1 bm·ienicy. 
Zamieniam 1 ja killka eł6w ze 
1zczupłY'm brunecikiem, Mariu
IZem KozeJIJą, · który buńczucz
nie oświadcza •. te włakiwie 
nic mu nie było, ty.le że 'Po
dejrzewano .Jakiś w.stii:zas 
mó7411". I zara:r. dodaje: 

- I niech oan nal)lne, że 

mam 15 lat, skończone. Bo tu 
niek>tórz;y z sasiadów, jak mnis 
odwietll, to oodawall. że mam 
ra'l)tem cztema~ciel Nic ri~ 
nam nie stało, to maczy calet 
mojeJ rodziin:ce: tacie, ma:mie. 
siostrze - Lesławie, no i 'bra
ciom - Łu!kas.zowi, Danielowi 
i Pirzemkowi. Zdaje się Wtróciła 
też ze 1zi:>1ta1a Elka DroździeJ.. 
chyba była ty~ko w szoku.~ 
Ale z Izą Białek coś jest nie· 
tęgo. Chyba ma coś z kręgo

słupem. Wiem, bo obok leża
łem, ro'bili jej :l'Xi.ięcia rent~e
nowskie, a potem do ..Korcza
ka" nrzewieźli ... 

Dowiaduje sie :równie!. · te 
'D81!1i Joanna Maroszeik je.sit ora
w11uc:1Jka wlaścktela domu 
Edwarda Pfeiffera.. Pr~ze o 
wyjaśnienie do ko.go k!llmienica 
.przy ulicy Nawrot należy. 

- Jeslleze g>dy żyła .Amna 
Pfeiffer, oddala dom 'Pod ko
niec lat liedeimdziesiatych, w 
a<lministracjtt PGM ~di
-Śródmieście ...:.. tł1.11maezy pani 
.Joanna. - To taka cirygmalina 
:form.a „Włal!!lllości": w księgach 
wieczy$tych ja 1 moja rod7.lna: 
fi~urujemy ja:ko właściieiele 
je-dyni aipadlkobieir.cy, choć to 

1'otot Grzegorz Gałasłmltl 

ty)ko erzecznościow:r zapl!s. z 
tej "własności" nie mł!lmY bo
wiem ant złOltów!kl., czyruz w~
druje do PGM, ktÓll'y też zo
bowi~ jest do bleżąicych 
napraw, komerwacji, iremon
t6w. . Oczywiście na J)apierze; 
ksiM:ktt by ipan na-pisał ty]ko z 
oPoWieści męża, !który jako 
orzewodnlezący komitetu do
mowego walczył, bo inaczej te
go nie miorilna nazwać, o wy
wóz ·' łmieci. kawałek io&'PY na 
dach, o naj&Olbnie.i.szy «iwóźdź. 
Ale to osobny r<>zd.2li.ał - dziś 
o 1S ma 1i1t okazać, czy częś4 
z nas ~ą cllcieM WiP,l'OWa· 

· dzić do domu-

TYLE REPORTERSKIEJ RE
LACJI, kt6r• z konieCl'lllOŚci 
musieliśmy zakończyć w 1)0nie
dział'kowe wzedpołudnie. I na 
dobrą IJ)Tawę niewdele więcej . 
wówczas mogMśmy dodać. O
biecać więc tylko mogę, że do 
mrawy kolejnej (azowej tra• 
~edii wrOcimy z oewnościa. A 
dziś za.kończmy tyle waiwdzi· 
wie co stereoty;powo: orzyczy
ny WYbuchu bada gpecjalna 
k0imisja, a iprdkuiratura rejono
wa wszczęła w tel l!'Prawie 
łled2itwo. 
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Mariusz Baryła 

Niepokój 
Miasta są, niespokojne 
podają, mi drżą,CI\ ręk41 
ulic nerwowo mrugają.o 
oczami świateł sterujących 
ruchem Ich smrodliwy 
oddech czuję na tWal'ZJ 
Zaczyna boleć mnie głowa 

Miasta są. niespokojne 
Niczego nie ukrywaJt 
wszystkiego doświadcują 
Kobiety z kwiatami przed 
kaplic!\ z ukrzyżowan.ym 
MM sięga do torebki 
po świeczkę 

Miasta ~ niespokojne 
Miejski autobus wypluł 
Jonasza; zgarnia z chodnika 
mydło papierosy kanapkę 
s plasterkiem wieczornej 
gazety PfzyJechała karetlr" 
1>01otowia 

Miasta SC\ niespokojna 
D1iecko ' balonikiem 
niewinności Trzech robotników 
wiąże biały krawat krawężnika 
do zakurzonej marynarki 
Pr1ed magazynem meblowyir 
kwitnie róia kolejki 

Miasta są, niespokojne 
Dworzec Fabryczny wyrll\da 
lak krematorium Idę wsdłui 
hotelu Centrwn co kilka 
kroków oglądając się sa liebie 
Jakiś pijaczek leje do kosza 
Odpalam papierosa od papier~ea 

Niech będzie spokojna Warszawa 
Kraków Poznań Gdańsk 
Rzeszów Pabianice Będzin 
Opole Koszalin Katowice 
Gdynia Tomaszów Suwałki 
Szczecin Lódź Wrocław 
Konin Białystok Zielona Góra 

Niech będzie spokojny Torul\ 
!lyd1oszcz Nowa Huta Lublin 
Gorzów Wielkopolski Slerach 
Jelenia Góra Kielce Chorzów 
Bielsko-Biała Kalisz Opoczno 
Częstochowa Elbląg Olsnyn 
Radom Wałbrzych Zamość 

Niech będzie spokojna Ostrołęka 
Płock Skierniewice Włocławek 
Nowy Sl\CZ Przemyśl Tarnobrzer 
Konin Biała Podlaska Krosno 
Ciechanów Piotrków Trybunalski 

omt Pul , led\c o 
Tarnów Zakopan~ Bełchatów 

Rak 
'I'aksówkar1 okazał się tylko azpiclem 
Za dodatkow„ porcję wołowiny s kości!\ 
wskazał na emerytowaneso nauc17ciela 
historii który wiec11oraml w 1wojeJ 
kawalerce przy szkole rozmawiał 
s kanarkiem o dwudzlest,m roku 

Miasto skurczy.Io 1lę Jak piersi. 
biletf'rki -1 kina „Hawana"; nie mołna 
było się w nim ukryć Kościoły potrzebowały 
datków a c\o mieszkania kaidy mó1I 
wejść zająć je i . bronić stę młotkiem 
od kotletów przed ewentualn„ eksmi•M 

Na murze amfiteatru ktoł czerw~ f&rblł 
w sprayu wytatuował napis: JESTEM 

POLAKIE!II 
Wielu intelektualis.tów przechodziło na 
drun stronę ulią ale zdarzało 1111 im 
w ukryciu patrzeć na totorrałi• w panporcie 
zrobioną trzydzieści lat tema 

Wystarczyło mieć dzieci I tonę na urlopie 
wychowawczym mote brakowało pienlęd:ą na 
lłdźywkl mleko w proszku l clrobtazs pod 
. eholnkę 
ale przynajmnieJ człowiek nie m.lal bzieh 
oczu wpatrzonych w muchę na uybie i 

s:ąbkleto 
jak seria z karabinu automatyczneso -

' oddechu 

Pośpiesznie ślubowaliśmy sobie wierttołł 
dałem ci miedziany pierścionek WJ"l)iloW&llJ' 
przez znajomego ślusarza W fab!'J'CO obrabiarek 
Tw6,jego pocałunku nie 'IJ&mlętam zreszł„ 
wielu rzeczy nie pamiętam bo bałem się 
czy aby farm111Ceutka nie pomyli1' ampułek 

• 
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Człowiek, o którym 
niepodobna zapomnieć 

Wspomnienie o prof. Władysławie 
Bortnowskim . 

Wlad)'.sław Bortnowski twierdrił, ~e „każdi 
P?kolen~e ma s!Doją wizję historii ale wizja ta. 
nie moze rozmijać &ię z faktami, a nasza wie
dza, moż~iwość poznawania coraz to nowych 
faktcw historycznych atale &ię powiękaza, atąd 
i coraz to nowe pokolenia historyków łJędą te 
ia.me zdarzenia pokazywa.111 w coraz bogatszym 
kontfkście faktów, w coro.z szersz11m ich uwti
ninkowa.niu i będq coraz pelnie3 je interpreto
wać" Był wierny tej zasadzie i ukazywał 1111 

swoich pracach w nowym oświetleniu wydarze
nia ~istoryczne, w których - jak w „Wielkim 
księciu Konstantym I Joannie Grudzińskiej" 
podwdał utarte opinie o nich. 

Nie od razu wybrał trudną zazwyczaj drogę 
naukowca, badacza przeszłości. Od najmłodszych 
lat marzył o dziennikarstwie, nawet wtedy, kie
dy w 1938 r. otrzymał dyplom magistra histo
rii na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wil-
nie . ' · · 
Władysława Bor\nowskiego spotkałem po raz 

pierwszy w LubUtile, w 1944 r." W tym czasie ja
ko korespondent wojenny pracowałem w no
wo vtwnrzanej red11kcji centralne~a or an11 
Woj~ka Polskiego „Polsce Zbrojnej", a Bortno
wski zdobywał szlify oficerskie w ~wieżo ufor
mowimej szkole oficerów polityczno-wychowa
wc:iych w Lublinie w Alejach l'taclawićkich. 
Po złożeniu egzaminu oficerskiego z trzecią · lo
katą I otrzymaniu stopnia podporucznika, nowo 
kreowany oficer na własne łądanie został priy
d:tielony przez Zarząd Polityczny WP do pra
cy - wprawdzie niezupełnie dziennikarskiej, 
ale l't"ającej z nią jakiś zwią~k - w polowej 
drukarni, w któ'r~j rodziły się między innymi 
i pióra Władysława Bortnowskieg.o rótne w 
swej treki pisma, uiotki, biuletyny wojskowe. 
CZęsto odwiedzał redakcję „Polski Zbrojnej" i 
przy tej okazji poznawał jej redaktorów i roz
mawiał 1 nim! na różne tematy. Zresztl\ był 
jednym 1 jej współpracowników. 

W styc:iniu 1945 r. kontakt z Władysławem 
Bortnowskim się urwał. W Głównym Za~dzle 
Pout;rcmym WP dowiad:iiałem się o jego wy
jeidrle do miast wyzwolonych, gdzie organiJDO• 
wał wiece i zamajamiał miejscowi\ ludnołć s 
sytuacjll na froncie. Między innymi brał udsłał 
w spotkaniu 1 m!eszkańcamł w Kaliszu, gd.zia 
przel::ywała jego rodzina i w Poznani~ gdsłe . 

~ 1i' 'encze walki e e,.tadel,. W mal'· 
cu te1ot roku Wład:rlław Bortnow11P podj\ł 1 
powrotem pra~ w Głłwn:rm Zar._dsta Polity
cznym WP w miajtc0wołeł Wloch7 ~ Wu-
azaw,, • 

Po ras wtóry spotkałem 9" 1 Wlad;raławem 
Bortnowskim w Łodsł, w Jct6rej lll&lar.łem . 1i' 
wrar 1 redakej\ „Pol1kl Zbrojnej". Major Wł. 
Bortnowski przyb7ł do Łodsł. w eelu 1organi-
1owania drukarni wo!skow.et Początkowo był 
jej kierownikiem, a p6tnl•j dyrektorem. Zasłu
Jią Władysława Bortnowskiego było przede 
wszystkim przeniesienie drukarni z niewy
godnt-go i nie nadającego . slę do produkcji o
biektu przy ulicy · Piotrkowskiej do .. znacznie 
więkuego budynku przy ulicy Gdańskiej 13Q 
i połączenie Wojskowego Instytutu Naukowo
~ Wydawnic:iego i Prasy Woj1kowej w jedn<\ 
Wojskową Drukarnię. . . 

- Wl'rawdde dvrektof' · BMłnGW&ki nie byl 
druJea.uem - powiedział rni pewnego raz;i 
znany ml z ezuów wo,ny drukars Leon Kukuł
ka - ale p1zu tvch kilka l11t wspólpracii z 
na.mi ta.k dalece po%1'14l a.rktitta aztuki drukar
skiej . że niejeden zawodow11 drukarz móglbi1 
mu pozazdrości!! tej znajomości. 

Obrk pracy w drukarni parał się Włady
sław Bortnowski także pracą naukową. Udzie
lał sie jako starszy asystent prof. Stanisława 
Zajączkowskiego. W 1952 r. Władysław Bortnow
ski przeszedł do rezerwy, zrezygnował z pracy 
w Wojskowej Drukarni i w stY,czniu 19i53 r. 
oddał się całkowicie pracy naukowej ni;!. Uni
wersytecie l..ód:ikim lak() adiµnkt pro!. Józefa 
Dutkiewicza. 

Skupił się rł6wnie na problematyce powstania 
listopadowego. Napisał rua ten temat pracę dok
torską pt. „ Walka o cele powitania Ustopado
wegc'' w 19S8 r„ a w 8 lat ~6żn!ej rozprawę 
habilitacyjni\ pt. „Powstanie 'lfttopadowe w o
czach Rosjan". 
Dzięki znajomoki· języka rosyjskiego i tem<ł

tyce prac związanej z historią Rosji i Związku 
Rad7ieckiego Wł. Bortnowski otrzymał w 19M r. 
katedrę historii ZSRR na Unlwersyf.ecie l..ódz
kim W 1973 r. został mian,owany profesorem 
nadzwyczajnym, a w kilka lat pótniej pro!e
sore!Y' zwyczajnym. Był członkiem wielu ko
misji naukowych, wykładowq WUML, Cen• 
trum Szkolenia Oftcer6w PoUtycmyeh w Łodzł l 
Ośrodka . Szkolenia Kadr Kierowniczych Mini
sterst.wa Spraw Wewnętrznyeh. Pracował społe
cznie w Towarzystwie Przyjdnł Polsko-Radzie
cki~! oraz w PRON. 
Cechowała go nie:iwykła życzliwość, prostota 

w obejściu, wyrozumialo~ć i sympatia dla kai
dego napotkanego człowieka. Nie lubił patosu 
i wielkich słów, mówił jak najprościej, jasno i 
zrozumiale. Budził u ~wych uc:iniów poczucie 
własnej siły i rozwijał ich 11amodzielność. Nie 
tylko to co mówił, ale i jego iywa ekspresja 
twarz~, nie znikający z niej serdecmy uśmiech, 
zblifały do niego słuchaczy. 

Pruz kilka lat Władysław Bortnowski był 
przewodniczącym Komitetu Domowego przy a). 
Adama Mickiewicza 11. Wtedy najbardziej dał 
si~ pomać jako człowiek. Jleł to razy - pa
miętam - przychodzili do niego lokatouy z 
prośbe<, by interweniował w sprawie przyspie-

. szen!a naprawy windy i kranów, przywrócenia 
nagli" wyłączonego światła i prądu. 

- Pa.nie profe&orze! - zazwyczaj mawiali. 
- Nciue zabiegi na "ie ~ę 2d4;ą. Nikt MS tti3 
flucha Ale Od1/ l'4n zadzwon.t, to ftlJ pewno po-
skutkuje I · 

I rzeczywiście. Telefony profesora skutkowa
ły nir.mal natychmiaat. 
Władysław Bortnowski 1lu:t.ył równieł katdł!

mu r11.dą i wskazówkami. Co pewien czas iwo
ływal zebrania lokatorów, na których d?:iel\ł 
si~ swoimi 1postrzdeniaml l proJ ktl!.n'li odno
śnie usprawnienia pracy komitetu i obowiązków 
loka terów. 

Prof. Wł. Bortnowski był lubiany :iarówno 
prze?. lokatorów, 1ąsiadów, z którymi stykał się 
na co dzień, jak 1 przez studentów, którzy zdo
bywali wiedzę pod jego kierunkiem. Często od
wiednli go ze skromnymi dowodami wdzil:
czno~cl - wiązankami kwiatów jego uczniowie, 
magi~trzy, doktorzy. Nie zawsze zastawali go 
w mieszkaniu. Wtedy pozostawiali kwiaty u 
mniP. prosząc o wręczenie ich panu profesoro -
wi · jako dowód stałej' . wdzięcmości i pami1:ci 
za to wszystko, co dla nich zrobił. „Pan profe
sor - podkreślali w rozmo'ivi.fl! ze mn3, - to 
:r;łoty człowiek, o · którym niepodobna Zi!po
mniećl„. 

FRANOSZEK LEWANDOWSKI 

• 
Pierwszy krok ku teatrowi kowaka, . Barbara Dambiń.Mta, 

Mar.le Ci~hueld, DrmJ,tr Ho-
2l>Wlko. Mank Ja1ińtid, Bolu
llur Meoll, Bohdan Mikuć. 
Wo}eieeh Pim.ki i Bronisław 
Wrocławń:i. 

$pc)łród rozmaitych ~•
wzięć upowaechniani.a ntuki 
teatralnej, l)()legajllCJÓh na iak . 
najwcześniejszy.ro O.ł.W&Janiu z 
ni\ wl.d:ia, 1włassc:r;a lllko1ne
go, swraca uwage •wa kontek
wencja i 'PQziomein .Seena Mło
dego Widza. działająca przy 
Teatru Nowym, a obejmująca 
swoim zasi~ie.m Mt. OO azltół 
1>0cbtawowych. 

W prz.eciwień.stwi• do „scen 
· wędrują~ych" przedstawienia 
odbywala 1ie tu w teatrze, w 
typow.ych warunkaoh 1cenic1-
n:rch, a oi~ny ich cykl - „Od 
Dioni:&esa do 'WWP6ł<:zem~ci" 
.c>J;)OCZlltkowało t>rztdsta w:iwii• 
-po.łwięoone ·teatrowi st.aropol-' 
skiemu. Zwięzła l 1>rzeirz.y1te 
WJ>l'Owacbenle w t)l'O'blem•t1ke 
zawarto w programie łfftral
nym. 

Rola utuk! cł6wnej t>l'SY11>ad
ła: ~med1i albo dyalogowi: 
O o!iarowa:niu Izaaka", 11ra.nel 
na riodW7ineniu orz:n:iomina
l•cym starodawna m~. a 
cal~6 .tn1muo w tYOO'WJ"m 
dla teatt'u .taropoLskie~ 

.~~tałcł• - • woloei•m i 
trzema uaiean..Tmi intar.me-
diami. 

W '1)1'Mdatawieniu. wSJ.to
~wan'1n orses s.Ut>6ł aktorski 
jak najlltaranni•j. 'bawib nu 
wwzY1tkie urotki tU.rooo-lskie«o 
wid9wilka, niewiele fruuj•ce
to się o anachronizmy, cum. ' 
tak dowcipnie ooslużył 1i• w 
„Putorałce" Leon SC'.hilleT, a 
tropem t:r,rn PQ&zła tet wso6ł
czema adaptacja, I tak w cz.a
aach .Abrahama, ubrane«• "' 
od..świ.iny etr6i alaoheclti ba
roku, 'Drr.ywódey koc110wniezaco 
ludu Israela, mówi. 1i4 • ,.kioi
cieluyeh 'Pl'Ofaeh", w rekach. 
DO>lekieio kmiotka pojawia tie 
juc kosa r.amlast mMit«o trl
ko 1!er.oa. a i tet ·Anioł b"w
cem tu wzięty s nie 'tak daw
nych kaidecze1c do nabołeJ\-
1twa · lub odpuriowyClh · •as
k6w Anioła Stróża. 
Orladałem te prsea1tawienta 

ł bawiłem 1ię na ~im. ze nez•· 
I'\ prsyjemno4cia. młodziri W 
reacowala • otY\Vieni-. .A ote 
W)'konawąt Wand„ .Chwiał· 

Teksty, w:rbr_. DrW Jana 
Lewat.kieco, X?I l XVII
-wieane ada~ 1 Hi1.al'O
W91 Jerą Buto. onctfAtdn\, 
al• ,,om1ałow• 1eallo~ie r.a
projeiktował JlaełeJ K11błekl, 
klarowny u\:ład ~ore0«raficz
n:r SIP!OPOnewała Janina Nie
soblka, Ol)l'&<:ewani• muzyczne 
n imakiem t>UJ.llotowal Ma
rek Czeaek. Zastanawiam· aie 
jednak, esy włudw:11.zym adre-
1atem ich Y>raey a.l'bo ró'l"C1ie 
poż•danym n1• była.by mło
dzie.t licealrla.~ 

Dodajm;r, łt .ał:f e'1tl dwu
llułu IP'l'zetlat•wid · t:J)() 1ru6 
w 6"'6ch kcle}ftyeh latach) 
uynchroni10wany j"t 1 rokiem 

. n'ltoln:rm, a 11atronuj• ' tet llie-
1w,-kt. 1)0łytecmej im.'P'tezie: 
łód*'l.e .~utorium nkolne, 
Wy<Jział Xultur:r 1 Towarzytt
wo X't%ltury Teatn1nel. 

J..IC. 

• 

z półki 
recenzenta 
WSTR·ZĄSAJĄCY PAMIĘTNIK 
e· w §F*E*FM 

Ponad ćwierć wieku temu pamiętnik ten, od
naleziony przypadkowo, wywołał aemacj' l 1tal 
się wydarzeniem na skal41 śwlatow'ł. O ile mnie 
pamięć nie zawodl.i, był tłumac:z.ony na wiele 
języków i stał się jednym z dowodów oskar
żenia ludobójców z Trzeciej Rzeszy. Mówi4 • 
„Pamiętniku" Dawida Rubinowicza, dwunasto
letniego żydowskiego chłopca z Krajna w po
bliżu Bodzentyna. Pi~ał swoje notatki, czy tei 
pamiętnik, od 21 marca 1940 roku do 1 czerwca 
194:.1.. A we wrześniu tegoż roku - podobnie jak 
inn~ Żydzi - odjechał do Treblinki, by zakoń
czy_c tam iWOje krótkie życie W kOffiOr7A &az.o
WeJ, 

Sporo czytałem na temat u&ład7 Żydów w 
czasie ostatniej wojny,, ale apmiętnik ten wy
walał we mnie największe wrażenie. Jednocsd
nie wzbudził podziw, że w tak okrutnym n.ie
ludz~im świecie, te,., mały chłopiec uehował 
tyle w sobie l<>dności. męstwa. i IZlachetnolci, 

Bardzo gor3,co polecam tę lcliąik41 naazrm 
Czytelnikom. 

. Dawid Rubinowicz: Pamiętnik; KiW 1987. Stt. 
128. Cena 250 zL 

BYŁO ICH PIĘćDZ~1ESIĘCłU 

Zara~ we ~ześniu, po :iajęciu Polaki, Niemc7 
zorianuowali pod Żaganiem najwi.ęklzy obóz -
na. terenie śląakiego okręgu wojenneio - dla 
wz1~tych do niewoli izereeowców. Początkowo 
zwozono tu wyłącznie Polaków, lecz wkrótce 
im~e_ili się . w nim włnierze innych narodo
wosc1. A więc ob6z stał si~ „Ul ciasny" i po
woła~o w okolicy liczne filie owego stalagu. 

Z Jednego z takich stalagów, oznaczonego 
kryptonimem Luft 3, VI nocy z 24 na 25 marca 
1944 roku zbiegło 80 oficerów lotników (oficerów 
zestrzelonych samolotów Niemcy trzymali w 
obozach dla ·szeregowców). Wśród uciekinierów 
byli także Polacy. 

Niestety, nie wszystkim się powiodło. Część 
sc~wytano tego samego dnia, innych później. 
N_1e~cy nazwali tę akcję „Sagan - Befehl". 
P1ęcdziesięciu uciekinierów bestialsko zamordo
wano, w tym pięciu Polaków (m. in. adiutanta 
N.aczeln~go Wodza na emigracji majora Anto~ 
n1eg-0 K1ewnarskiego). 

Rajmu11d Szubiński: Pi'ęćdziesięciu :1 Żagania. 
KiW 1987. Str. %16. Cen'lt 180 d. 

Przystępuję do omawiania tej książki, jak 
to się iµ.ówi, z mieszanymi uczuciami. Bowiem 
7 jednej 11>trony jej aut.or stał się swego czasu 
ooś? głośny na Zachodzie Europy, a jego twór
czosć była nawet w latach 60-70 swoistą bi
bli~ d_la protestujących studentów Paryża, z dru
g1eJ Jednak strony pisarstwo Borisa Vien dla 
mnie osobiście przedstawia się jako wynik 
ekstrawagancji robionej za wszelk1 cenę. Ta 
wymuswna oryginalność powoduje, że po kilku 
stronicach lektury. ma się ochotę odłożyć książ-
kę nie czytając jej do końca. · 

Boris Vien, inżynier z wykształcenia, zdobył 
„sławę" swoją pierwszą powieścią pornografi
czną pt. „Będę pluć na wasze groby". U nas 
wyszła w 1974 r. jego „Jesień w Pekinie" ale 
nie odniosła sukcesu. Teraz otrzymaliśmy „Czer
woną trawę", rzecz o psychice, o poszukiwaniu 
metody usuwającej z pamięci przeszłość, o nie-
1P41łnieniu.„ W sumie - powieść, która nie 
wstrząśnie czytelnikiem. 
Przekład Elżbiet;r Jogałły. 

llori11 Vien: Czerwona tra.wa. WL 19ST. str. 
178. Cena 18.G zł. 

PLA2A NAD STYKSEM 

· Od jakiegoś czasu ukazuje się seria książek 
Wojciecha Żukrowskiego zatytułowana przez 
wydawcę jako „Opowiadania, powieści, eseje". 
Należy przypuszczać, że są to „Dzieła wybrane" 
autora „Kamiennych tablic". 

Nie tak dawno otrzymaliśmy kolejny tom za
tytułowany „Plata nad Styksem", a traktujący o 
kongresie pisarzy w Rzymie, w którym bierze 
udział przedstawicielka Polski. A w ogóle to -
jak to u Żukrowskiego - sporo o polityce, tyleż 
o sprawach ciała i najwięcej o wspaniałościach 
Wiecznego Miasta. 
Polecając „Plażę nad Styksem" naszym Czy

telnikom chcę ?apewnić, że nie będą się nudzić 
podeus jej lektury, gdyż akcja jest dynamicz
na, „momentów" sporo, dramatyzmu także, a 
więc ksią:tka spełnia wszystkie warunki, jakie 
winna 1pełniać powie~6 obyczajowa. 

WoJC)(ech Żukrowski: Plaża nad Styksem. KiW 
1987. Str. 254. Cena 3ZO zł. 

Opracował: E. Wł. 

• 
NR~ UJ~2), J.7;,.WO~IKA .1987 R. 



Prozaik potrzebny 
od zaraz 

Tadeusz Błażejewski podjął 

1!ę niełatwego zadania - zde
cydował się napisać książkę o 
młodej prozie polskiej, a więe 
o zjawisku mglistym, nieos
trym, znajdującym się przez 
cały czas w procesie „stawa
nia się", zjawisku kapryśnym, 
do którego nie sposób podejść z 
dystansem, jako że stanowi 
ono część teraźPiejszości lite
rackiej i kulturalnej, w której 
tkwimy wszyscy, autorzy i czy
telnicy, twórcy i odbiorcy. W 
duchu tradycji krytycznolite
rackiej termin „młoda -proza" 
r~ru~any jest przez Błażej-EW• 
&kiego jako nazwa z konieczno
ści niejako łącząca rozmaite 
osobowości twórci:ie, różne pro 
blemy I 1tanowiska światopo
glądowe, wreszcie różne wy
twory wyobraźni I piór oma
·~:ian;tch pisarzy. Metodologo
wie nie powinni zatem wy
suwać ze swej strony żadnych 
paważnych zastrzeżeń pod 
adresem autora, który w mia
r~ możliwości bardzo precyzyj
nie I dokładnie us!luje okreś
Hć I zdefiniować temat I za
kres· swej pracy. I tak, młoda 
proza obejmować będzie twór
czość tych literatów (w sumie 
kilkadziesiąt nazwisk), którzy 
urodzili się około 1950 roku, 
oraz niektórych starszych nieco 
prozaików, debiutujących w 
końcu lat siedemdziesiątych i 
później. Jest oczywiste, że sama 
kwestia istnienia młodej pro
.,.,Y na gruncie współczesnej 
literatury polskiej jest rzeczą 
umowną, i pozytywne rozstrzy
gnięcie zależne jest jedynie 
od woli i poglądów autora, po
dziel&nych zresztłł w tyln przy
padku przez zdecydowaną wię
kszość krytyków zarówno star
szej, jak i młodszej generacji. 
Książka Tadeusza Blażejew-

1kiego rozpoczyna się od prze-

glądu opfoil dotyczących mło
dej prozy, opinii wyrażanych 
przez krytyków l teoretyków 
literatury na łamach naS7Jej 
prasy literackiej. paczą.wszy 
mniej więcej od polowy lat 
siedemdziesiątych Autor wy
brane przez siebie wypowiedzi 
dzicll na cztery grupy: wypo
wiedzi ;:ikcydentalne, dyskusje 
r edakcyjne, wystąpienia wyz
nawców teorii rewolucji arty
stycznej oraz wystąpienia zwo
lenników nowego pokolenia li
terackiego w literaturze pol
skiej. Taki podział nie tylko 
ułatwia' lekturę i pozwala n& 
wyraźne rozgraniczenie stano
wisk poszczegńlnych krytyków, 
lecz uświadamia również wie
lorakość i różnorodność obec
nych nawet w obrębie }ednej 
grupy wypowi~dzi punktów wi
dzenia, z jakich można atako
wać problem młodej prozy. 
Nie jest to takt błahy, szcze
gólnie teraz, gdy na sile przybrał 
spór pomiędzy krytykami ze 
„stajni" Berezy, „papieża" .na
szej nowej awangardy, a kry
tykami z „salonów" Błońskiego. 
Wprawdzie Tadeusz Błażejew
ski unika z reguły jakichś ka
tegorycznych sądów wartościu
jących i · nie zajmuje sta
nowiska w wyżej wspomnia
nym sporze, Lecz jego prze
krojowa praca umożliwia od
biorcom mniej zorientowanym 
wyrobienie sobie własnego zda
nia, zaś dla wytrawńych znaw
ców przedmiotu stanowić bę
dzie, jak przypuszczam, Istotny 
przyczynek do wnikliwej I 
rzetelnej oceny tego, co dzie
je się obecnie w „prozie no
wych nazwisk". Henrykowi 
Berezie poświęca r.resztą Błaże
jewski sporo miejsca w .swej 
ks\ążce, trafnie nazywając go 
niekwestionowanym „patronem 
młodej prozy", aktywnym 

szczególnie w sierze odn<>w:r 
języka literackiego, moina bo
wiem Berezy nie lubić, nie 1po
sób jednak ·nie docenić jego 
ogromnego wkładu w walkt: o 
„nowe" we współczesnej lite
raturze. Esej Tadeusza Błaże
jewskiego nie jest diatrybą, do
bór i omówienie wypowiedzi 
krytycznych nacechowane ią 
pełnym obiektywizmem. 

W najważniejszej i najob
szerniejszej części książki, bę
dącej niezwykle starannym 
przeglądem powieści i opowia
dań z kręgu młodej prozy, au
tor nie jest ju:l w stanie unl..: 
knąć subiektywnych ex defini
tione ocen, są one jednak 
chłodne, skromne, wyważone i 
schodzą jakby na drugi plan, 
poniewa:l celem •pracy Błażeje
wskiego nie jest bynajmniej 
osądzanie dokonań młodych pro
zaików, a w katdym razie nie 
jest to celem głównym. Bła
żejewski usiłuje zdefiniować i 
zrozumieć młodą prozę, wyróż
nić zjawiska poh-rewne sobie 
artystycznie czy filozoficznie, 
określić stosunek młodych pi
sarzy do literatury i jej roli 
w społeczeństwie, naszkicować 
jakiś ogólny program literacki 
dzielący prozaików na „mło
dych" i „starych", uwypuklić 
cechy wspólne i uwydatnić róż
nice w sposobie pisania posz
czególnych twórców. Daleki jest 
.jednak autor, i chwała mu za 
to1 od tzw. szufladkowania i 
pqyklejania wątpliwej jakości 
etykietek - po ·pierwsze dla
tego, że książka Błażejewskie
go jest propozycją, którą moż
na przyjąć bądź odrzucić, p') 
drugie dlatego, tie nadaje ona 
młodej prozie kształt l wprowa
dza w nią pewien porządek, 
oo w żadnym wypadku nie jest 
równoznaczne z nieznoszącym 
sprzeciwu rozdzielaniem stopni 

Baśniowy· świat 

miniatur z Palecha 

W odległości 60 kilometrów 
nd Iwanowa, nieco oonad 300 
kilometrów od Moskwy, leży 

-Palech - duża wieś o drewnia
nej zabudowie. Leży wśród 
"Dól, łąk i gęstych liściastych 
lasów. które teraz. jesienią. 
mi~nią 1ie wszystkimi barwa
mi. któ,rymi hojnie obdarzyła 
ie środkoworosyjska orz:vroda. 

Historia Palecha jest długa. 
Daty iel(o założenia historycy 
n:e ustalili. ale stare dokumen
ty, wskazują, że sięga ona XV 
wieku. Według nich założyc ie
lami osady byli ludzie, którzy 
w tych (lębokich lasach schro
nili się prz.ed tataukiml p0-

~omami. Byli wśród nich i ta
cy, kt6rzv o" mis.trzowsku o
nanowali sztukę malowania 
ikon. 

W ołlciętym od świata Pale
chu z pokolenia na ookolenie 
orze~azywano sobie tę sztukę. 
dbaiac o zachowanie całej tra
dy<:ii stylu i lechniki. Paleskie 
ikony rozooznać można było uo 
prostoci~ kompozycji. bogactwie 
barw i złotych ornamentach. 
Nad ikoną pracowało zwy
kle kilku malarzy. Jeden 
był .,specialistą" od odzieży, 

dru.!?i malował odkryte części 
ciała. trzeci resztę. W ten so-o-
sób - choć anonimowe 

· :powstawały dzieła zna'reomite, 
a sława oaleskich mistrzów 
:roz<;hodz.iła się szeroko oo Ro
sji. 

Cói iednak wspólnego mają 

stare rosyiskie ikony z ouder
niczką. brosziką. szkatułką? 
Puszące sie swą uroda Żar
-Ptaki. długogrzywe i cienkJ
nogie rumaki o roz,dętych 
chrapach żar-Ptakom oodobne 
dziewice, kniaziowie i... poeci 
sapełniajl\ czarne, lśn iące po-

wierzchnie miniaturoWYch bi
belotów. Błyszczy złoto orna
mentów, soczyste barwy 1tro
i6w krasarwLc i mołojców mie
szają •ię z xielenia.ml na -wpół . 
e.gz.otycznyoh 4.rsew l zaroUi. 
Domki na kurzych łapkach i 
strr.eliste dwory, oastuszkowie 
orzygrywający na fujarkach 
stadom nasących aię %Wier14t 
i oddział ry.cen.y przemiena
jący puszcl.4 w drodze na WY
prawę... Czasem wuystko to 
razem na jednym obrazku nie 
większym od dłoni. Ten świa·t 
rosyjskich baśni, ludowych o<>
dań, bohaterów t)Oematów 
Pus:z:kina I Lermootowa two
rzony jest rękami l)aleskich 
mistrzów minia·tury. Palee.h Jeet 
bowiem jednym z dwóch naj
słynniejszych w kraju ośrod
ków teito rodzaju n:tuki. W tel 
nowej formie są tu kontynuo
wane wielowiekowe tradycje 
malarstwa, które oo Rewolucji 
Październikowej. .:dv uiecydo
wanie zmalało • ..zapotrzebowa
nie" na ikony. znalazło dla 
siebie nową tematykę w baś
niach i opowieściach zrodzo
nych w bujnej wyobratni lu
dowej i w tkwiących korze
niami w tejże wYObraml utwo
rach największych roayjSl<Ich 
ooetów. W l)aleskim muzeum, 
mieszczącym się w XVIII
wieczne1 cerkwi, stare ł'kcm:or 
s;isiadują z dziełami wClół
czesnej miniatury. 

Nad s:i:klanymi ,;ablotami w 
Muzeum Historii Miasta Łodzi, 
tdzie z okazji Dni Iwanowa 
można było niedawno obelr:r.e~ 
wystawe lalkowej miniatury • 
Palecha. widzowie do!nc za
stanawiali się 1ak te:t te cu
da powstajg, czymże właściwi• 
Jen blys:r:cuice csa.rn• two111-

wo, w niezwykły at>O&ób t>O· 
kryte barwn:rm malowidłem. 
T:rmuuem jett to svmtła tek
tura. Kilka Jej war1tw skleja 
ti4 kleJ.-n 1 i1'tllle1 m•l. któ
ra umotli.wia r6wnomleme na
siąknięcie Inian:nn olej•m. W 
tym oleju sklejone I utormo
wan. odpowiednio pudełka 
tr.z:rmane 8' -pran kilka dni. 
oo czym trafia·!• do 'Di~•. 
rdzie w temc>eratuue ISO at-oP
ni olej wieka .i., 1 k!k'tw-,. 
Proee. ten trwa 1s dni. "DO u
t>lYwi• k<t6r,eh • 1>ieea -wyeho
d" ni~le twarde 11ude
łeczka s ealki.m jut nowei-o 
łwors7WL Pl'ay 90ft\OCY toka
rek nad.je •l• łlll o.taitec:my 
k.nltałt. Potem kłiJln1b•ie no
kr:rwane Q aun1111 lakierem. 
za ·katdym ruem runae 1ie w 
olecu. Po e:r.:rm Ua-fia1• do r•k 
arty.t6w. Ci na ich ll!ładk• po
wier!lełmie s:n>l• odrobinę tal
ku i rozeieral• ro „aleern, by 
zmatowiała. Delikatnie, aby nie 
noryaować laikieru, tępyJYI nl
cem samaeuj• lmztaP. p kom
nozyeJi. br io na.stęi:mie ożywić 
wfpełni•Jllc iwaszem mlen.a
nym odpowiednio s kureym 
tóltkiem. Powstały w ten spo
sób obrazek pokrywany jest 
wara"'- bnbarwneao lakieru, 
po nym nakłada •I• nań sł~ 
ornament - dopiero na kot\cu, 
rd:rt mtnł on lłnl4 1Wołm 
własft}"lft bla1ldem. 

X.Ma taka minłałllł'a to ma-
19 areydzleło. Nt.l)OW\araalne. 
Palucy &rty•el nie kopiul• na
blon6w, ant nie l>O'Wiela.ją swo
i-eh l)Omy1łów. Mimo :J)ewnero 
podobieństwa kom-posyeji, ff.4-
fefo"M» urzuoone10 _.... tra
d,eM. nie u•wiadcz.y al• w'1'64 
nieh dw6(!h takich HmJc.h roi.
wt~ IA bid...-..• ~ 

/ 

I „błcłogtcmnn• Jdas:rlłkowa
niem dzieł, mając1tn obowiązy
wać wazy1tkich po w1ze czasy, 
Wybór autor6w, kt6r:rch twór
czość Tadeun. Błatejewaki o
mawia, jest ob1zern:r i co wd
niejsze, celny: nie sabrakło chy
ba ani jednego znacząceco nas
wi.ska przynaletącefo do kręgu 
młodej prozy, ani jednej zna.:. 
czącej powieści czy 'Zbioru opo
wiadań. Ksiątka · Błażejewskie
iio to nie tylko książka na cza
sie, pod każdym względem 
aktualna, to także praca na tym 
polu pionierska, odważna i nie
zwYkle potrzebna. zarówno 
nam, czytelnikom, krytykom, 
jak i samym pisarzom. Nie wy
czerpuje ona oczywiście cal~j 
problematyki prozy współczes
nej, ani nie jest w tej dziedzi
nie ostatnim słowem, stanowi 
jednak niewątpliwie śmiały i 
trafny początek, wskazuje kie
runek, w jakim nalety podą
żać. Młoda proza to zjawisko 
żywe i zmienne, mogące zasko
czyć nas jeszcze niejedną, in
teresującą pozycją, dyskusja za
tem o młodej prozie to dysku
sja otwarta, tocząca sie: wciąt 
na - gorąco. Tadeusz Błażejewski 
prezentuje swój własny głos w 
tej wymianie zdań, i sądzę, t.e 
warto alę 1 nim bliżej zapoz
nać. A swoją drogą, choć au
tor bardzo subtelnie potrakto
wał bogaty materiał zawarty 
w swej pracy, . można wyraźnie 
odczuć całkowleie zrozumiałą 
tęsknotę 'krytyka za dziełem, 
którego !$ława przekroczyłaby 
nareszcie granice literackiej 
prowincji, które miałoby szan
se wrosnąć w tradycję i przejść 
do historii literatury. Czekamy 
wcią:l na dzieło naszego czasu, 
na powie•ć-1ukce1 w każdym 
znaczeniu tego słowa. Bo jak 
na razie, młodzi prozaicy zaos
trzają jedynie nas« apetyt. 

• 
TadeuH Blaiejewskł - „Ry

sopis" (Esej o młodej prozie), 
Krajowa Agencja Wydawnicza, 
Ł6di 198T, wydanie I, nakład 
~ooo er•. 
I 

motn.a rozpoznać 'DO jeio włu
nYm "tylu. 
' ·Na.l•ławniefu.y.m tw{>rc- mi
niatur z Palecha 'był Iwan Iwa
nowlcs Golikow. Od nle10 zre
ui. z.a.eząt si4 nowy rozdział w 
historii a.tuki tej miejeoowości, 
kt6rym .tała oię miniatura la
kowa. Do czuu ~lucjj Pai
dziernikowej Golik~w. jai\c I oo
zoatali paleazanle, był malarzem 
ikon. Puy>padelt 11>rawll, te l)e

wne.10 rasu namalował on na 
tektur:r.e dwie kompczycje 
...Polowanie u niedtwiedzia" i 
,.Adam w raju", które xwróciłv· 
na nie.ro U'Wttr• moft:iew1kich 
snawców ntuki. Sil>Od "Mdzla 
G<llikowa zaczęły wi~ wycho
dzić nutępno: „Gra w nachy", 
„Wiejaka „r.JleChadzka", ,,Kogu
ty". Inni malarze z Palecha 1>0-
azli w jeto łlady, l)CllZ\ldtuJąc 
dla siebie now:reh lnspira(!]i i 
tematów. 

Z bietfem nuu Golik~ stał 
si4 artni. .sułutonJom. Władze 
t>06tanowiły nacrodzić lltarun
ka I wYlh~ 10 nad Morze Czar
ne do jedneco s tamtejaz:rch u
zdrowi9k. oo było wówe:r.air du
żym wyróżnieniem. Po dwóeh 
miesiącach wrócił Iwan Golikow 
do domu. Przez SÓ kll-cnn~rów 
idąc --piechota od stacji, niósł 
swój kuferek. a w nim.. setki 
1ładkieh, onlifowanych przex 
m~ze kamie.ni. które ubrał na 
czarnomor.itiej „laty. Okazały 

•I• bTt WIPln·iałym twor.zywr.n 
dla miniatur. Za1)9łnił :le IWY
.mi ba*1.iowymł wf.Jajami. Ciesz-. 
d~ ocz::r oclada!•eyeh ie w „._ 
leskim muzeum. 

W ten spo~b w Paleehu 
· -orzetrwała, nrzybierajaic nowy 

charakter, tl'i.dycj11 malarska 
•tworM!'la tu -orzed wie.kami. I 
.lett nadal żywa, roi:wija .!le. 
Tu,tejsi arty.ści l)roiektują także 
ilustracje do książek, ecenogra
fie dla teatrów. A ich miniatu
rowe arcydzieła budzą wcią:l 
uchwyt na wystawach. W Pale
chu działa lkz"cy 150 osób od
dział Związku Pla#tyk6w ZSRR 
i irednia ezkoła plastyczna. Jest 
wi•c komu t4 trady<:llł 'Orze
ka~4. 

DANUTA 
SMłERZCHALSKA 

• 

Kronika kulturalna 
INAUGURACJA ROltU KULTURALNEGO I H•OD• 

atł71~cznq1t 1987 /1988 w LodD odbyła 11• · 
8 paździemika br. w Teatrze Wielkim. 

Zgromadzila licznych przedstawi<:ieli jrodowisk twórczych 
! artystycznych. 
Wśród gości znajdowali 6ię m. in.: 1ekretars KL PZPB. 

- Grzegorz Misiewicz, przewodniczący LK SD - Lech 
Gąsecki, przewodnic:z:a_cy RN m. Lodzi - Mieczysław 
Serwiński, prezydent Lodzi - Jarosław Pietrzyk. 

Zasłużeni działacze i prncownlcy kultul'J' uhon1t~wanl 
sostali odznuzeniami państwowymi I resortoW}'DIL 

NAD WYPRACOWANIEM nowych form ooras owocniej 
rozwijającej się w ostatnich lataah współpracy, obradowali 
w ubiegłym miesiącu - w Lodzi ~ przedstawiciele 
partyjnych organizacji i zarządów Oddziałów ZLP: 
katowickiego i łódzkiego. 

Literatów katowickich reprezentował Jan Pierzchała 
- prezes Oddziału ZLP w KatowlcaC'h, łódzkich: członkowie 
egzekutywy POP i zarządu - Eugeniusz Iwanicki, Mirosław 
Kuźniak, Andrzej Mikołajewski ·i Edw'ard Szuster. 

Przewiduje .się: organizowanie wspólnych sesji 
literackich, zwiększenie częstotliwości spotkań autorskich 
1>isarzy łódzkich w województwie katowickim i kałowlckich 
w regionie łódzkim; propagowanie książek Wydawnictwa 
„Sląsk" w Lodzi I Wydawnictwa Lódzkiego w aglomeracji 
katowlokiej; wspólne przedsięwzięcia w sterze socjalnej. 
Jedną ~ form współpracy obu organizacji literackich -

działajiteych w regionach o padobnej tradycji hi.storyczno
~kulturowej - będzie stała wymiana doświadczeń, słuU.Ca 
Integra.ej! ty-eh środowisk twórczych. 

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH I ZWilłJ:ek Polsklcll 
Artystów Fotografików saptaszają mies7lkaf)eów na.szego 
miasta na Lnteresującą wystawę fotografiki - "Prezentacje 
autorskie". 

W O~rodkq Propagandy· Sztuki, w parku Im. Henryka 
Sienkiewicza, od 7 paż<iziernika wystawiają 1woje prace 
czołowi mlstnowie fotogram artystycznej : Mirosław 
Arauewsld, Aleksander Błoński, Engenlun Haneman, Janan 
Herełnl&k. Kazimlen Januzewskl, Włodzitnlen Malek. Jerą 
Neurebauer i Jaeek Tworek. 

BARDZO CIEKAWA WYSTAWA pt. "Lglka w teatrze 
ł filmie" - otwarta 1ostała·w ubiegłym tygodniu w Muzeum 
Archeologicznym i Etnograticmym w Lodzi. 

Z NIEZWYKLE ORYGINALNĄ, niecodziennlł ekspozycJ3' 
„Gabinet k2'łów energetycznych" - łodzianie mog, się 
u.pozna6 w Galerii Wschodniej (iprzy ul. Wscli.odniej 29). 

Jak stwie~dza ~utor wystawy, Józef Robakowski, „zabieg 
sprowadzenia idei kąta do fetyszu pozwolił narzucić 
geometrię na rzeczywistość, a !llawet na moją motoryczno.ść 
blol?gi~tną - _czyli w . konsekwencji fipoWodował jakoby 
napięcie energii metafizycznej. To napięcie ma być c!'elem 
tej ab&urdalnej ipracy, czyli sposobem nadania własnej 
artykulacji niezależnie istniejącej już ode mnie materii". 

Artyści, jak świad.czy o tym historia, zawsze 
ek.,,perymentowali - a więc i ten ekspezyment twór-czy 
na pewno warto poznać! 

PąY UL. MONIUSZKI 5, w dawnej pracowni Bławin.ego · 
l6dzkiego artysty malarza, Konstantego Mackiewicza, otwarto 
T bm. ralerlę zmarłego przed dwoma laty twórcy. 

P.rzypomnijmy, ie prace tego niezwykle żywotnego 
anlmatwa Źycia kulturalnego w naszym mieście, 
prezen~:iwane były na 200 wy.stawach krajowych i 
ugran1<:znych. Był K. Mackiewicz m.in. uhonorowany Grand 
Prix w Monte Carlo. · 

W inowo otwartej galerii, wystawiono 20 obrazów, głównie 
pochodZ!łeych z wcześniejszego okrel'lu twórezo~ci malarza. 

Eksp0nowan:r Jest tam równlei ostatni • ukoli02onych 
przed •mterełlło · 

W uroczystym otwarelu galerii w~ął m.in. udział 
I 1ekretan Kl. PZPR Józef Niewiadomski. 

POD PATRONA'.IEM TOWARZYSTWA PRZYJACIOL 
LODZI, z Inicjatywy wielce oddanej na!zernu miastu animatorki 
~la lrulturaltteg::i - tryskającej pomyslowo.ścią i 
spałecmiikowską eńer~ią K·rystyny Bobrowskiej -
sałnaurarowany mostał 5 bm., w „empiku", cykl spotkali 
o dawnej Lodzi. 

Podczas pierwnego tpotkania bardzo interesuJ!lcYml 
refieksJaml o najznamienitszych łódzkich kawiarniach olrre.su 
mlędsywojennero (odgrywających kulturotwórczą, !Wodstą rolę 
"salonów literaclcich") podzielił się red. Adam Ochocki. 
Zapoimał ori. mln. zebranyc)1 z fragmentami (odnoszącymi 

14.ę do te.go t~matu) - przygotowanego do druku drugiego 
tomu „lleportera przed konfesjonałem" (który, ukaże s ię 
nakładem WŁ). 
Następny - bw. „poniedziałek z łódką, w herbie", 

saplanowany na ·9 listopada, poświęcony będzie niezwykle 
ełekawej historii ł6dzkich cmentarzy. 
Naleły 1 usnanlem powitać Inicjatywę TPŁ, dzięki kt6reJ, w 

ncseg6lnołcl mlod.zi mieszkańcy Łodzi będl\ mogli poznać 
wneebstronnleJ Jej historię i tradycję. 

IN..\UGURACJA nowego roku akademickiego w szkołach 
ańy11łycsn1ch od.była aię - zgodnie z wieloletnią tradycją 
- w Filharmonii LódzkieJ. · 

W uroe:ąstości tej wzięli m.in. udział: I sekretarz 
KL PZPR - Józef Niewiadomski, sekretarz KL PZPR -
Tadeuss Janusz, wiceminister kultury i sztuki, przewodniczący 
Komitetu Kinematografii - Jerzy Bajdor, prezydent . 
m. Lodzi - Jarosław Pietrzyk. 

Podczas uroczystości wręczono wysokie odznacz.enia 
państwowe, nadane zasłużonym •nauczycielom akademickim 
i pracownikom tych uczelni. 
Kr:ąiem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

udekorowano: Mirosławę Szalińską, Bronisława Hajna„ Marię 
GosdeckĄ-Wojciechowską, HłJlllę Kowalczyk, Wojciecha 
Pomaliskiero, Edwarda Przyłęckiego i Al\llę Szymańską. 
lledem olCSb otrzymało Złot:r Krzy:i: Zasługi, jedna Srebmy 
I Jedna BrĄsowy. 

Narrody I ałopnla rn,lnistra kultury i sztuki wręczono 
m. In. ·Henrykowi Klubie i Zenonowi Januszowi Michalskiemu 
(wsp6łpraoownikowi naszego tygodnika). 

OD NOWEGO SEZONU dyrekcję artystycznlł Filharntonll 
Krakowskle-J objął Krzysztof Penderecki. 

Oprac. JAK • 
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- Dobrze, przyjed:t, pomo~esz zapakować 
rzeczy - powiedziała Zofia Aleksandrowna. 
A z tymi butami coś WYmyślę. 

- Co przywieźć? 
- Nic, wszystko je9t. 
Trudno, będzie musiała jechać aa.ma, choć 

,nie wie czy nie zabłądzi w niedawno powsta
łej ot1adzie letniskowej z pn.e.sieka.mi zamiast 
uHc. Nikt nie zna ich nazw. domki mają P'>
plątaną numerację, sezon letniskowy jes:v.z~ 
1ię nie zaczął, nie ma kogo spytać o drogę. 
Ale jechać trzeba. Tylko kto w takim · raLie 
skoczy do sklepu? Zadzwoniła do Warii. Wa
rii nie było, Niny te:i: nie. Poprooić Mi!icę 
Pietrownę? Nie pojedzie, oszczędza serce, n!e 
dźwiga nawet garnka z mlekiem, a zakupy 
trzeba zrobić spore: chleb, suchary, cukier, 1 

mleko skondensowane, i cytryny, Sasza pozba
wiony jes-t przecież witamin, i kiełbasa wędzo
na, i ser, I szynka... Spisała wszystko na kar• 
tec:!lce i zapukała do Michaiła Jurijewicza. Mi- · 
chail Jurijewicz był w szlafroku: kleił coś, po
chyliwszy się nad stołem. 

- Tak mi przykro, ale nie mam innego 
wyjścia· Tu jest spis, tu pieniądze, gdyby nie 
było wędwnej kiełbasy, to może być podwę
dzana, 'przy tej J?Ogodzie nie zepsuje się, d ri 
brze by było kupić też coś z ryb, tylko takie 
niezbyt słone... · 

Michaił Jurijewicz patrzył na nią zaf.raJ1owa
, nym wzrokiem. 

- Jakże pani pojedzie w nocy ,.. miutot 
Kiedy pani wróci'! 

_.:. W.rócę nocnym, odchodzi o pierwszej a 
minutami. 

- Nie będzie tramwaju. 
- Jakoś tam dobrnę. 
- Niech pani jedzie do •klepu powie-

dział Michaił Jurijewicz - a. ja pojadt :io 
pani sio.&try. 

- Co też pan, Michaile Jurijewiczu, to da
leko, czterdziałci osiem kilometrów, od sta-.:ji 
dwadzieścia minut drogi, osada nie oświetlona, 
nie ma ulic ani chodników, błoto, co też pan, 
jeszcze pana zamordują ... 

- Niech pani napisze adree - polecił Mi
ehaił Jurijewicz - i j~li pani potrafi, to pro
•zę narysować drogę, zaraz •i• u·biorę. 
Narysowała szkic i wytłumaczyła wazyoi-tko 

najlepiej jak umiała. Obok •tacji jett kiosk, w 
zimie nieczynny, najważniejsze to iść od kios
ku w prawo, wtedy od razu trafia się na 
wl~iwą pr~iekę. A z przesiek.i, to trT.e.:ia 
ulica po lewej stronie, tak się nawet nazywa. 
Trzecia Zielona, tylko tabliczki nie ma, dz1e

. ciaki jeszcze latem zerwały. Dacza numer 
dwadzieścia sześć, nu.mer napisany j~t na 
furtce. Daczę łatwo poznać po sztao'hetach. O
bok stoi szczelny parkan z desek, dalej te.i 
jest taki sam parkan, a między nimi szta
chety, to właśnie dacza Wiery. Ale naJWaż
niejsze to iść w prawo od kiosku. Michaił Ju
rijewicz stał przed nią w śniegowcach, w wy
sokiej futrzanej , czapce, poważny i da&tojny w 
swoich staroświeckich binoklach, a równocześ
nie, gdy wyobraziło s~ę go człapiącego przez 
błotnistą i bezludną osadę - całkiem bezbron
ny. Będzie szukać całą noc, a , przecież jutro 
rano musi iść do pracy. 
Spojrzała na zegarek i przeraziła się 

kwadrans po dziewiątej I Dyżurny llklep zamy
kają o dziesiątej. 

Tramwaj był zatłoczony, Z<>.tia Aleksand-row
na wsiadła na przedni' pomost drugiego wago
nu, trudno, niech ją ukarzą, zapłaci, byle nie 
wysadzili, nikt jej jednak nie karał, podała 
pieniądze za przejaZd i zos~lila na pomośc-e 
Myślała o tym, ile to . jeszcze spraw ma do La
łatwienia po powrocie ze sklepu, co zrobić :& 

walizką, nie wie gdzie m-0gą być kluczyki, ;:.zy 
zamek działa, dawno już nie używała tej wa
lizki. A bez zamka ani rusz, Sasza mo:i:e j.r 
chać z kryminalistami, obrabują &o ze wszys~ 
kiego. 

Na myśl, że Sasza m<>że jechać w towarzy
stwie kryminalistóW, że mogą go okraś~ 
skrzywdzić, pobić, znów odczula całą skalę 
nieszczęść, które spadły na jej .syna: napięt
n-0wany, za.szczuty, otoczony pogardą, pozba
wiony wszelkich praw. 

Moskwa, przez którą jechała, cala ta pląta
nina ulic, placów, aut, wystaw, łir?-ffiW&jów, 
wydawała się jej czymś nieprawdopodobnym. 
Wszystko było w ruchu, pędziło dokądś, nie
realne, nienaturalne, mgliste jak koszmarny 
sen, jakieś figury woskowe, manekiny zalane 
mlecznym tramwajoWYm światłem. 

Wreszcie Ochotnyj Riad, wysiadła. Za kw'l
draru; dziesiąta. Z przystanku widziała ruch \V 

drzwiach dyżurnego sklepu. Otwarty! Ruszyła 
w tamtym kierunku, zasapana od szybkiego 
marszu. Gdy podeszła bliżej, zobaczyła skłębio
ny przy wejściu tłum, do środka już nie wpu
szczali, ludzie klęli, źli, że spóźnili sie o ja
kieś pól minuty. Niektórzy U$ilowali wet)chnąć 
się do środka, ale nie mogli. Gruba ekspe-
dientka trzymała drzwi. ' 

Zofia Aleksandrowna również chciała wcis
nąć się do środka, nie dala jednak rady. 
Krewki, choć niezbyt liczny tłumek napierał 
na nią że wszystkich stron. Potem ludzi za
częło ubywać, ze sklepu wychodziło coraz 
mniej klientów, wewnątrz przygaszono światła. 
Powoli tłumek rozproszył się, I tylko Zt}fia 
Aleksandrowna nie odchodziła. Za każdy·m ra
zem, gdy ekspedientka uchylał.a drzwi, prosiła 
o wpu.!zczenie. . , 

Ekspedientka - miała tęgą, czerwoną, o.i
mrożoną twarz - powtarzała grubym głosem. 

- Matka, idźcie stąd, nie marudźcie! 
- Bardzo panią proszę, niech pani będzie 

tak dobra ... 
Ze sklepu wysypała .sie grupka rozbawio

nych młodych ludzi, jakiś chłopak zawołał 
czystym, dźwięcznym gł·osem: 

- Wp..iśćcie babcię po pól litra! 
I roześmiane towarzystwo pomknęło w stro

nę Ochotnego Riadu. 
- Bardzo panią proszę, przecież jeszcze ot· 

warte - błagała Zofia Aleksandrowna. 
, Ekspedientka nie zwracała na nią uw~i, 
przywykła już do takich upartych, co wiecr.ć:
to samo, przyłażą, marudzą, dopóki na 
drzwiach nie zawiśnie kłódka. 
· - Gdzie leziesz! Odejdź od drzwi! 
Sprzątaczki zamiatały podłogę, ro7.Sypywały 

tółte trociny, sprzedawczynie -mejmowaly to
war z lad, śpieszyły się. Zofia Aleksandrowna 
stała nadal. Ekspedientka wypuściła ostatnieł,!o 
klienta i zeszła z posterunku. Zofia Aleksan
dr.owna pchnęła drzwi i weszła do środka. 

- Gdzie?! - podbiegła do niej gruba eks
pedientka. · 

- Nie wyjdę - cicho powledzi_ala Zofia A
lekaandrowna. 

- Zaraz posterunkowego wezwę! 
- Ja ~la syna, do więzienia - Zo:tta Ale-
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ksandrowna patrzyła w tę ordynarn~ czerw~ 
nlł twarz, twarz przekupki, 1przedającej na 
mrozie pierotld i eskimo. - Jutro IO wywot-. 
munę ml~ ca4 dla niego na drGgę. 

Ek.!lpedientka westc!hnęła. 
- Wszyscy łłlł, wszyscy .coj tam 1ad.aj11. A 

nam przecie te:f: 11, nale:f:y odpocl'.ł\Ć. · 
Zolla Alekaandrowna milczała. 
Kobiety wkładały jm ptas.u:ze. zapinały tor

by. 
- Mlchiejewa, obsłuż! - przez cały skleO'l 

. zawołał.a ekspedientka. 

Przyjechała Polina, a jut zupełnie w , nocy 
zjawiła się Wiera w towarzy.stwle Michaiła 
Jurijewlcza, przywiozła buty. Miały co prawda 
rozmiar czterdziesty pierwszy, a nie czterdzi~ 
sty, ale i tak były dobre. 

- Zadne tam chromowe Wyjkiowe bucicz
ki, tylko mocne, solidne, do 1q1arszu I do n
boty - mówiła Wiera. - Na wełnianą 9kar
petę dać, i będzie idealnie - ciepło, wygod
nie. 

Oprócz butów Wiera przywiozła worek tu
ry5tyczny z .szerokimi szelkami, moma było 
nawet regulować ich długość. 

- Jedzenie do worka, rzeczy - do walizki. 
Wśród swoich «i6str Wiera była osobą naj

ba.rdziej ener:igiczną i sprytną, właśnie na taki. 

Warlł zaprzątnięta była zresztlł czym~ innymi 
jutro wieczorem pojadą z Ninlł odprowadzić 
Makaa I Seratlma. 
Tańce w Domu Armil Czerwonej trwab' do 

drugiej w nocy. Wiele o.sób wyszło wcześnit:j, 
chcąc zdążyć na ostatni tramwaj, Nina też 
miał.a zamiar wyjść, ale Warla I Serafim u
prosHi llł, t.eby jeszcze metała. Maka uśmie
chał się dobrodu.sznie, N!nka podporządkował!l 
•ię wite większości, I uatąpila. 

Szli teraz piechot!\ przez nocnlł zimną Mos
kwł. Waria była bez kaloszy, w lekkiej .szy
fonowej ch1.18tce. Serafim narzucił jej na :a
miona swój pła.ucz, oddał swoją czapkę, Wa
ria w świetle latarni przejrzała się w luster
ku, czapka opadała na czoło, ale była twarzo
wa, wYglądała w niej jak młodziutki przystoj
ny żołnierzyk. Szla z Serafimem z tyłu, ręka 
Serafima spoczywała na jej ramieniu, a gdv 
Maks i Nina znikali za rogiem, całowali cię. 
Serafim całował tak, :t.e bolały wargi. Waria 
nigdy jeszcze nie całowała się n ap r a w d ę, 
teraz t~ czynność ta nie sprawiała jej żad
nej przyjemności, po prostu bolało. Rozumiała 
jednak, oo to znaczy. A znaczy to, że Seraflm 
jest n a mJ ę t ny. Nina na pewno domyślała 
się, dlaczego Serafim i Waria z05tają w tyle. 
ale udawała, że tegp nie widzi. Również w 
domu Nina nie t"obila żadnych wymówek, k.:i-

- Siatd clzwomnt 
- Ze azkoły. . 
Na przy.stanku zjawily się równ~nle. , 
Nina nie poznała siostry_ .., 
- Co to za maskarada? . " 
- Szatnia była zamknięta, w2'.ięłam futro f 

eh U$tkę Z<>i. 
- A Zoja? 
...;. Weźmie moje. 
- Gdzie muz książki? 
- Zo!tawiłani w ławce, przecie:i: nie b~ę 

ich taszczyć na dworzec! 
Szatnia podczas lekcji rzeczywiście mogla być 

zamknięta, ale Waria i tak kłamie: zamknęl i 
by i rzeczy Zol, o ile faktycmie to jej futn. 
Nina nie miała jednak ochoty na . wypytywania 
i dochodzenie prawdy: Waria nie j~t już 

. dzieckiem, wkrótce wyjdzie za mąż, i dobrze, 
że wyj.dzie za Serafima, porządny chłoT;>ak, 
niech dziewczyna urządza własne życie ja:~ 
chce, i swojego Serafima też niech odprowa
dza jak chce. 

ANATOLIJ RYBAKOW (18) . 

Na dw<>rcu p11111ował ruch, peron zaUoczony 
był ponad wszelką miarę. Nina i Waria oez
radnie zatrzymały się przy wejściu, ale Ma.Y.s 
i Serafim już biegli w ich stronę, machali r~
kami, po ohwili wszyscy razem ruszyli wzdlt.:z: 
pociągu do ich wagonu, przeciskali się prze7. 
tłum, bojąc się pogubić wśród ludzi też 
śpieszących aię, też szukających swoich blis
kich, wśród mę:i:czyz~ kobiet z węzełkami pel~ 
nymi podarunków na drogę; wśród dziewcząt 
,z kwiatami, obejrnujllcych i całujących tycb. 
w~paniałych -chłopców, świe!o upieczonych do
wódców Armii Czerwonej w bluzach ściągnię
tych skórzanymi puaml, bez czapek, czaipki i 
szynele zostały w wagonach... Mlodo§ć, radość, 
tężyzna, a równocześnie powaga - to właśnie 
groźna zbro~ •Iła państwa radzieckiego. I Ni
na rozumiała, ta ci dziamey chłopcy o rumia
nych policzkach pierw.si pójdlł w bój, pierwsi 
przyjmlł na siebie każde uderzenie. Pomyślała. 
:ie jej miejsce je..t przy Maksymie, takim sll
nym, apokojnym. Gdy odjedzie, będzie jej bra
kowało tego . .spo!roju, tej dobrodusznej pew
ności. 

-- - - --- - ----- - - r;,__,,.'.__ ----· -- --

e 

pod.miej.ski, pod·moskieww sposób. Mąż 
myśliwy i wędkarz, dzieci - nareial'ze i tu
ryści, mieszkali na daczy, zajmowali się sadem 
i ogrodem. „Za bardzo je&teś potulna" - pow
tarzała Wiera Zo!ii, nalegając w swoim c~1e 
by ta rozeszła się 'Z mężem. Występowała ,.,,. 
obronie si06tl"Y, kłóciła się w Pawłem Nikoła
jewiczem, nie znosił.a jego uwag, i w końcu 
w ogóle przestała bywać u Pankratowów. 

Wiera spak.owała ws.żystko sama - zgrabnie 
l umiejętnie, kazała dołączyć widelec, lytkę, 
nóż i kubek. Zofia Alek&androwna zupełnie 
zapomniała o tych rzeczach, o brzytwie też · 
zapomniała, spakowała tylko to, co zazwyczaj 
wysyłała w paczkach, a to są rzeczy na dro
gę, teraz można zapakować wszystko, teraz 
wszystko je,,t już dozwolone. 

- Nie dawaj za dużo pieniędzy - radziła 
Wiera - mogą ukraść w drodze, potem wyś
lesz, jut na miej~e. Na widzeniu powiedz 
mu: jak dojedzie, niech od razu zadepeszuje, 
wtedy wyślesz pieniądze na poste re.stante. Nic 
mu nle będzie1 wytrzyma, jett młody!. 
Uspokajały nie tyl:ko słowa, uspokajała pi-r.e

de wszystkim zorganizowana działalność Wie
ry, jej energia, zapobiegliwość, było w tym ży
cie, i w tycie wyprawiało SMzę. 

30. 

Nina nie zwróciła· uwagi na hviatlo, paląee 
się w okmad!\ Zofii Alekaandrowny, a Waria 
zauwatyła je od razu - Waria w.szy&tk<> ga
uwatałL Pwiatlo nie zaniepokoiło · jej jednak. 
Zofia Alek.sandrowna czasem przez całir noc: 
nie mołA l:UrulĆ. •ai:n& o tym mówilL Mytl 

zała tylko zgasić światło l szybko iść .spać -
jut-ro do pracy. 

Rano zostawiła na st<>le karteczkę do wy
chowawczyni Warii - „Proszę o zwolnienie 
Warii Iwanowej po trzeciej godzinie lekcyjnej 
w ważnej s.prawie rodzinnej". Sprawa rodzin
na- to było odprowadzenie Ma:ksa i Serafi
ma. Dziś jednak Waria w ogóle nie my~lata 
o szkole. Chciał.a wyglądać elegancko. Wyjeż
dżają absolwenci szkół wojskoWYch, na dworcu 
będzie mnóstwo odprowadzający-ch, będą tam
te ładne i dobr.ze ubrane dziewczyny, które 
\'l'idziała w Domu Armii Czerwonej, 1 Waria 
miala ochotę być ubraną nie gorzej od nicn, 
wyglądać na dorosłą i poważną, przecież •.e:i: 
odprowadza swojego przyszłego męża. żadnej 
czerni, coś poważnego, a równocześnie rzu~a
jącego się w oczy. Trzeba też przeczesać wl0-
sy, zrobić makijaż, a wychodząc ze szk<>ly p:> 
trzeciej lekcji nie zdąży, uczy się na popołud
niowej zmianie. 
Naprędce przy.szykowała obiad dla Niny, 

wzięła pod1ręczniki i , ~a .. <,io ~i. Zoja te~ 
machnęła ręlat na •zkołę, została pomóc Warii 
w układaniu włosów I w zawijaniu rzęs. Po
życzyła przyjaciółce modne botki z metalowv
mi sprzączkami, i rzecz najważniejszą - mat
czyne futro z seWtinów, w którym mama o:.1 
czaau do cZMu pozwalała jej pokazać •ię r.a 
ulicy. Gdy Waria włożyła selskiny Zoja orze
kla, że wygląda w tym wstrząsająco - doro
sła, postawna dama w eleganckim futrze, w 
modnych botach I. w białej ohus·tce, która 
~ztą też była własnością mamy Zoi. 

Przed Pilłtą Waria %akodczyla przygotowania 
I zadzwonita do NI.ny. 

- P~Jde prosto na przntanek. 

Waria ty,mczuem rozkoszował.a się zakocha
nym spojrzeniem Serafima I spojrzeniami jeg~ 
kolegów. Jest tu najpiętnieJsza, nieoczekiwa
nie W'yllOlka, prawie tak wysoka jak Nina. I 
nikt nie ma tak ezykownego futra, takiego sUl
la. Zarót.owUa •ię, podniecona dworcowym 
rozgardiaszem, gwizdami i aapanlem parowo
zów, wzywaJlleych w długą, niemanll i pełn, 
obietnic drogę . 

Mak.s powiedział jej, :t.e wyg!ąda jak aktor
ka, Serafim nepnąl, że kocha ją nad życie, i 
nawet Nina uśmiechinęła się dumna, :i:e ma •.a
ką siostrę. 

Jak przystało dorosłej kobiecie, Waria pa
trzyła tylko na swoich, . na Ninę, Maksa i Se· 
.rafima, na nikogo więcej, żeby nie pomyśleli. 
że strzela oczami. J~eli nawet rozglądała się 
dokoła, to tak zwyczajnie, przypadkowo, po 
prostu obrzuc~a roztargnionym wzrokiem po
ciągi i ludzi S>.Pieszących do pociągów. 

I gdy popatrzyła tak na sąsiedni peron, z<>
baczyła Saszę. 
Szedł między dwoma włnierzami, przodem 

kroczył niski dowódca w długim szynelu, nie
cierpliwe roztrącał tłum, a za nim, międ<:y 
dwoma :tolnierzaml szedł Sasza z workiem pod
różnym na plecach I walizką w ręku. 

Poczuł, że ktoś na niego patrzy, obejrzał się, 
! wtedy zobaczyła kredowobiałą twarz ok0lo
ną czarną, Wijącą się · ,tak u Cygana brodą.· 
Sasia prześliznął wzrokiem po odjeżdżający.:h 
absolwentach, po Mak$ie, Ninie, po Warii, a.e 
nie poznał nikogo, odwrócił głowę i poszedł 
dalej, do pociągu stojącego gdzieś na innym 
peronie. Za Saszą i żołnierzami, przed nimi. 
szli podrótni z walitkami, workami, teczka.ni, 
spieszyli się, wyprzedzali ich, grupka szybko 
zginęła w tłumie. 

A Waria wciąż wpatrywała się w mtejscP., 
rw którym zniknął Sasza Nie słyszała dzwcn
ka, nie widziała jak wszyscy zaczęli się żeg
nać, jak Nina pocałowała Maksa w czoło, ;i,a 
widziała-jak czuli się do ·niej i zagląda jej w 
oczy Serafim_ 

- Waria, obudź się! - powiedziała Nina. 
- Widziałam Saszę. 
:...._ ·eo ty bredzisz? - krzyknęła Nina rozu

miejąc. nagle, że Waria mówi prawdę. 
- Prowadzili go pod strażą, miał brodę -

mamrotała Waria nie odrywając oczu od są
siedniego peronu, może Sasza wciąż jes;lc:t.e 
idzie w tym tłumie biegnących, objll{;wnych 
walizami i tłumokami ludzi, może wcią.ż ie.sz
cze idzie, i będzie mogla go zobaczyć, .• - Mial 
brodę, mi~ brodę jak staruszek. 
Zachłystywała się łzami. 
- Zupełnie, zupełnie jak staruszek ... 
- Przestań, coś ci się pomyliło po11ie-

d21a!a Nina. Jej głos drial. 
Zdenerwowany Maksym dodał siląc się na 

spokój: 
- Mylisz się, tak nie mogą go wywoz,ć. 
- Nieprawda! To był on.,. - powtarzała ła-

miącym się głosem, - Poznałam go ... Obe.iri.r.ł 
się i popatrzył - taki zupełnie biały, ~u~!n;e 
stary ... 
.' Serafim niepewnie wyciągnął do niej ręke. 

- Do widzenia. Wariu. 
- Bi'ały, biały jak trup - zawodziła '#a-

ria. - I niesie walizkę, oni idą, a on niesie ... 
Speszony, czerwony na twarzy Serafim po

całował ją w mokry od łez policzek, po któ
rym spływały czarne smugi tuszu. 
Pociąg ruszał powoli, absolwenci wisieli 11a 

stopniach, tłoczyli się na platformach, machali . 
rękami, odprowadzający też machali rękami, 
wykrzyikiwali . jakieś rady na drogę, szli obok 
pociągu. I Ma~ maohał ręką, i Serafim m;;
chał. 

- A. . Waria stała na środku peronu, płakała; 
wycierała twarz chusteczką, rozmazywała tu.i.z, 
zanosiła się szlochem, przełykała łzy. Wystra
szona i wstrząśnięta Ni.na próbowała ją uspv
koić. 

- Przestań, nic aię ju:i: nie pora~zi, p<;1e-
dziemy do Zofii Aleksand'rowny, wszy.stkit?go 
się dowiemy. 
Przechodząca obok staruszka przystanęła, po

patrzyła na Warię i pokiwała.głową ze współ
czuciem. 

- Płaczą. dziewuchy za tołnierzykami. 

Koniec części I 
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Po opubliko.wanlu w H nu.merze „Od1łoa6.w" artykułu Andrze
ja Karolczaka. pt. „ZautaJ Jehowie" wpłynęły Usty I odwiedzili 
autora Swladkowie Jehow7, wyrałaj~ sastrze:tenia I uwagi na. 
temat tej publłkacJl. Wśdł nadeslan:rch ll1t6w Jeden był ad
resowany do Andrzeja Kanlcza.ka, dl"UKI do Lucjusza. Wlodkow-
1klego. Poniewał - Jll.k się · można zorientowa6 1 listów ł wy
powiedzi - artykuł AndrżeJa Karolczaka w:nvolal pewne nie· 
porozumienia, 1dec1dowaliłm7 al• ' na publikację tych listów, da.
jąo Jednocześnie adreiatom mośliwośe odJJOWiedzenia na zarzu
ty. 

L:ST DO ANDRZEJA .KAROLCZAK.-\ 

I Z duiym r.ai11teresowaniem. zabrałem się do czytania ipańskie-
10 artyłkułu ipt, ,,Zaufaj Jehowie'' .u.mie.zcionego w nr 36 z 5 
września 1987 r. Dość cie/kawie 114' rozpoczyna, -potem zawiera 
krótk1t. rela-cję s trsydnl.oweco f#Omadzenia Swiadków Jehowy, 
które w dniaeh 7-1. sierpnia 198'7 r. o.dbylo al• na atadlonie SKS 
„Start" w Łodzi, oras wyraża Pan w nim ,kflka ipo.zyty·Wł'l.ych o
p inii o samych Swiadkach Jehowy. Dalsza jednak jego lektur a 
wyw-0lała u mnie 1 u wielu innych ezytelników tw tym tak.że 
osób nie będą;cych Swladkam! Jeho.wy) oo najmn.iej mieszane u
czucia. Znalazło się w nim spo-ro nieki.sł~d, wypacz.ającyc.h 

rzeczywisty obra.z tej 11'C)lecr.no-ści religijnef, z.aś n iektóre są 

wręcz. krzywdzące 1 apolec:mie szkodliwe. Być może jest to wy
n i1k korzy.s.tanią. 1>?'Zei ~ana se · tródła !b!ormteji oPUb!ikorwanego 
w okresie, kiedy o Swiadka~h Jehowy wyratano op.inie tenden
cyjne, zabarwione podejrzliwokl• s lat pięćdziNill-tych. 

.Nie będę ,polemllo.wal a wnystkimi ncsegółamJ.. które odbie
rają Od rzec.zywistx>4ci, ustosunatu.j4 al• itylko do tl'-ch najisto.tiniel-
1z.vch, sZ<;Zegó'lnie zał do cmołci pi•teJ artykułu. 

iKatdy, kto chociat ru uw&łni• wysłuehał awiadków Jehowy 
wie, te lńajważniejsz.ym dla nl'cl!. sadaniem jea.t ogłaszanie dob
rej -nowiny o Królestwie Bo!ym z wład~ Jezusa Chl"yttusa. 
Powtórn-e przyjście JHµaa jut jako Króla, .ale w IPQSób nie
widzialny, mialo miejsce w 191-ł r. a n1e jak w arty:kule w 1874 
r. Sam Jetus Cłn'ystus powiedział, co miało o tym świadczyć, 
„Będziecie słyszeć o wojnach i o pogłoskach wojennych („) p<>w

stanie bowiem nar6d ~rz.eeiw narodowi i królestwo prz.eciw 
'królestwu. B~dzie głód i zaraza, a miej•~ami trzęsienia ziemi. A 
ta ewangelia o Kl:.blestwie b~zie głoszona po całej ziemi na 
świadectwo wszystkim na-rodom. I wtedy nadejdzie koniec". -
E·wangelia według św. Mateuna, ro1JClzial 24, wersety 6, 7, 14. 
P ierwsza wojna .światowa l n.ut~puj,ce t>O n1ej wydarzenia by
ły i są spełnieniem tych pror~zych zapowiedzi. 

Swiadkowie Jehowy rzeceywl.ście ju.t teru uważaj• się u. 
poddanych Króla Jezusa Chrystusa. Z teg,o «ł6wnie wwodu 
przejawiają ta.kie cechy jak: łagodność, ustęp1iwość, wystrzega
nie się wszelkich nałog6w, czy te! tak nieczęsto dzlj apotyiltami. 
t>racowitość, C(I lst<>tnie zauważa Pan w części sz68tej artykułu. 

Jednak w ~ci piątej można przeczyta~. ie Swiadkowie Je
h<owy ·twierdzą, ja.koby wszelka wladu na ziem! pochodziła <>d 
Szatana oraz, że antypańsit.wow~ć jeat przY'kaz.8.niem o najwyż
szej wartości m-0ralnej, narzucającym ~-rogi sto.sunek do wszel
kiej władzy a takte do · kultury narodowej. Trudno Swiadkowl 
Jehowy pogodzić się z. takimi zarzutami. Prz.eciet nie kbo inny 
jak ta właśnie s.połeczność ma pełny aza-cune.k do władzy, ja'ka 
istnieje. Wynika to 'l')r.zeciet z nauk Biblii. W biblijnej księdze 

-List ap. Pawła do Rzymu rozdział 13, wer.sety 1 i 2 je.st napi-
-sane: „Kai.dy niech będzie ~ddany wlad1.0m, aprawująrcym rzą-
dy nad innymi. Nie ma bowiem władzy, która b:r nie pocho
dziła od Boga, .a te, które '' aoctały u1tanowi<m• przez Boga. 
Kto w:iec przeciwatawia się 1ufadzy przeciw1tawia 1ię iporządk:o·Nt 

Bożemu". A sam Jezu. Chrystu• ))Owiedz.iał dobrze znane sło
wa: „Co należy do Ceza'l'a, oddajcie Ceia-rowi, a to co jest Boże., 
oddaj<::e Bogu". Zg-0dnie x tym Swiadkowie Jehowy okazują peł
ny szacunek dla władz.y kraju, w którym mieszkają. Jednak ja
ko poddani Królestwa Bożego ss. neutralni wobec wszelkiej dzia
łalności politycz.nej. Taka kh neutralna ;postawa nieraz była źle 

zrozumiana. Z -tego powodu byli jednymi z ipierwsz.ych otiar 
hitlerowskiego nazizmu, fa.sz.y$towskiego reżimu Franko w Hisz
panii, czy też „czarnyeh pułlrowników" w Grecji, Taka ich po
sta wa wz.budziła podziw r 1zacunek u fte%eryen i uczciwych ob
serwatorów. 

C<> zaś ait ty<:zy 9t01tunlru do klułtuxy narodowej, e:.ytan!a 
dzieł literatury, to j..-t to przeeid ·sprawa OllObista ka.tdeco c:do
wieka. Nawet .am ap. Pa-wet przy.taczany !)OW}'tej, "' .wej dzia
laln~ci ewangi!ll.zac.yjn~ pnytaozał wypowiłNizi 1'1'«ikfeh poe
tów. 

Mam nadzieję, ie t;rch kilka imormacjil. ipGZWol1 Panu uzy&'ka6 
J)ełniejszy ebra.z 1połec-zności . reli.fijft6i Swiad1kow!e Jehowy. 

JAN SALTARIUS 

ODPOWIEDZ ANDRZEJA X:ABOLCZAltA. 

Przyznaję 1!ę do meryłonremero błędu: napłA&lem mianowicie, 
:le powtórne przyjście Ch1'11tusa na. h~fat miało mle)lce w roku 
1874, podczas sdy 8wladlr.owte Jehewy sło1q, Ił nUtQlło to W 

roku 191'. Pomyłka wslęla el• atftd, · ie plerwn' datę usnaJ, In
ne P'UP7 Badaoz1 · Plama Swtęłep, kt6re - podobnie Jak Je.. 
howici - uwałaJ• u nrue 1&1ol1elela CbarlH Ta„ Ruasela. 
Bllłd Jest ,,,. łym lr.ontekłcle - mam ll&4sleJ• - wJbacsaln7. 
Ciekawe, te rÓWlllet data ałrlłłtnla aa słeml4 asa.tana Jeeł w 
moim ad:rkule (" w:rnlka blęcla k•ekłorakle10) podana błędnie. 
Jednak mot adw•l'larze ale · j;,rołNłlaM, Csyłb7 1MD0 przeb,.-wa
nie Szatana na Ziemi, e kt6r791 m6wl dołdr:rna lwfadkłw Je
howy, było czym W9ł7dllw:Jm lab klei>0łliwJ'lllT 

Ze słuszn, dum• m6J' kornpondenł plne o pndladowr.n.laoh 
nieugiętej postawie 1wych W'llP61wymawe6w w okresie hft.lorys
mu. Ta postawa - łeby · .,..tawl6 kl'Ollłcit nad I - nte wynika
ła przecież 1 patriotyzmu ani antyfaszyzmu. Była WY!llklem dok
trynerskiej, prorramoweJ antna61twowołcl l kosmo])Olityzmu. 
Moina obrazowo powiedzie6, te Swiadkowłe nie 1ch:rlill głowy 
przed swa.stykr,. Ale esY aehylill Jr, kłe«ł:rkolwlek przed Orłem 

· Białym? Bez względu na to, esy korMlowanym ez7 nie.~ 

„Patriotyzm - lJ.l•.ał Jtutheford JesJ1Cn w roku 1911 - pe
chodzi uo urostu od diabła". 

Oczywiście, pauns o esytanlu Mkklewicu t llenJdewłcza na
pisałem ze świadom:\ pne.adlł. Jestem przekonany, łe Swiad
kowie Jehowy ez:rtaj\ dlieła Ilterahlry nuodoweJ. Czy Jednak 
J>OZO&tają, W tym· ZCodDI I doktr:rn" to necz CO najmnleJ drakU· 
syjna. ·· 

Dz.iękuJąc za listy, prarnę .łednoczena przeproal6 t7ch C111-
telników, których uesue:la relłrlJn• mimowolnie 4otkn,lem. 0-
łwładczam, te nle lt,.lo mohn celem nkalowanle, snłeslawlanie 

czy obrażanie 8wladk6w JehcrwJ ani w Ja'lmkolwłek atopnlu 
szkodzenie tej grupie w:rmanloweJ. Prr.ectwnle, awoJli poataw" 
zdobywają sobie oni powsuehne atmanl„ • ftJm nen'- pisa• 
Iem. 

· A:NDRZEJ KAROLCZAK 

LIST DO LUCJUSZA WŁODKOWSKDGO 

Muszę przy.znać, Panie Redaktorze, le dot-.d chc1in.l• .-t~akm 
J)o „Odgłosy" uważajĄc to uaeopismo sa prseku r&*tm1 1 cod
ny u.ufania. Niestety, artykuł Andrzeje JCarolez.aka pt. ,.Z.ufaj 
Jehowie" :z nr 38 :r. 5 wrze~nia 111'7 r. U'do~dn-ił, te na je10 
lamach moi.na spotikać aię i • nanoraq "" nrobn rochaju pm!. 
rą. Cót to mi alo byt, na Boga? S~ 'Dt "7tule. a~or zamie
rzał zdać 'Pt'a'IJ.-Ozdenle s Kontereeu Swiadków Je'bowJ, lbo :pOO 

t.akim właśnie hasłem zgroma<lz.a.11 cię iprzez J dni ci nienagan
ni ludzie. Niestety, wyszedł .i; tego paszkwil wypełniony uroje
n iem ch<>rego, bo pełnego n ienawiki i azy<ierstw człowieka. Za
pewniam Pana, Redaktor.ze, ie gdybym był Swiadkiem Jehowy, 
.zaskarżyłbym Andrzeja Karolczaka o .zniesławienie d potwu%, ale 
on!. o ile ioh .znam na pe:wno te.go nie ucz.ynią, bo opierając się 

ca.lkowicie na nauce Chry.stu.sa - <>«ąd ;p-0zostawi• Bogu, 
Mając przyjadela Swiadika Jehowy dość dobr.z:e orieintuję ~ i lł 

w kh chrześcijańskiej d<>*trynie, t-0td włosy zjetyły mi się na 
fł<lwie, gdy cz.ytalem brednie !Pańskiego pracownika. Zupełnie po
my li!y 11ię bie-dakowi !akty i daty, a już eal!kiem nie :fair ~ jegQ 
strony było przyto'CZenie o n ich niedorz.ecz.nych plotek nie ma
jącn:h w rzeczywistości tadnej raicj! bytu. Sprawt wspólpracy 
z obcym iVi'YWiadem davmo ju.t wyja.łniono i dz!A nawet d~ecko 
w ie, że to duchowieństwo katoJickie :po1.itykuje i oczernia jak 
mQ:ie nasz biedny kraj. A jeśli już :mowa o uprawianiu kultów 
i ceremonii pogańskich, to świadkowie nie wypatTują na drze
wach i saybach twiętyc.h 1POstacl, nie modlą 81~ do przydrożnych 
figurek i nie uwracają, gdy k·to i.tn przebiegnie drogę, a czy
nią, to wyAmienicie wierni Kościoła JP()WUOdhnego. 
Ceremoniał Swiadków Bożych jest prosty, ~<>-dnie x .zalecenlem 

Jezusa oddają oni cześć Bogu-Ojcu w „duOhu i w, !Dl'awdzie". 
M-0że Pan .P<>d.uepnie p, Karokzakowi, aby od·szu'kał "OdglGsy" 
nr 32/86 i przeaytal sobie świetny artykuł kolegi po :fachu st. 
Kawczyńskiego „Nie tylko Z. Kałużyńs'ki oskarżał Kościói o 
wy:paczenie nauki Jezusa Chrystusa", w którym zamieszczono 
wspaniale refleksje Lwa Tułst-0ja, że „istotą prawdziwej religii 
jest etyka, natomiast wszys·tkie falsz.ywe ;wyz.nania koncentrują 

uwa.gę wiernych na dogmatach i ~brzędach" oraz, te ,.nauka 
Ohry.stuaa Polega nie na modlitwach, ms.zacll, świeca-eh i oibra
zach, lecz na tym, by ~udz.ie miłowali się, nie odplacali iitem za 
złe, 111!e ()!ą<l.zali 1 nie xa'bijali ~t wza,jemnie". 

AIIldrzej Karolcza.1< ktpi :ze Swiadlków Jehowy, ie 1ą nieus~l!
wi w 1prawa-ch wiary, leci na Boga, czyt nie maj, racji? Wsr.ak 
chrześcijan nadal obo.wiązuje religia, którą założył Chryetus, a 
nde reli<gia, którą zalożyli i formowali iprzez całe wieki lud~• 

w qpardu o dogmaty l nau'ki wysnute 1 wla811e.j tiloz.ofti. 
Jeśli Andrz.ej Karolczak twierdzi, że według Swiadków Jeho

wy czytanie „Pana Tade.wza", ,,.Iliady" czy „Trylogii" (cóż za 
brednie !! !) jest grzechem. fo jak wielkim grzechem wobec Boga 
musi być ocz.ernianie ludzi tatk bogobojnych. Zastanawiam się, 

skąd u tegoż redaktora tyle nienawiści i uprzedumi.a do ludzi 
świadcząpch na rzecz Boga? Może jest zagorzałym atelst11T W 
takim razie jest biednym cz.łowiec:ZJkiein bez ża<lnej nadziei. Py
tam czy to źle, że 1ą. Jeszcze na świecie ludzie, lktóny znaj' 
Boga, w :które.go wierzą i mu u!ają? Biblia mówi, te .wiara bez: 
uczynków je3t martwa", a po tych właśnie uczynkach rozpoma
wani są Swiad'kowie Jehowy. I za to ich podziwiam, Redakto
rze, bo ja chociaż wiem, ie •mają, raeję, jestem zbyt ełaiby, by 
1woje życie ułożyć ściśle iWedług praw Boży<:h. C1'Y' właśnie u 
to należy im .się taka ipereja kpin ! szyder.stw? 

A mote Andrzej Karokzak chcial tym artykułem pnyipoddoa6 
lię 1Panom w sutannach, lkt6rzy dbają·e o swoje flnar1$0We inte
resy namiętnie sUtalują tych chrześcijan? Być mote ar:tyikul ten 
-powstał l)l'zy współpracy s kleTern, leez niech pański pracowni~ 
n ie liczy na odpuszcz.enie grzechów, bo według Biblii gr?.eahy 
może odpuścić tylko sam Bóg, · 
Uważam, Redaktorz.e, że jeśli A. Karolczak podjąhii: tak delikat

nego tematu, jak religia, a więc wiara w Boga, n ie !POW.inien 
drwić z lud:z.ki-ch uczuć ani tal:sz.ywie interpretować danych. W 
tym przypadku obowiązuje go również majomo~ć Biblii, tej jeśli 
nie najstarszej (ja'k twierdzi) to z pewnością najpoczytniejszej 
księgi świat.a. Przyzna Pan. że je.śl! ktol ipfsze C'OO, o czym nie 
ma iPOjęcia, o.śmiiesza nie tylko aiebie, ale i •woioh pr.zełoioaiych. 
Uważam, ie j~li Andrzej Karolczak nie %auwatyl na tJ'Int• 
zgromadzeniu nie 1zcHgóln.ago -i -aodneao uwagi, mógł po.prze.• 
stać na 1uehym sprawozdaniu, 'bo wulgarTL~i• itematu zaw
sze noz.ostawla 1)0 s<llbie newien nies.maik. 
Łączę pozdrowienia, ma.ląc jednocz.e§n!e · nadziej i:, że w iprzy

i1zlym roku na podobną uroczystość -ZeC'hce Pan delegować ko
J( OŚ bardziej odpowiedzialnego, to jest mniej stronniczego i rze
telniej o<lda j ącego iprawd~. 

LESZEK STELCZECH 

ODPOWIEDZ LUCJUSZA WŁ-ODKM'MKIZGG. 

JMt uaadnfcza róinlea międz7 listem Jaaa laltariuaa I 11.stem 
Li.ka StelCHCha. Je61i ten plerwn1 J)OlemisuJe 1 autorem, to 
posługuje alt arł'Umenta.ml, konkret.nie W)'kasuje, sdzie I Jakie 
błędy AndrseJ Karolczak pepełnłl. Natomiast Leue"k 8telciecll 
przeciwnie - obrsuea autoł'& fnwekt:rwami l ins;rnuacJami. fuiY-. 
by AndrseJ Karolczak byt rseea:vwikle mśclwJ i nienawid:t.ll 
Swiadk6w Jehowy, to by Lesu.a Stelczeeha saakariyl d9 sądu 
• snieslawlenle. Trudno bowiem w Jer• artykule d01t.ZUka6 się 
nienawiści esy nyderstwa. 

Ale Jest teł coś, co oba llst7 łl\CZY· otół obaj 1111tors7 llat6w 
ehcieliby, a.b7 • Swladkaeh Jehowy pt.a6 w 11oz1cJl- Swladków 
Jehl)wy. Jest to absurd wyplywaJ!łCY chyba Jedynie • braku tole. 
rancji i błędnego rcrzumlenla pluralitmu. Polska 1scącł alę tym, 
ie Jest państwem lalekim, i• nastr,płł roscbłal mlęd17 państwem 
a kdklołaml - cho6 chodsłlo pr:zeclet • jeden kołolól przede 
ws1yatklm - ie WIQ'1Utle WJ'IDanła I rell&ie tiraktuje Jedna
kowo. Polaka l'łwana moillwołoł wJ'Sllawanła rełll'll wiernym r6t
n1ch kojcfołów l cslonk6w w1111aolow10h, uwataJ"'°' n lłJlftoWl' 

włar:r ·- nrawamł •oblltyml kałdeso Clllowieka. 
Auton:r 119t6w - a pr:zede WftJ'ltkfm Lenek &łelosoch - u• 

pomnlell Już, łe nie tak odlerłe 1ą n&17, cd1 e Swladkaob Je
how7 pisano tle, a maeznle błlłsso ._ te, kiedy nie nie pisano i 
równicł na zgromad1enla nie powwalano. Jełłl więe chM pańlltwo 
Inaczej, -włdclwłeJ oclnoel 114 do Swladk6w Jehow7, to chyba 
naturalnr, teł sprawą Je1t t to, łe luchie innych w7maił, a takie 
ateiłcl powinni eo6 na ten temat wledz!e6, Skore uprawlam7 o
łwartr, polit;f'kę loformae7Jną, ło pewlnno b76 l"HC.f.łl srcmimla-
1~ łe chelellbyłmy r6wnleł informował • łflll, ee aię dzieje na 
1tadlonle „Startu", rdy tam 1poł7kaJr, 114 Swladkowłe Jehow7. 
I to był1, ałl I będr, Je«ł:rne met)'WJ, jakimi Jderowallłm:r ile l 
będziemy się klttowa6 w przynłolet informując • ł'J'CIU, swycza
ja.cth i doktrynach r6łn1ch WJtDla6 I koAelol6w. Nie m1elłśm7 l 
nle mam1 ładnych Innych Intencji ny eel6w, kt6re nam łmPU411-
je Lesuk Stelcseeh. 

Jest łeł rzecsą sro1umJałą I - prQllajmnłeJ łla mnie eea:r
wlstą - łe autors7 artykułów • 1 r6łnych wywnanłaeh I kośeio
lach mon popelnla6 takle cą bm• ltl'6!1 neeaowe. fdJ'I Jest to 
wiedza ro1le1rla, skomplikowana. a materia 4elllr.ałna I o młmo
woln7 bł~ lub nlesronmtente lałwo. Do błędów waakże, Jdll 
je popełnilllDY - Jak to miało mleJaeo 1 Anc!MeJom Karolcsa
kłem - PnJSDaJ•m1 alę. Do lnneJ lnterpretaeJI fakt6w sastne
l'&mY aoble prawo, eho6 to ałę mele lr.oanał ni• podoba6. Stara
m1 •lę - pn;rnajmnleJ nłekt6n:y • llH - ab7 ta laterpretae~ 
była doken:rwana 1 polłJ'CJl marblltowsldeb. 

Na koniec prołba do WllQlłtkleh ewenłuala,.,Jl I PNJSlllJeh 
, ko.respondentów •le tylko w pew,.-.J sprawie - dJ'Skw" na 
ten temat bowiem sam1kam7 pabllkaeJą nllll•JlsJ'eh l„łów -
aby 1echetell owęłełeJ 1lłnra6 arpmenł6w, a nachleJ lnlJ'Dua.e.tl 
I lnwektJW, albo wręem • nich 41• ••• _....,.., sre111111ewalL 
Wiem, ie • arsumenł7 alerq tra4ne. Ale lat.ta WeraneJI po
lep na łJS. ·n 114 el'lowlek .taTa 9fftDDlJeł _... m"'1enla I 
poetępowa.nla lnn1eh, a nie ~ wu; ~ „ .... „ •• '"* 
1 łJ'Dl, ee nm myflt I ez)'ld. 

Na kol1111U1t. „Polemlld, Hst:r, opinie• publlkuJem1 ł11ko 
listy -podpisu• Imieniem I nuwlsklem, 1 Podaniem adre• 
au. Adrea I nazwisko na tyczenie zalnteresowanere sałrzy• 
mujem1 do władomołcl redakoJL Zuł*fantJ' tobie meiU• 
woA6 1kr6t6w • 

Swiadom faktu, te naród tyje, pókl jego . język tyje, a po. 
nadto „podniecony decyzją resortu oświaty, że bieżący rok 11.kol
r y jest rokiem walki o czystość języka ojczystego", ośmielam 
s ;ę do tego twardego boju - oby nie z wiatrakami - włąezy6. 
Jest faktem 1 tego nie da się ukryć, ie niektóre błędy języko
we są tak rozpowszechnione, tak 1ię panoszą, że zdarzają 1ię na
wet w tekstach oficjalnych %8rządzeń i obwiesiczeń, że o różno
rskich tablicach informacyjnych nie wspomnę. Moim zdaniem 
jut to karygodne, gdyż ludzie czytając te teksty uczą 1ltt błę
dnych form językowych. 

Zeby nie być gołosłownym przytoczę dawno już skompromlto
-wany, a jednak ciągle widoczny przy drogach napis: „Kierowco, 
przestriegaJ przepisy drogowe!". Napis komiczny, bowiem uPrZe• 
slrzegaj przepisy" znaczy tyle 1amo, co „ud.zielaj przestrogi prze
pisom", czy „informuj przepisy" a jednak większość czyt.ającycb 
riie z.auważa błędu, nie śmieje aię z autorów tegoż napisu i to 
wcale jut nie jest do śmiechu. 

Powszechnym wręcz pytaniem w tłumie ludzi przed sklepem 
mięsnym, po uprzednim zerknięciu do torby czy ko1zyka szczę
śliwego nabYWCY kartkowego przydziału, jest: „Na lle ta kiełba
sa?" i szybka, ale błędna odpowiedt, że po 700-800 zł, zamiast 
poprawnej, te na trzy-cztery dni, a więc zgodnej 11 1en1em py
tania. I tak pół tąrtem, pół 1erio rzecz traktując ,,nie rozchodzi 
ml się, ~ muszę już stać na miesnym za kiełbasą", bo razejśd 
się może tylko zbiorowość, np. tlum, a l na dach sldepu mię
snego nie wejdę ze względu na wiek. Zresztą i po co, skoro kieł
basa w kolejce stać nie może. 

Natomiast całkiem poważna obserwacja współczesnej polszczy
my 1kłania mnie do 1mutnego wniosku, te ewolucja ję:r.yka mo
że doprowadzić z czasem do uznania za powszechnie obowlllJU·ją• 
ce - formy mowy potocznej, a to już jest groźba powalenia .w 
gruzy historycznYll1 roZ'l'l'Ojem języka uwarunkowanych form, re„ 
gul i zasad gramatyki 
Wspomniałem już, te obojętność na niechlujstwo językowe 

?C'zplenia się tak dalece, że nawet wieloosobowe, zapewne bar
dzo powdne autorytetem swych członków i wyspecjalizowane 
gremia nie panują nad sytuacją. I znów konkretny przykład do 
wianuszka z oślej łączki. Otóż mam przed sobą kolorowy afisz 
okolicznośdowy, który został rozklejony - sądząc po nakładzie 
- przynajmniej w 70--80 różnych punktach miasta Zgierza i 
w przyległych do miasta wioskach, a który zawiera program do
żynek w gminie Zgierz. Na pierwszy rzut oka afisz jakich wiele, 
ele. to tylko na pierwszy rzut oka, gdyż bardziej szczegółowa 
lektura tego± ogłoszenia pozwala na wyłowienie aż dwóch błę

dów i jednej poważnej wątpliwoki do wyjaśnienia. 
Po pierwsze - KOMITET OBCHODÓW SWIĘTA PLONÓW 

- 1987 informuje, :le do:tynkł odbędą 1ię w miejscowości Biała 
1 od biedy brak litery „a" w wyrazie „m!ej.scowosć" motna po
traktować jako jeszcze jedli~ złośllw~ć chochlika druikarskiego. 
Nie ma jednak żadnego usprawiedliwienia dla Komitetu, gdyi 
nikt nie dokonał korekty, a ogłoszenia z tym błędem zostały 
rozklejone. Po drugie - z uwagą wysłucham wyjaśnień Auto• 
iów programu dożynek, które rozwieją moje wątpliwości, dlacze
~o z związku wyraz6w „loteria fantowa" użyli wielkich liter. Po 
trzecie - program informuje, te o godz. 15.00 odbędzie się wrę
cr.enie chleba i "wieńcy dożynkowych" l ten błąd wystawia Au
torom jak najgorsze świadectwo. 

Szybki wykład, że dopełniacz liczby mnogiej rzeczowników mę
skich miękk-0tematycznych jest tworzony według modelu, który by 
mcżna nazwać alternatywnym, a mianowicie: temat fleksyjny 
plus końcówka „•ów" albo „-i(y)", a ponadto, że społeczny rwy. 
czaj językowy zaaprobował jako ·jedynie poprawne postaci do
pełniacza liczby mnogiej formy 1 końcówką „-i(y)" od jednych 
wyrazów, np. gości, pni, żołnierzy, graczy, •formy zaś z końcówką 
,,-ów" od innych, np. placów, marsz6w, wieńców itp., na nic 
!ię pewnie zda, gdyż Komitet, oczywiście ten od obchodów Swię
ta Plonów - 1987, dawno jut przestał istnieć i kogo dziś mogą 
ir.teresować „drobiazgi" przeze mnie prezentowane. 

Piszę jednak z wiarą, że kogoś zainteresują, bo swoją drogą, 
ktoś musi być za ten bube.1 i antypropagandę poprawnej polsz
czyzny odpowiedzialny. Przecież ten program, którego korektę 
językową z powodzeniem wykonałaby większość uczniów wyższych 
klas szkoły podstawowej, musiał przejść ·przez ręce wspomniane· 
go Komitetu przynajmniej trzykrotnie. Po raz pierwszy, gdy był 
opracowywany; po ra.z drugi, gdy był oddawany do drukarni l 
wreszcie po raz trzeci - przed rozklejeniem w mieście i na 
wsiach. Plony się w gminie ponoć udały. Dożynki - mimo de· 
uczu - również. Miłośnicy ojczystego języka i ludzie wrażliwi 
na piękno ojczystej mowy są jednak w defensywie i na ten !akt 
trzeba w pracy z aktywem zwrócić uwagę. I są to słowa sercem 
pisane, gdyt na terenie tej właśnie gminy przepracowałem aż 
piętnaście lat. · 

STANISŁAW SOWINSKI 

„Ró!E NiA KLEPl·S1CU" 

W IZWUąlllku · z notatką p;rasową „Róże na . klepisku" za1nie-
1Zczoną w „Odgł<>l;ach" · z dnia 23 maja 1987 r. i przekazaną 

nam pne:z Biuro Wycinków Prasowych „Glob" - Ministerstwo 
Łączności uprzejmie po'W'iadamia, że przeprowadzone wnikliwe 
postępowanie wyjaśniające potwierdziło w pełni zarzuty za
warte w notatce. 

KaeylOdn• zaniedbanie pracownika Upt. Lódź 42, któey tłu
maczy się tTudinością w odczytaniu adresu nadawcy przesyłki 
1 nieczytelnie odbitej pieczątki! - spowodowało, że prz.esyłka 
nie była doręczona zwrotnie nada"W'Cy i przeleżała w urzędzie 

ponad ' miesiące. 
W stosunku do winnego pracownika wyc"iąg•nięto konsekwen

cje 1łużbowe s potrącen~em premii włącmie, a jednostki kon
tTQ.}l wewnętrznej i:obow~ązano do zaostrzenia nadzoru nad pra
cą tej placówkt p-t a także innych placówek łódzkich. 

· Informują-c o powyższym Ministerstwo Lącz.ności przepr asza 
za zwłok• w wyjaśnieniu spra'Wy spowodowa·ną urlopem za
interesowanej osoby, a także pragnie z.apewnić, że przypadek 
opisany w notatee „Róże na klepisku", aczkolwiek szczególnie 
naganm.:y w prakityce poczto wej występuje niezmiernie rz.a-dko 
i jest wyniikiem nczególineg-0 zbiegu okolkz.ności. 

rcLEFON 36· 77· 70 

wicedyrektor departamentu 
mgr EUGENIUSZ RYCHCIK 

•ąp;*ffR*WMIMi 

Odl)owiadając na wasz apel, zamieszczony w numerze 30 w 
rubryce ,..maaz tęmat dla reportera" dotyczący pracy w Wy.:. z :· . 
Ie Spraw Lokał()Wy(:h Urzędu Dzielnkowego Łóctź-C ti 
uprzejmie !nfonnuj,, ie nie stwierdziłem faktu odkład a m;, j 
lciejkolWliek fP1'9.W7 do cara~ to i.ninego biurka. 

W swdąsku s powyu.zym proszę o podanie bliższy ch •ariy 

dotycąc~h aprawy poruszonej w Waszym tygOdniku. Jedno
cześnie n.dmieniam, ie długie term·Lny oczekiwania na przy
dział misnkania bądt na dokonanie za-miany na lokal większy 
.nie 1ą IPO"'Odowane niechęcią pracowników WSL a ogólnie 
znanymi trudnok!ami lokałowyml. 

kierownik wydzlalu 
mrr ZBIGNIEW KALENBACH 

• 
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J)ry~ić. inie było sensu~ znalezienie doliny calklem bez bop wy
ł?ladało na zadanie nlewykonaLne. Zaniechał dalszych Poazuklwań 
i 6 styc:imla 1535 roku tu właśn,le postanowił załoiyć now1& atoll
ce Peru. nazyWaiąc ;ą na cześć dnia, w którym sprawo ostatecż
nie ·rozstrzy@nał. Citl<lad de los Reyes - Miastem Tnech Król!. 
Dalej wszło Już jak po maśle. Do 'budowy phys~lono 12 dln1 
l)ómieJ i z pomocą tysięcy pra<:Ują,cych n!ewollll!czo Iindia:n mu
ry, ulice 1· place zaczęły rysować się w oszałamiającym temP!e. 

Ty.Jko nazwa $tę nie przyjęła; jeszcze w pierwszym Pokoleniu, 
czy to zniekształcając słowo „Rlmac", ezy to majllC przed ()CZS

m! ?>Owszeehny na · tym obszarze blimiaC?.o l>Odobn:r do cytryny 
- tyle · tylko, że nieco od niej mnletszy - owoc, Ciudad de los 
Re:ves zmienlonu ina jeden, łatwy do wymóW!enta dla wszyst
kich WY'fat: LIMA. 

„Klimat byl doskonaly; mimo dwunastu zaledwie atopnt sz.,. 
rokości południowe; lagodzUy go chlodne podmuchy, Jakie %1DV
kle wieją od strony oceanu albo :i: przeciwnej 1t-ron11, od mroź
nych szczytów Kordylierów, a więc upal nie dawal •!4 tale bar
dzo we znakt, jak odzie indzie; pod tq samq aze1'oko~dq na kon
t11nencie. 

Na. wybrzeżu niqd11 nie padaly deszcze, lecz SUIZV zapobłeaałv 
ehmurv mgly, które zwtsal.11 w ciągu miesięcv letnich M kntalt 
opony nad doliną chroniąc ;,ą od· promieni tropikalnego almica 
ł niepostrzeżenie nasycając atmosferę odśwtdająeq wilaoeiq, 
dzięki czemu pola okrywala tu na;pięknie;sza ziele?i". 

Taki opis zamieszczono w słynnej klsiążce Williama Presoo11m. 
O.k.reślenle „najpiękniejsza perla na brzegach Pacyfiku", kt6rego 
Prescott użyWa w Innym miejs·cu, staranna I planowa !)udowa od 
podstaiw, pełnienie przez długi czas :funkcji stolicy najbo
gats'Zego wicekrólestwa ~isz.panii, posiadanie naj~ta.rn~ uni• 
wersytetu w Ameryce Lacińskiej 1 wiele !Mych okollczno.4ci 'DO'
wodują, że kie<l.v samolot wvchodzl z chmur i ;bliża sio do mię
dzynarodowego lobn!ska Jorge Chavez. a w dali, w lek!kiej rr-gle. 
'ak na rycinie w „Kro11Hlkach" Huaman Poma de Ayala., rySują 

. sie pękate kształty kopuł pozwalając Odgadnąć nitej finezvjne lu
ki k.rużganków, ma sie wrażenie, te razem z dołlkmieclem zleml. 
chwyci sie za nogi samego Pana Boga. 

Wra:!enle tQ zaczyna się ie<l·na'k powali rozwiewa' jut 1)0 4ro- . 
d.ze z lotniska. a n!J.mie zunelnie podczas nasteimych dln1. kiedy 
mija zmeozenle i oszołomienie t:>odiróf!ł i moma sobie pozwolili 
na mniej wieceJ tz.zetwe &1>0jrz:einle. · 

Stolic.a Peru przypomina nagromadzenie. kloc:k6w 1i• 
k~adanych przez kogo§ o raczej miernej wyobrałnl, kto 
w dodatku porzucił pracę daleko przed jej ukoi\czeniem. 

P.roW'lzorycmo~c! jESt dzi§ niemal 2'J?lak!em t!nmwym da'W'lle~o 
Miasta Trzech Króli począwszy od osle<lli byle 181k skleconych 
baraków, których mieszkańcy moją nadzieję możliwie jak nqj
szybcie1 przen•leść sle g<lz!e indziej, choć najczęściej tu się rodzą 
i tu umierają. poprzez całe kwartały domów bez tynku i z wy
stającymi prętami zbrojeniowym!, gdyż. Ich właś'Ciciele w obawie 
prze<l podatkami a!Ili myślą kończyć budowy, 'PO'Przez dom.Y" 
w.prawdzie n.iby ukończone od dawna. mogą~ jednak 1ako tako 
sl!użyć za rrJieS7lkania tylko dlateg.o, te nigdy tu nie l)ada, a te.m
pera·tura nie obniża srlę poza plus 14 st. CelsjUS'Za. d do d'Ziur ot
wierających się niespodziewanie w samym środku metropoUi. 

Ten drastycz;ny brak z~o~ności z orecyzyjnvmi "Pla!l\aml Piz11r
ra ma swoje powszechnie znane przyczyny. Głównie, to olbrzymi 
napływ do stołi<:y ludzi szukaiacych tu tepsze~o życia i brak 
pieniędzy na inwestycje komunalne. Ludność Limy w cil!l-.gu 
ostatmkh 15 lat wzrosła dwukrotnie ! tyje w niej aktualnie po
nad 1/3 wszystkich Peruwiańczyków, lnf.rastruktura miejska zał 
pra·ktycznle nie ruszyła z miejsca. 

Nikt te:!. oczywiście - poza założycielem stołecznego miasta 
- IIlie myślał tu nii:dv o planowej zabudowie. W rezult.acie pow
stał zawiły ko11glorr:ierat. przez podobieństwo swych cześcl skła
dowych robiący, s~cze~ólni~ na przybyszu, wrażen1e labliryntu; 
cza.sami wydaje się: · że już pokazuie &le znajoma ulic . albo 
skwer, a to tylko -kh lustnane · odbicie w zupełinie ~nnef C'Z~I 
rn.ias·ta. jeśli zapomni się powiedzieć tak56Wkarz<>w1 do !aklei:co 
centrum ma iechać. pojedzie na główny nlac dzielnicy, w której 
s!e akurat wsiadło ... A co naje:orsze ten labin"!lt nie krryje w so
bie. ani swoje.tto skarbu. an·i ~woiei bestii. 

Natur::ilnie nie iest on też zbudowany perfekcyjnie, bo pra'\\1e 
:n.le w Limie nie 1est perfekcyine i już po kilku dniach można 
nauczyć sie rozpoznawania ooszczee:óllilych dzielnic. 1!łównle po 
wysokości cen. ilości l•:dzi na ulicach I rodzaju oferowanych rOIZ
ryiwe'k - z najilI\tvmniejszymi włąc:zinie. 

W Rimac na orzvkład nali sie WV'konane 'I cza'l'ne10 t.vt;on.!u 
papierosy .. lnca", cie1Jko iest orzeci.Sonąć się przez ulicę, nie mó
wiąc o jetdzie samochodem, łatwo natomiast narazić na pchnię
cie nożem. Z alkoholi f'l'Worvzowa1na jes-t najtańsza .odm!aina 
„Pisco" zagryzana koką, Jeśli zqś. chodzi o kwestie płciowe; to 
wyboru dokonuje sie między tanim kinem porno za kilka lntts 
i niezbyt reprezentacyjną nanienką za sumę 5-10 razy więiksq 
- nie obrażając. oczywiście. kochających ton i · mętów. 

W Mira.flores zaś. albo na Monte Rico, c:ziuć wot\ „~em!~ 
rów" I „Hami1tonów". jeżeli iuż nie „Marlboro", na ehod:nl.ka.ch 
można tańczyć walca angielskiego bez obawy zniszczenia ,naj
bardziej nawet zwiewnvch toalet, a,. na 1e:zidrn:iach dem()(llStrować 
mqk.svrr:"'lme osiae:i świeżo nabytego samo-::hodu. iE::!.:eli iu~ nrzvi
dzie zginąć, ro od kuli, nie ma problemów z naby'ciem czystych 
narkotyków, ceny panienek dochodzą do 2 OOO in•tis, płabnych w 
dol!llt'ach. a na specjalne życzenie wysoko kwalifikowani fa
chowcy dostarczają do apartamentu nlelebniego chłopczyka lub 
dziewczyn·ke. oo naturalnie także nie dotyczy atatecmych . ma•. 
tek I olców rodzin.„ · 

Jak więc wyraźnie widać różnice maj~ cha.rakte«' drugarzę-
. dny; ot po prostu niezbyt błyskotliwy układacz llmeńsldch kloc
ków tu rzuclł więcej starvch i odrapa.nych, tam zd nowiutkich 
I błyszczących Tylko tyle ... 

Ale nie dla Limeńczykńw! Mało gdzie na świecie t~ ka'Pt
talne znaczenie towarzvskie ma dzielnica. w której się miesz
ka. m:Jło też !!d1ie hk rz"dko podrM:uie sie m!edzv dz!elnicamd 
- jakby nie dzielnice należały dQ ludzi, ale ludzie do dzielnie. 
Bo niby PO co mieszkaniec Miraflores miałby · iechać do Rimac 
I za co mieszkaniec Rimac spędzałby czas w Miraflores? K'.aMy 
robi zakupy, pracuje, załatwia interesy, spaceruje. ogląda film. 
spotyka sie z przyjaciółmi. szuka przyjemności seksualnej, z!lbi
ja i umiera na wlasnvch śmieciach. w soosób do któttsco jest 
przvzwvczaiony. · 

Korzvsta ' zaś na tym wszystkim głównie komunikacja, która 
przy innym obrocie spraw musiałaby ogłosić upadłość. Jut , 
dziś iaz.da po Limie jest nie lada wyczynem. zarówno :na sku
tek zatkania glównvch ulir tak i orzypomi·nającego ga,lopowa
nle musta·ngiem po prerii sposobu ;azdy Peruwiańczyków. Au
tobusy są przep<>łnirme i aby wysiąść na właściwym l>l'z:vstanku. 
zachowui11.c portfel. należy wykazać się nieprzeciętną siłą l 
sprytem.. Metra w tym sit?-dmiomilionowym kolosie, g<lzle naj
dłuższa ulica.-;- Avenida Javier· Prado - ma J)Ol?lad 30 kUtr 

. metrów dłu11:ości. nie ma. a budowa szybkiej kolei miejskiej 
właśnie s~.aneła z powodu braku funduszów. 

Strach pmvśleć co bv bvło. gdyby przyjaciele nie mieezkalł 
na sasiediniei ulicy, a ulubiona kawiarnia i ldino nie znajdowały 
sie tytko pare prze<:znle dale.1 · 

Jest jednak dzielnica, gdzie jadą wszyscy. . . 

.Przynajmniej · od czasu do czasu: na większe uk,upy, zała
twić watniejs~ą sprawę. badź na manifestaĆję. Mowa o starej 
Limie opierającej sie szerszym bokien;i o rzekę .Rimac. a z .dru
giej strony. na wysokości nowoczesnego hotelu „Sheraton", wci
akającej się między La Vidorię, Jesus Marle, Lllnce i Bren-1„ 
Chociaż jako · rr.deJsce zamies~anla jesi ona kla.syfikowllfta ra-: 

czej u dołu drabiny. to iednak o niej orzecid pał PrelCOtł,; 
kopuły jej kośclolów były widoczne s samolotu.. na ł•l p1aaeh 
odaadywaliłmy ~ankl. ona wreacł9 dała DUW'ł .-.U 
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miastu. Tyl.ko tu wlec można llt:l'kać ostatecmego t>otwłerdze
nla bąd:t zaprzeczenia wiz~nllilku meiropolll. 

Fot'J)OCZtll starej Limy jttt Mercado Central, olbttyml ~;.ar 
w okolic.ach Avenida Grau 1 Avenlda Abancay dokładnie za
stawiony kramami. straganami, albo ?>O prostu zasłany płach
tami, na których rozłofono towary Pewnie nikt n!g,dy nie -
przemierzył wszystkich jego za.ubków i czeluści. a 1e<linak tme
dy przyjdzie szukać tu czegoś szczególnego na ogół wychodzi 

· się z niczym. Nawet kwlatv okazują się l)rzywlędłe, a ryby nie
łwieże. Nie ma szans odnaleźć wy:robów miejscowego rzeml~ła 
wyeksped~owanych daleko poza centrum. na Avenlda de la 
Marina, albo wtłoczonych w eleganekie sklepy na A venida Cus
co. Nie ma śladu ceremoniału wschodnich bazarów. ani spon.
tani<lZ!loścl targów me~sykańsklch. 

Merca.do Celiltral jest metaforą całego mlas~ R~kie 
ZRt'oma&ono na nim wszelkie urźądzenla do właściwego pel
in-!enia tej odoawiedzlalnei roli. a przede wszystkim na sam.vm 
środiku lX>ZostaWiOIIlo duża. pustą przestrzeń, na któw może 
dziać się wszystko, czego tyłko du.sza zap.ragn!e. 

Albo. jednalk dusze Peruwiańczyków nie prag;ną wiele, albo 
sa jaikleś ltl11Ile poważne przyczyny, dość, ż-e możllwokl te nie 
wydaja się '2'Jbyt !111tensvwnle wykorzystywane. Plac oku
pują głównie zaabsorbowani własnymi problemami l)rzechodmie 
mający okazję zatrzymać sie na chwile tyłko kolo haindfarz:v 
zachwalających rewelacyjne leki na wszystko. albo ale to 
już bardzo rzadko - wokół j!lklej§ girupy popularnych w całej 
południowej Ameryce ulicmych mimów. Troche to za mało, 
aby zaoomnieć o klwotach. 

PERU: Można pomyśleć, że świat zaczął się w XVI 
wieku, a jego główną postacią był ograniczony choć 
brawurowy konkwistador i jego Bóg. 

I 

ias o bez deszczu 

Niechaj ml wybacza wszyscy ci, którzy właśnie tu m-zeżyll 
niezapomnlame chwile. ale bez ta·kiich wspomnień z Placu San 
MartLn pamięta się głównie spokojną kolejkę smutnych męż
czyzn przed kinem porno „Colón" i grupy miejscowych cink• 
ciat'ZY z kal!kulatorami w iednej ręce ! pliikaml pieniędzy, pod-0-
bno ZWYikle fałszywych, w drugiej. 

Z Plaza San 'Martll!l na Plaza de Armas (Plaza' de Armas 
stano.w! zawsze centrum peruwiańskkh miast I w każdym 
mieście występuje tylko w jednym egzemplarz:u) można dojść 
wieloma ulicami. ale idrie sie zaW1Sze jedną - Jjrćn de la 
Unlón. 

Kiedri był to dalszy o!ąg Merca.do Central, at w końcu do
kładnie barykadowani właściciele bogatych skle.r>.óW zbuntowali 
sie i doprówadzili do usunięcia ulicznych handlarzy, kt.órvm 
władze municypalne wyznar-zyly inne miejcce. 

Wkrótce •jednak okazało sie. te nowe "POkolenię sprzedawc&w 
dlugoojsów, czekoladek. gumy do żucia I majtek już sle tam 
nie mieści. A co gorsza: wraca ina Uni6n. Ich krzyżujące się 
w powietrzu oferty znów · bez sku1Jku próbują stworzyć ,wie1!ko
miejską atmo1lferę. skutećznie natomiast rozbijają przy okazji 
klimat · swoistej prowbncjonal,ności tych okolic, który bez ni.c~ 
móg!lby mieć Wliele uroku.. A przywołamle go na własny rachu
nek bYWa na ogół ryzykowne; mo:!ina zostać okiradzionym in.ie 
tytko ze złudzeń, ale i gotówki. · 

Pla'Za de Armas na odmianę jest pustawy t spakojny. Nie
stety i;(łównie dzięki żołnierzom. którzy polewają wodą ławki, 
aby nikt na nich nie siadał i nie wpuszczają przeciętnych spa
cerowiczów na środek. rob1ąc wyjątek ty1ko dla świeżo poślu
bionych par wychodzących z Katedry do tradycyjnego zdjęcia 
przy fontanl!lie. Wszystko po to. żeby nie doPuścić do manifes
tacji, które zresztą I tak odbywają się tu co najmniej raz na 
tyd:r.ień. 
Dłuższy spacer w takich waru.nka<:h przypomina przechadzkę 

l>rzed linia frontu. A ·zatem tylko pośpieszny rzut oka: Pałac 
Prezydenta 'Z -paradną gwardią przy wejściu i lamami w ogro
dzie. Katedra. w której po uiszczeniu opłaty w wysokości 10 
!ntis. można zobaczyć wystawną kaplice z sarkofagiem Fran
cisco Pizarra, zagubione wśród pysznych ornatów ceremonialne 
pantofle I kapelusz IT.tldrego papieża Jana XXIII, salę z por
bretami wszystkich rezyduiacych tu biskupów, włącZJnle z po
dobizną świętego Toriblo de Mongrovefo· i tablic, upamiętnia
ją.cą wizytę· Da'Pieża pielgrzyma Jana Pawła II." 

• 

Stojąc tu mo:!na pomyśleć, te gw!at zaczął się w XVI wieku, 
a jego główną postacią był ograniczony, choć brawurowy kon-
kwistador i jego Bóg. . 

Cała ol'brzvmia restta I cała ogromna cześć dzisiejszego. ł.?
wego Peru iest na Placu Broni nieobecna; nie ma triumfu t 
kleski. nie ma bolesnej asymilacji, nie ma poczucia obcowania' 
z góra lodowa - jak w Meksyku. Może za wyjątkiem sprowa
dz0inych do malowniczej ciekawostki lam ... 

Daw.ne świątynie !inkaskie, nazywane w Peru z kechua: hua
cas, nie dostąpiły nawet takiego zaszczytu; nie wymieniają icll 
przewodni1k1 turystyczne - włącznie ż najlepszym: „Reparaz'', 
nie Wiled'Za o nich mieszkańcy najbliższych okolic i przewodini-

. cy. Przez nikogo nie niepokojone obracają się w gruzy.- Doty
czy to nawet tych "najg?.o~niejszych. przyWoływanych w wyda
wanych ~na całym świecie publikacjach naukowych i t>OPUlaT
nych; je<lynie odrapana, łuszcząca się tablica wskazuje, że oto
czóna śmieciami I poprzedzona szkieletem budynku przeznacw
nego niegdyś na muzeum R wykorzystywanego dziś 1ako publi
c:ziny szalet, olbrzymia kupa piachu i kamieni. to huaca La 
Flori<l.a. N•ikogo nie intert!.Suje nawet wspaniała panorama Li
my. którą można obejrzeć z iej szczytu - ludzie wolą wjechać 
windą na dach najwyższego budynku stolicy, Centro Civico. 

Pozornie znacznie lepiej mają się resztki dawn:vch cywiliza-cji 
w muzeach. szczegóLnie tvch pryWat:nych założonych przez 
dawnych· h.auąueros - złodziei grobów, a wlaściwie nawet nie 
złodziei, bo do nied.awna nikt w Peru nie zabraniał te11:0 pro
cederu. Przepełnione ceramiką półki w Museo Larco Herrero, 
szuflady ze wspaniałymi tkani1nami z Paracas w Museo Ama
no, szoalery gablot przelewających sie zlotem i klejnotami w 
.Muzeum Złota„. 

A jednak te kunsztowne naszyj.niki. kolczyki. cale korowodv 
precjozów, przy których bledną wyroby najbardziej renomowa• 

. nych wspólczesnych firm iubilerskich. to tylko druga strona 
tego samego medalu; świętość rozsY'Pala sie w gruzy. albo H• 
mieniła w uszmimkOWa!Ilego trupa - Rimac stracił głos„. 

Czas I to wszystko, co ze sobą przyniósł, nie oszczędziły nawet 
najwiekiszej huakii - oceanu. Jest on do tego stopnia zainie
czyszczony, że rozsiadłe na jego brzegach bogate kluby musiały 
wybudować dla swoich członków baseny do kąpieli, za~ plaże 
pµbliczne przekwalifikowały sie na najtańsze domy schadzek 
fulllkcjonujące okrągły rok. choć przez 7 miesięcy słońce w Li
mie jest llliewidoc2'l!1e a zawiesina wilgoci I smogu dotkliwie de
montuje legendy o Wl!paniałym klimacie „na;piękniejszej perłv 
nad Pacyfikiem". 

W Limie są nie ·tylko zapomniane huacas i nie tylko an<>nlimo
we rr.iuzea. a aby przespać się z dziewczyną niekonie<:wle trzeba 
marznąć wieczorem na pla:!y. 

Można jecha~ do Tr<>cadero! 

W tym celu należy udać sie w kierun·ku Callao 1 trzymać siis 
pierwszego lepszego samochodu wyładowanego mężczyznami; za
sadniczo jede.'l na dwa wiedzie w niewi•nnie wyglądającą bramę 
przy przelotowej ulicy, . mi,nie ogrodzony murem kręty korytarz 
i znajdzie sie na sparym olacu pełnym parkujących pojazdów, 
wałęsających sie postaci i doimującego zapachu maczki rybnej 
z sąsiedniej fabrYki. 

Jeśli ktoś chce dopełnić wszystkich formalności. to - oprócz 
nabycia biletu za 20 intis ....:... powinien kupić od siedzącego kolo 
drzwi haindlarza co najmniej 1 jajko na twardo, rozbić je na je
go dowie, obficie oosypać papryką I połknąć możliwie w całości. 
Potem należy jesiicze WYbrać jedną z trzech· bram i już można 
wejść do dużej, prostokatmej sal! ; poko

0

jami na dwÓch pozio
mach (Trocadero mieści sie w dawnym więzieniu) i mocno przyć
mionym świetle, które utrudnia wybór obiektu dziesięciominutowej 
miłości. Pracowniczki instytucji stoją bowiem - oczywiśc;e w stro
jach organizacyjnych - w uchylonyc~ drzwiach maiąc z tyŁu 
blask 2J11acznie mocniejszy. · 

Od czasu do czasu któryś z krążących mężczyzn zatrzvmuje się 
i uzgadnia cenę z wybranką; jeśli dojdą do porozumienia, dr~wi 
zamyikają się, jeśli nie, następvje rozstanie. które tu - wyjąt
kowo - nie jest bratem śmierci. Organizacja wygląda na 
wzorową, jakby Prowadzi, ią bohater powieści Llosy „Painteleon 
i wizytantlk!", może t.Ylko trochę podstarzały, :no i od dawna w cy
wilu. 

Nieodparcie na.suwa sie porównanie z gigwitycznym ko:rr.lo\na
tetn stomatologicznym; najlepsza de:itystka. sądząc po kolejce, 
'Pt'ZYimuje w pierwszej bramie z prawej i pierwszym korytarzy
ku · z lewej (dTZ'Wi w głębi) - to na wypadek gdyby kogoś w 
Limie ~waltownie ro;z:bolał ząb. 
Można też spokojnie wrócić do kawianni „Haiti", w samym 

centrum Miraflores. nrzywitać się z przechadŻającym si.e tu chy-
ba całą dobę policjantem, który musiał oglądać dużo filmów 
amerykańskich, zamówić pisco sauer." I patrzyć w tłum. Po 
czwarrtvm kielis:!lku dochod7i sie do wniosku. że na to wszystko 
prtydałby się po prostu .deszcz; zwykły, normalny deszcz, kt6ry 
potrafi ożywić nawet cmentarz„. Ale w Limie nigdy nie pada.„ 

RYSZARD NAKONIECZNY 

• 



W 
numerze · 8 miesięczni
ka • .Oktiabr" ukazał 
sit artykuł Jurija Bur
tina - „Do Wa$ z in
nego pokolenia". Pu
blikujemy część pierw-

sza obszernych fragmentów te
litO art.1kułu. 

W okresie' trzech i pół dzie-
1ięcioleci, jakie minęły od cża
su śmierci Józefa Stalina. za
interesowanie ta postacią nie-
2Jmiennie utrzymuje sie na wy
jątkO<'Wo wysokrim -poziomie. Za-
1,ntereBOwanie to, w niemałym 
stopniu podtrzymywane przez 
tę specyfic2Jrlą atmosfęrę ta
jemniczości, kióra ota<:Zała 
imię Staliina nawet w okire.sie 
najbardziej surowych rozliczeń 
- przede wszystkim było uza
sadnione tym. iż - przy wszy
stkich rozlicznych I często 
diametralnie sprz-cznych oce
nach osobowości i historyczne.i 
roli Stalina, prezentowanych 

polegał na deniokratyzacj!, na 
zastąpieniu 1talinowskie,20 .• ko
munizmu koszarowego" (przed 
którym 'Przestrzegali Karol 
Marks t Fryderyk Engel5) 
przez zupełnie inny rodzaj so
cjalizm11, opierający się na cał
kowicie odmiennych podsta
wach. W sferze gospoda<rczej 
- na materialnym zaintereso
waniu efektami pracy. a nie 
zmuszaniu do niej. W ayste
mie zarządzartia i kierowania 

na zasadach centralizmu 
demokratycznego, 'Z rozsz:erzo
'11a samodzlebna.5cią I elementa
mi kontroli ,.% dol.u", a nie :na 
centraliżmie autorytar.no-blu
rokratycznym. Wreszcie - w 
polityce zagranicz,nej llla 
koncepcji pokojowego współ
istnienia ·dwóch światów i po
szukiwaniu możliwości wza
jerrmego zrozumienia i wspót
pracv. zamiast wrogiej kon
frontacji._ 

który stanowił aens 'PODrzed
nieizo okre.su historycznego. Juź 
w końcu d%1ealeololeeia, kiedy 
została wyham<YWana idea re
formiy gospodarczej - stało się 
d~tatecz.nie jasne o co fak
tycznie chodzi (<:hoć oczywiś
cie, tak jak l)Oprzednio. nikt 
nie składał na tein temat :tad
nych oświadczeń). 

Byrriajmn<iej nie chod:z.iło tu 
o restauracje reżimu stalinow
skie20. Coś takiego byłoby nie
możliwe i nie Pozwalał na to 
elementam1 1nstyinkt samo
zachowawczy. Jak zawsze w 
historii, w tym konkretnym 
przypadku restauracja miała 
charakter częściowy i względ~ 
ny. Mo7Jn.a naw.et powiedzieć, 
że wszystkie przemiany, jakle 
sie dokonały w systemie, wszy
stko nowe co wniosła „epoka 
Chruszczowa" do ekonomicz
nej i spoleczno-polltyeznej or
ga.nizacJC naszego ~ń-

kresie wojny mówiło lił bar
dzo mało, niechętnie, jakb7 
przez zęby I s jednostronnym 
pokazywaniem błędów l pomy
łek, do których prowadził je
go despotyzm w organlzacSl 
tych lub innych operacji wo
jennych. I oto teraz, jak-
by dla wyrównania po-
pełnionych wcześniej nie-
sprawiedliwości, które 
trzeba to przyzna~ - wielu 
wówczas drażniły, początkowo 
pojedynczo, a potem. coraz 
szerszym strumieniem popły
nęły wspomnienia, filmy, l 
wresz;cie powieści, które od no
wa 11rzyzwyczajały czytelnik!l 
i widza. do myśli o szczegól
nych zasługach Stalina - wo
dza, stratega i przywódcy, an
tyhitlerowskiej koalicji. Z dru
giej strony, ani słowem nie 
przypominano już negatywnych 
elementów szkodliwych dla re
putacji wodza. Nawet tych 

Co to była socjalistyczna opozycja demokratyczna? (1) 

Od Nikity S. Chruszezowa -do Leonida 
Breżniewa 

tJrzez przedstawicieli różnych 
grnp st><>łecznych - rola ta o
biektywnie rzecz biorąc byla 
o~omna. Tu koncentrowały się 
hi.!itoryC7l11e uwarµnkowa.nia i 
okoliczności o skali wręcz 11:i-
1a.ntY'C2lnej, które w decydują
cy sposób określa!y i wp!ywa
ły na losy dziesiątków i setek 
milionów ludzi. Niemniej mo
żna s·twierdzić. iż na przestrze
ni omawianelło okresu. ocena 
prŻiidstawionego problemu 
dwukrotnie przybierała ot war
cie polityczny charakter, waż
ny dla kierunków i rezultat6w 
naszego rozwoju soolecznego. 
Po raz pierwszy nastąpiło I" 
w latach 1936-64, w czasach 
azerokiei i aktyw·ne1 krytyki 
„kultu jednostki". Po raz drugi 
natomiast - w drugiej poło
wie lat sześćdziesiątych. kiedy 
krytyka ta w sposób równie 
aktywny i zor~artizowany za
częła być wyciszana. Nas inte
re~uie przede wszystkim ten 
drugi okres. ale po to. aby 
wlaściwie zrozumieć jego sen> 
historvcznv. trzeba pokazac go 
na tle pierwszego. 

EPOKA N1l1KHY S. 
CHRUSZCZOWA 

O czasach, które w mowie 
POtO<!zmei nazywa się epoką 
Nikity s. Chruszczowa. często 
mówi się z lekccważacvm uś
mieszkiem. Ma to ccz.vwiście 
s\voie Pl'Z\'Cz.vnv. ale mimo 
wszystko pow-iedzmy od razu: 
taki~ podejście wvdaie się być 
niehistoryczne i wątpliwe pcd 
względem moralnym. Ju'ż sa
mo tylko otwarcie bram obo· 
zów i odwaga przyznania 
Przed całym światem - praw
dy o „masowych represjach" 
Przeciwko własnemu narodowi 
I bezprzykładnych pod wzglę

dem surowości i skali - już 
tvlko to jedno wvstarczy, ::iby 
Przvpomnieć te lata i mówi ć 
o nich iako o jednej z naj
WSlianialszvch kart hi~torii oj
czystej 

Tl'Zeba ie<lnak pamiętać o 
jeszcze jednej okolicznośd. 
Podniesiona dzięki referatowi 
N. S. Chruszczowa „O kulcie 
jednostki i ;ego konsekwen
cjach''. wygtoszonemu na XX 
Zjeździe KPZR, fala krytyki 
Józefa Stalina rosła z każdym 
rokiem. Obejmowała ona coraz 
to nowe etapy i strony je'!o 
działalności. nabierała siły i 
stawała się coraz głębsza. To, 
c:o na początku traktowano wy
łacznie iako godne pożałowa
nia .,błędy" i . ,odstępstwa od 
norm leninowskich", na XXII 
Zjeździe KPZR (1961 r.) zosta
ło ;uż nazwane wprost i po 
imieniu: „zbrodniami", .. prze
stępczą działalnością", „fałszy-

. wym.i metodami kierownictwa". 
Co najwainieisze jednak, kry
tyka „z góry" została podchwy
cona i wielokrotnie wzmocnfo
na narastaiacym. krytycznym 
ruchem .. oddolnym". I chociaż 
wzajemne stcsunki obydwu 
stron procesu obrachunkowego 
cechowały się pewną asynchro
J\ic7'nosc1ą. a czasami docho
dziło nawet do ostrych sprze
czności - to iednak general
Tlie rzecz biorąc byl to cały 
C?;as ten gm proces. którego 
obiektywny sen,s historyczny 

Wiele i słusznie mówllo się 
o niedostatkach ówczesnej kry
tyki Józefa Stalina, gopośród 
których najwa:im!ejsze, to spro
wadzenie historycznej odpo
wiedzialności za okres stali
nowski do osobistej winy jed
ne.i. czy teł kilku postaci, 
pr~edstawiemie historii jako 
samej konstatacji i przerwanie 
wszelkich prób przeprowadze
nia jakiejkolwiek analizy przy
czy.n. warunków I konsekwen
cji ujawnionych. krwawiących 
bolesnych faktów. Prawdą iest 
również i to. że l)roces spo
łecznych przeobrażeń, którerr.u 
krytyka ta nadawała duchową 
i p0lityc2ma formę, moralny 
impuls i kierunek - dokony
wał się :nierównomiemie, chao
tycznie... Brakowało teoretycz
nej analizy zarówno. tego , Po 
swojemu całościowego. wew
nętrznie .spójn~o systemu, od 
którego chciano odejść. jak i 
tego, który chc'iamo stworzyć. 
Brakowało paza tym świado
mego i konsekwentnego roz
woju. uwolnienia inlc.latywy i 
spotecznej samodzielności mas, 
co mogłoby nadać procesowi 
demokratyzacji autentyczną, 
rzeczywistą silę i nieodwracal
ny charakter. 

Dziś nie ma żadnego powo
du. aby ukrywać wymienione 
niedostatki, które przy;noslły 
v.-iele złego I szkodziły wów
czas efektywnośc;I oczyszczają~ 
cego procesu. Z drugiej strony 
nie można jednak I ich p0-

mme1szać. Przeciwnie. tr:r.eba 
ie w pelni i dokładnie zbadać, 
m.in. dlatego, aby na nowym 
etapie odnowy nie pawtarzać 
podobnych błędów. 

Mimo wszystkich tych niedo
statków podejmowane wów
czas działania ukierunkowa111e 
bvły, generalnie rzecz biorąc, 

właśnie na człowieka. a nie 
odwrotnie. Proces ten odbywał 
sie nie bez sprzeczm.oścl I 
przerw. Chociaż nie był w sta
nie i nie zdążył osiąPJUąĆ od
powiedniego zakończenia - to 
jednak był procesem o dutvm 
znaczeniu wewnętrznvun I hi.,
torv~nie perspektywie mym. 
Był on zgodny z kierunkiem 
naszei dzisiejszej orżebudowy. 
Zupełnie inaczej przed~tawial 

się problem stalinowski jut 

· W KltKA LAT 
POźNIEJ 
lil'MWM**M# „. 

Dlatego nie od razu 1tało 1i11 
jasne. że dokonana w paździer
niku 1964 r. zmiana Nikity s. 
Chruszczowa była nie tylko 
odejściem Jednego przywódcy 
i przyjściem drugiego, ale r&w
nież początkiem zupelJll<ie 1110-

wego okreS>u w życiu kraju. 
Było to WYdarzenie, które t>od. 
względem swoich , następstw 
może b.vć nawet p0rów.nywane 
z XX Zjazdem KPZR, . tyle że 

ze znakiem przeciwn}"In. Było 
to działanie skierowane nie 
tylko przeciw .. wolwntarvzmo
wi" i nieuzasad1nlonemu eks
perymentatorstwu (a byty to 
główne motywy, -podawane w 
wyjaśnieniach o przeprowadza
nych zmianach i przez wielu 
uważane za wystarczające), 

lecz w Istocie była to r6wnle:t 
akcja sklerowama przeciwko te
mu OQZYtywnemu procesowi, 
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stwa, do polityki wewnętrznej 
I zagran·icrnej -państwa ra
dzieeklego - inowa epoka za
chowywała I umaonlala. Z jed
nym jedynym wyjątkiem: zer 
stal . zablokowany ! przerwany 
proc~ demokratyza(;ji. To jed
no wystarczyło. aby obraz sv
tuacji uległ radykalne1 zmia
nie. Jeśli nawet l>OlX'Zedn-la 
eook.a osiąimela jeszcze nle
wi ele np. w intensyfikacji nro
dukcji, to jednak społeczeństwo 
znajdowało alę w ruchu. poszu
kiwało nowych rozwiązań l 
żywot.na była w nim tenden
cja do samoodnowy. Sytuacja 
była pełna aprzecznośoł, ale 
jednocześnie charakteryzowała 
ją duża dynamika l otwarcie. 

Wszystko to zostało zahamo
wane l przerwane. Dynamika 
przekształetła się w statysty
kę, a·. ta z kolei - jut sama· • 
siebie - w obezwładniajl\ey 
zastój. Struktura społeczna, 
która ugruntowała •I• w wyni
ku takiej operacji odejmowa
nia (socjalizm mlnua demokra
cja) była oczywlkle pod wie
loma względami bardziej ela
styczna, aniżeli ta, która I
stniała do polowy lat 50., ale 
dla obydwu niepisani\ I obo
wiązującą normą było admini
strowanie, autorytarno-bluro
kratyczny charakter wzajem
nych stosunków mlfldzy przy
wódcą 1 masami, a takte roz
budowany system przywilejów 
dla wy:tszych ptęter hlerar.chll 
społecznej, przypominającej 
kształt stożka. Zarówno jedna, 
jak druga atruktura glOSU\C 
hasła postępu, ruchu, były w 
rzeczywistości wewnętrznie zo
rientowane wyłącznie na atanle 
w miejscu, na podtrzymywanie 
I ochronę istniejącego porzl\dku 
rzeczy. Bardzo dobrze wiado
mo do czego tG doprowadziło. 

PR OBA 
REHABIUif ACJI 
JÓ~FA STALINA. 

Ideolotlcznl\ fo~ takiego 
wlaśnle procesu „odejmowa
nia", . 1w910 rodzaju emblema
tem, oznaki\ metamorfozy ofi
cjalnego 1tanowl1ka, była rów
nle:t zmiana akcentów wobec 
Józefa Stalina i podjeta próba 
jego moraln•J rehabilitacji w 
oczach narodu. Taka linia po
lltyczna prowadzona była kon
sekwentnie 1 - trzeba to przy
znać ~ nle be• powodzenia. 
Bynajmniej nie próbowano od
rzucać I wypierać alę przepro
wadzonych wcześniej obrachun
ków - byłoby to rzecz!l tru
dni\ I mogłoby przynieść sku
tek odwrotny od zamierzonego 
- ltorzystano natomiast z me
tody głoszenia półpraiwd oraz 
przemilczeń. Półprawdy upow
szechniano np. we wszystkim· 
tym, eo dotyczyło roli Józefa 
Stalina w okresie drugiej woj
ny jwlatowej. 1 rzeczywiście 
był to jedyny moment, który 
mo:tna było moralnie wygrać 
wobec apołeczeństwL Prsemil
czano natomlut wnystko po
zostałe. 

Powodzenie pierwszej częjcl 
. tak lformulowanego programu 
vr dutym atopnlu •łatwlał fakt, 
Iż w poprzednich lataeh e dzła· 
łaln~eł J6"fa Stalina w e-

pomyłek, które popełnił kieru
jąc działaniami wojennym!, a 
tym bardziej jego generalnej 
odpowiedzialności za to, jak 
drogo trzeba było zaplaclć za 
zwycięstwo. Nie wspominało 11-s 
też w ogóle o tym, że w la
tach 1937-38 pozbawił on wła
ściwie naszą armię dowództwa, 
likwidując kwiat jej wyższych 
oficerów, ani też o układach • 
Niemcami w sierpniu I wrze
śniu 1939 r., których jednym z 
rezult.atów było stworzenie Hi
tlerowi możliwości bezpośre
dniego akoncentrowania swoich 
dywizji nad naszymi 1ranlca
ml. Nie mówiono te:t o wlehi 
Innych sprawach tragicznych l 
atrasznych, zwl11zanych z I
mieniem Józefa Stalina vr na
azej . hlstorll. Wszystko to zo
stało obłożone w sposób nieja

. wny bezwzględnym zakazem. 
Tak właśnie uzyskiwano po

żądany efekt optyczny: blask 
wojny, . świętej i aprawiedll
wej, kładąc •i• na mundurze 
generalissimusa, jednocześni• 
jak gdyby promieniował rów· 
niei na jego całą biografię po
lityczną. Jeśli nawet wszystko, 
czego dokonał w okresie 

1
przed

wojennym I powojennym wy-
glądało w tym kontekście ni• 
jako eoś moralnie usprawiedli
wionego, to co· najmniej zy
skiwało znaczenie państwowej 
konieczności, dalekowzroczno
kl 1 1łu1zności. To z kolei roz
ciągało 1!41 na cahL charakteey
stykę 1tallnow1kiego etapu 
rozwoju społecznego, który te
raz nie pozwalano już nazy
wać „okresem kultu jednoatki". 
Całe to Ideologiczne obejście 

dokonywało się powoli I bez 
wieklzego hałasu, ale I te „dro
bne jego przejawy" nie umy
kały s pola widzenia ówcze
snego, uważnego obserwatora 
I wiele mu mówiły. To na 
pr'Zykład, jak z rosnącą szyb
kości!\ zaczęła opadać fala kry
tyld okresu „kultu", ~tóra sto-
pniowo malała oo jednej 

· jedynej rytualnej frazy, wy-
cłuzanej od wlelkie10 święta 
w referacie przywódcy I to z 
roku na rok coraz mniej wy
ratnej. Wiele do myślenia 
dawało równie:t to, że w arty
kułach I ksi'1:kach o pojmier• 
tnie rehabilltowanych „bojo
wnikach o wielklł aprawę" za
częły jednakowo urywać •i• 

Ich losy oraz wykreślano a.mu
tne finały ich biografii, zosta
wiając czytelnika w nleświado
mołel, co italo alę s bohate
rem. Jeszcze później zaczęły 
znikać równle:t Ich nazwiska ze 
stronic pra.sy, chyba tylko po 
to, aby nie budziły niepotrzeb
nych, 1łupieh wspomnień„. 

W takich warunkach nowy 
1 zdecydowany powrót do te
matu zbrodni reżimu stalinow
skiego miał swój w pełni u
aprawitdllwiony l jaany 1en1 
polityczny: było to 1łowo ot
wartego I zdeeydowaneco pro
testu. Jego 1łoazenle było wó
w~u motllwe (jeśli w ogóle) 
tylko w jednym, .jedynym or
ganie naszej prasy -.:. w mie
sięczniku „NOWYJ MIR". 

Tłumaetył: 
SlAWOMIR 
POPOWS«I 
(PM) 

(CDN.) 

• 

Ci wspaniali męzczyzni 
(i nie tylko„.) 

W przysłowiowej glorii i chwale powrócili w :połowie- wrześ
nia z RFN trzej łód:z.cy ,1kolarze", a właściwie zwolennicy niety
~wyoh pojazdów rowerowych. Z najświeższymi informacjami i 
;plikiem in·teresujący<:h 1djęć, ·wykonanych w cz.asie II Europej
•kiego Championatu Po.jazdów Alternatywnych· :z.jawił si- w. 1la• 
szej radakcji MACmJ KACZMAREK - znany doskonale rów
nież naszym Czytelnikom konstruktor pojazdów poruszanych silą 
:mięśni. 

- Wiem Mać.ku, ie w RFN zrobiliście furorę, ale najpierw 
wprowadź nas w ideę całej zabawy„. 

- Na drugi już championat organizowany w Nilmbrecht prze:r. 
niemieckie przedstawicielstwo International Human Powered 
Vehic.le Association przybyło ze swymi pojazdami 107 zawodni· 
ków, głównie z RFN, Szwajcarii, Danii, Luksemburga. Z krajów 
socjalistycznych byliśmy jedynie my„. . 

- Czemu nazywacie wasze konstrukcje pojazdami alternatyw
nymi? 

- Bo ma to być alternatywa dla ludzi zmęczonyc'h codzienną 
gonitwą, życiem bez relaksu,. między biurem a domem, korzysta
jących wyłącznie z samochodów. 

- Dwa słowa o was i konkurentach.„ 
- Qpowiadać można by godzinami. Startowaliśmy we trójk~: 

DAREK KOSI~SKI, KAZIK LASKOWICZ (autor zdjeć) I ja, 
wszys-cy na „jamnikach" mojej konstrukcji, Przeciwnicy? Cóż, 
wielu amatorów, domorosłycll wynalazców, ale i przedstawiciele 
niewiełklch lecz utytułowanych firm specjalizujących się w bu
dowie takich wehikułów. Zachwycali się niektórymi moimi r<n• 
wiązaniami, mnie też dech zaRierał<>, ~dy brałem w ręke icl\ 
pojazdy. Dosłownie; superlekkie, wy;k.onane ze specjalnych, wy
trzymalydh materiałów, choćby włókien węglowych •. Nie tyłe roz.. 
wiązań - bo tu nie mamy się czego wstydzić - co motll· 
woki materiałowych mogę im tylko po:r.azdrościć„_ 

- Owacje, nowe przyjaźnie, pre'Lenty 1 1E1tpro-szenta na kolejne 
łmpns7 - to na.lenie przyjemne. Ale ja.k wypadliśmy od 1tron1 
1porłoweJ? 

- Chyba nletle, biorą~ pod uwagę du.tą flość utytułowanych 
ltonlruNmtów. Dodam, ie 1ędzlowle punktowali - oprócz ocen1 •ta• 
tycznej, ezyli przydatności do poruszania się w norm.,alnym ru-. 
chu drocowym - W,Y'niki ja2ld sprawnościowych i uzyskane VI 
klasycznym wyjet.gu na dystansie 11 kilometrów. W łącmej kla
syfi1kacji najlepny z nas, Darek, zajął· siódme miej~ce. dosłow
nie o ikilka punktów za zwycięzca - Holendrem. 

- Te wehikuły Sił bardzo szybkie„. 
- Fakt, Darek na swoim „wydeptał" bez problemu ponad 82 

kilometry na godzinę, a nieoficjalny rekord świat.a wynosi o
beenie ponad 100„. 

- Wśród wielu zdJę~, na których widnieją, mniej lub bardziej 
fantastyczne konstrukcje, mnie przypadł do gustu ośmloosobow7 
pojazd s chłodnicą „Mercedesa". 

- Ach, to gru,pa Niemców, znanych w Europie między innymi 
z przeplyni~ia tyln'ie wehikułem, wyposażąnym tylko w · iptywa„ 
ki i śrubę - 'kanału La Manche ... To jakby symbol doskonałej 
zabawy, sposobu na :tycie, preferowanego przez wszystkich u
czestników zawodów. I ciekawostka: przed kaidym z ósemki 
„kolarzy" zamontowany je.st specjalny uchwyt. Na 'butl«t s pi
wem .• 

Foto: Kazimierz 1.Askowles 

• 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

15 października - BOGDA 'MADEJ - godz. 10-16 

22 października - LUCJUSZ . WŁODKOWSKI 
godz. 10-16. 

cych 1ifł Wszystkich ~ętych? JlllntftlllldMl&lidił&EESSSSAWS:UMLSSSSSSS:SEEEMlfiiMlmllhllRIRłliiilhnrndhiniWAWmtł 
Dro1! panie Krzysztofie. Ja nie = S 
wiem czemu oni maluj- te pas- : -
ki akurat w połowłe patdzier- . E ;;g 
lllka. Znam tylko 1tarll odpo- :; ! 
wiedt 1?eCjal!st6w od asfalto- : 

1
_ 

wych pc>p!s6w malarskich, te : . 
jakoby nocą nie moma, bo far- : -
ba nie ichnie. Są to rzecz jas- :S _ 
na wyjaśnienia, które nic nie = E 

. wyjaśniają, ale najwatniejsze: 2 = 
nie dajmy się zwariować, nie :; : 
dajmy się doprowadzić właśnie : 

1
_ 

do owej „szewskiej" pasji. = 
I na zakończenie jencze je- 2 

den drobiazg, ale zupełnie 1 in- S: 
nej „beczki". Pan, który przed- : 
stawił się jako zagorzały ama- = ! 
tor fajki poinformował, it nie- = a 
mosób kupić tytoń. w kioskach 5 a 
„Ruch". Sam nde palę. wifl'C a ! 
obcy ml ów głód, ale spraw· ::: -
dzimy jakie:!: to przyczyny wy- : ;§ 
prowadziły (obok paru innych a i 

Jesień to tradycyjnie · już ozas, tł-0czonego lkir%YiOW&nia ulic: produktów) z kiosków równi.et = ~ „ ~ll()ISl'NO -
gdy przypominamy S-Obie nie Promińskiego - Armid Czer- tytoń. fajkowy. = „.......__..AUI wr~·VOI 
tylko o ciepłej odzieży i wy- wonej. Nie działały światła, nie 5 ~un Vft!n 
czyszczeniu kożucha, ale także było milicjantów. którzy pomoe- :I 
staramy się przygotować naaze lihy rozładowa6 błyskawicznie -
domy i mieszkania do odpar- r-ou"astaJllC7 si" 11Cant1CG17 1:§5! 
cia ataku ałot, łnieiJC i .mro- „korek". Alt 1111 to doprowa- """AetUSZ 
:rów. Więcej teł w czule re- dzlło nuaeto ~a do Llll'\Ąf 
porlcskiego dyżuru annałów prąsłowlow.J -*ieJ pujl. DOR02:\'A-SK1 5! 
od Csytelnlków • deJ, lekcewa- Ot6* maame odolntl jerdnl · · · = 
źącej lokatora Pl'•CJ' oeledlo- b1łf .-blokowane, bowiem br7- i 
wych administracji, o trudnoł- 1ad1 mat.ny odnaiwiał1 ,,zebe . • a 
ciach 1 wyegzekwowaniem ni•- r7„lll Ozyiby 1 okuJl 1blit&Jll• = 
których· usług, choćb1 nklar1- •••••••••••••••••••·---~ ; kich, kłopotach 1wiązanych 1 5 

kupnem _ materiałów uszczelnia- TO NAM S'fĘ NtE PODOBA ,, . -
jących okna. Coraz rzadziej 5 

na szczęście - tra- S 
fi.ają do dziennikarza prośby o 5_ 
załatwienie drobnej, indywidu- _ 
alnej sprawy, c:zy interwencje -
W sprawie porzuconego pH lub E 

· kota. Tym raum sporo teł b:r- r:: 
Io problemów mołor1QcyJn:rch. E 
Ale - ad rem... . -

Pan JAN ROL w nalente 5 
malowniczy IPOl6b pnedltawił 5 
ml m.łn. funkcjonowanie .MPO : 
DB przykładzie jednej tylko per- S 
go1i przy ulicy Emilii Plater -
numer 5-7. Najpierw była tam C 
duża zatoka, w której spokoj- = 
nie parkowało swe wehikuły 10 § 

90-224 t6df_ uf. Marcelego Nowotkt 7!1 . 
'. 

w charakterze agentów skupu surowców wt6mych 

osoby posiadające place, pomienaenia w postad barałcowo-
16w, 11op, barak6w, samochodh dostawczych oraz lokale 
sklepowe na terenie wojew6dztw1 16<hlclego, płodcłego, piotr• 
kowslrlego, tiefachkiego i skiemłewlcłdego. 

I 

Zatrudnienie agent6w skupu nastąpi w oparciu o. umowc 
agencyjną. W1sokoU wynagrodienla zcrleina od wielkości 
skupu. 

lokatorów. Później administra- = 
cja wjechała na część miejsc z E Oferty z podaniem posiadanych środków składać należy pod 
efektownym śmietnikiem, czy- -5: adresem OPSW "Wtórpoł" w lodzi, ul. Nowotki 75. I 

· li perl(olą zbudowaną - uwa- S 
ga: z panelowych grzejników 
('to może być patent na skalę -=- 6034/k _ .... = 
łwiatową - wysyłamy fotore- Pontedzialek, I pa.fd%ternikca 1987 roku'. Parkhio przed Centralem 
porteral). Ale wewnątrz zna- Foto: Grzeaora Galasimk& : . i; 
lazły się tylko dwa pojemniki, •ltftnmtmłiłWWWLiiidCM&au:uasMMWWWIMIMBUlllłlllmOllUUłłlJłlłllllłUDDUllllUllHllllllll 
które wypełniają się odpadka
mi po dwóch dniach. Wnętrze 
pergoli przedstawia więc maka
bryemy, cuchnący widok, 
zwłaszcza latem, bowiem eldpy 
MPO zjawiają się tu zwykle 
raz, najwyżej dwa razy w t1-
godn!u„. . 

Pan MffiOSŁA W IlRZEWIEC
KJ w tonie dość ostrym dopy
tywał się jak długo · jeszcze bę
dzie trwał „6w lrotnttnikacyjny 
cyrk w centrum t.o<lizi". Zga
dzam się, iż zabawa w sieć 
jednokierunkowych uliczek, e
fektownie przyo7.dobionych ma
kami zakazu i nakazu nawet 
wytrawnych kierowców przy
prawia o zawrót głowy, a :rmo
toryzowanl spoza Łodzl - łdę 
o zakład - nie są w stanie za 
pierwną próbą trafić na przy
kład do „Grandki". Bez łama-
nia przepisów, oczywikie. Pa-
nie Mirku! - „kupuję" temat. 
Tyle mogę przyrzec. Tego ty-
Pll organizacja ruchu w cen
trum wprowadzona J!Ostała kie-: 
dyś na próbę. Ale prowiZOTki 
są ·najtrwalsze, warto więc 
przyjrzeć się efektom tej re
wolucji„. 

Trzy osoby telefonowały w 
jednej sprawie: ·braku gazu w 
bloku przy ulicy Narciar&kiej 
24. Lokatorów mniej od samej 
awarii przerażał tennln jej u-
1unii;cia - minimum dwa ty
godnie. Po serii rozmów udało . 
mi się ustalić pewne fakty. O
tóż: w wyniku uszkod-zenla we
wnętr:mej instalacji w bud7Ilku 
uszkodzeniu uległy dwa gazo
mierze. Zainstalowanie nowych 
przez ekipy gazowni w ciągu 
jednego dnia nie nutręcza wię
kszych .kłopotów, ale wcześniej 
administracja - bo nalety to do 
jej obowiązków - musi dopro
wadzić do nienagannego stanu 
wspomnianą i·nstalację wewnę
trzną. 
Wspomniałem już o łami-

główkach, jakde mają , do roz
wiąunia ·kierowcy w centrum 
Łodzi. Niewiele mniejsze -·jak 
się okazuje - mają w łódz
kich, choć myślę, że nie tylko 
łódzkich - osiedlach. W precy
zyjny sposób opisał mi swoje I 
'kolegów kłopoty pan KAZI
MIERZ BANASIAK, mieszka-
jący na osiedlu Widzew-Wschód. 
Aby dojechać do ulicy Smeta-
ny musi objechać pól osiedla. 
Był kiedyś „dziki'" wjaul od 
strony ul. Przybyszewskiego, ale 
został - prawdOpdobnie pne1 
admi·nlstrację - zagrodzon1. -
Czy nikogo z osób odpowie
dzialnych nie interesuje prob-
lem niepotrzebnego zutywanla 
wielu litrów paliwa? - dopy-
tuje się pan Kazimierz. Chce 
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btnieje ,.,.. 'l)Ol!kiej Mteraturze p()W1eśl!, ktdra jak ta.dna ·1m1a 
11Pebnia bc>claj wszystkie warunki dobreao westet'lllu, a wlaklwi• 
„eastemu'', gdyŻ na jej stronach tn• łw'iat lJl'ZerD)'tnlik6w l ban· 
dytów ze wschodniej' gratnlcy przedwojen<ne,I RzeczY'l)oapalitej. 
świat · si1nych i zdecydowanych aa W'ftY'9tko met.czyzn, poetępu
~ących według nleplsanych praw obowiązujących w tym ~rodo
wisku. Pogranicze 'POlsko-ndzleckl• daleko wysunięte na wschód 
to 1uż historia, ale 1>0nleważ kre.sy drzem.I• chyiba vr każdym 1 
nas. swym niepov.rtarzałnym klimatem · faecynuj• ! przycląsialą 
obecnie głównie poprzez literatur'- więc l ta książka, poza 
wszelkimi i0nnymi wart.ościami, ma jencze t~ ważna zaletę, te 
dzieje się właśnie w tamtych odległych, a zarazem tak bliskich 
rejonach. To, że "Pisana była w wi~zien~u na Swiętym Krzyżu 1 
pełno w niej sytuacji z życia jej autora, dodatkowo ostatnie 
krajowe wydanie pochodzi z roku 1938 f. dla wielu je~t t.rud·no 
dostępne, powoduie. że · okrywa ja mgieb tajemnicy. Myślę 
tutaj_ o „Kochanku Wielkiej Niedżwled~cy" Sergiusza Piaaeckiego. 

Dziś najwięcej ill'll.ormacjj o autorze I jego .pracy możem.r uzy.s
kać za sprawa M~lchiora . Wat'rkowicza. Żyeiorys Sergiusza Pia
seckiego 1'tlaj<luje sie także w „Polskim Słowniku Biograficznym" 
i w „Nowym Korbucie" (Słownilk Pisarzy), II, IV, poza tym kil· 
ka artykułów rozsianych po nanej _ 'l)rasie (.znalM:łem trzy) ·I to 
by było na tyle. Natomiast nie ukazała się żadna jego publikacja 
w krajowych wyda~lctwach. . 

Sergiu~ Piasecki na emigrac.11 napisał '1 powieki. Marill!n Stę
"Pień uważa, że 1! jeio powojennej twórczości dwie zasługują na 
uwagę i ponowny druk. Sa to: „Żywot człowiek.a rotbrojonego" 
(napisana jeszcze w wjęzieniu,· ale ponieważ rękopis zagin<ił, zn„ 
1tala ona odtworzona do-piero ·po wojnie I wydana w Londynie) 
i „Dla honoru organi1lacji''.. Sądu jednak, ie najpierw należałoby 
wyda6 tę, która ot'IJ.rarła jej autorowi bramy więzienia I przynio
sła mu największą sławę, to znaczy właśnie „Kochanka Wiel
kiej Niedźwiedzicy". Książka owa bardziej jest znana na Zacho
dzie niż u nas. Tłumaczona była na 16 języków. Najwi~ej, bo 
aż 18 wydań, u'kazalo się we Włoszech (ty-lko w 1942 rolru było 

Umarł zapomniany 
w Londynie 

-ich 3), tam też pori;vstal na jej .pcdstawle film. Recenzując „Ko
chanka" w 1937 roku Kazimierz Czachowski alu.sznie napi.sal: 

„Albowiem w Sergiuszu Piaseckim, gd11b11 nawet mia? pozosta.d 
•utorem t11Lko te; jedne; książki, 'l/SkaZib1Jśm11 pisa1'Za o -niewqt
pliwym ta.lencie". 

I tak też się stało, rr4mo ie apisal jeszcze kilka ,powleścj, dla 
wielu pozostał autorem tyl!l;:o jednej. Choć mania były I sa do 
dnia dzisiejszego l)odzielone. Na l1!1ZYklad Kazimierz Błeszyński 
w artykule pt. „Dlacźego 1'· Prezydent Rzeczypospolitej może 
ułaskawić Sergiusza Piaseckiego'1 zamieszczonym w "Wiadomoś
ciach Literackich" w roku 1937 twierdził, ż~ czyt~y przez niego 
w rękopisie „Piąty e~ap" jest ciekawszy od „Kochanka Wielkiej 
~\edżw\edz\cy". No cóż, mieć swoje zdanie to prawo, a nawet 
ooowiazek krytyków. Faktem jest jednak, że przy końcowej 
redakcji .,Kochanka" duży udział miał Melchior Wańkowicz, któ
ry pokonał dość radykalnych skrótów, co wyszło na pew1lo 
książce na korzyść, -ponieważ Inne jego J)OW!rici obfitują w zna
czne dłużymy. 

Melchior Wańkowicz odeltral dość duż• role w życiu Sergiusza 
Piaseckiego. On 1'ierwszy był, nie licząc oczywiście więziennej 
c.enzury, czytelntkfem te&o co pisal więzień i.e Swiętego Krzyża. 
On także rozr>oezal kampanię na rze~ jego uwolnienia, w którą 
później włączyło się. jeszcze kilku 7Jrlaczących wiele w połskim 
życiu ' literackim ludz,i. Jel{o to wresu:ie wydaW111ictwo tę pracę 
wydało. 

Sergiusz Piasecki jak widać dużo miał mu do zawdzięczenia, skąd 
wiec Po latach. iuż na em1~racj!, wzięła się tak wielka niechęć 
do autora „Monte Cassino" trudno wyjaśnić. Dziwi to tym bar
dziej, jeśli przeczytamy ieden z listów do Melchióra Wa11kowicza 
l!>isany ?! Swiete~o Krzyża: 

„Ba.rdzo bym chcial, a.by w przvszwści b11? Pa.n ze mnie dum
ny i.posta.ra.m się to osi4gnąć". 

Niestety życie chcialo inaczej. Wańkowicz nie był dum.ny 
z Piaseckiego. Dal temu wvra1 w· tomie „Przez cztery klimaty", 
/:(dzie w przypL~ie do artykułu przedrukowanego z „Wiadomości 
Literackich" napisał o nim kilka gorzkich slów,- kończąc: „Zmi

zan.tropia.l. Umarl zapomnia.nv t0 Lond11n.ie". 
Sergiusz Piasecki- był jednak- postaci!\ niezwykłą. Ten były pol

ski szpieg, przemytnik i wreszcie bandyta skazany za rozbój :r 
br0nia w reku na kare śmierci (kara ta zostala zamieniO!lla na 

15 lat więzienia) dopiero przebywając w odosobnieniu zaczyna 
się uczyć ;ęzyka oolskiei:(o (\•,,-cześnie.i posługiwał się tylko języ
kiem rosyjskim). by napisać książkę. która ·staje się sensacją i 
przynosi mu wolność. RuczYWiście był to nieprawdopodobny wy
buch talentu. skoro opasły przecież tom swojej -powieści pisał, 
jak sam donosi w liście do Mieczysława Grydzewskie~. tylko 
półtora miesiaca i twie.rdził.- że to I .tak wyjatlkowo długo. 

Powstała książka bardzo azczera. Autor, zamklnięty w więzieniu, 
nie stwor.zył dzieła łzawego, z kart którego i>rzebUałaby nostalgia 
za czasem i>rzetytym na woLnoścl. kiedy był t:>anem •ranicy .. 
Nic taikiei;to w niej nie Jl"Ja, ~ywiścle tesmota za wolności" 1>0· 
rn.ai;(ała mu w 'Pisaniu, ale właśnie 1)0Ma.gała, a nie przeszkadzała. 
I to także nie znaczy. że D?Padł w moralizatorstwo. nie! - on 
"Patrzył na przetyte życie 1! dystansu ł może dlatego żadna 'I po
staci wvstępujacych na stronach powieści nie jest sztuczna. Uka
zane sa one z duża nisarska zręcmościa. umiejetnie wtoi>ione w 
zmieniaiacv się krajobraz, na którego tle ludzkie charaktery wi
dać iakby dokładniej. Bo przyroda. jak u wszystkich pisarzy 
z kresów się wywodzą.cych. odgrywa i u Piaseckiego ogromną • 
role 

Powieścią zainteresowali się wybitni krytycy. Pisał o niej mię
dzy innymi cytowany już i>ri..eze rnnie Kazi·mierz Czachowski 
i Stanisław Piasecki. Ten ostatni tak o-pi3ywał swoje i>ierwsza 
wrażenie z lektury: 

.,„.przystąpiłem do czyta.nia z n.iechtcią tym teiękuą, te fl>Otł'11 
autor nazywa. się Sergiusz Piasecki. A wite ;eszcze na dobłtkę 
imiennik! Ale po przecz1Jtaniu pitrWszych kilkudziesięciu 1tron, 
nastrój ulegl radykalnej zmianie. Książka wzięla mnie. Nie od
loż:ylem jej. dopóki nie doc:iv\alem do ostatniej stroni,i. Zti orcnem 
przejaśniała. s-ię już noc w d:rleń". 
Ser~lusz Piasecki wiedział jak należy ciekawie pisa6. Niejeden 

współczesny paarz oowieści seMacyjnych mógłby 1i1t od niego 
dużo uczyć. · 
Kończ~ akcentem. ot>tymisty.cmym; w trakcie -płąnia tego t.e'lu

tu dowiedziałem. .sH: z łnformacJI zamieszczonej w „Dzienniku 
Lódzklm". że Wydawnictwo Lód%kie ma wyda6 „Kochanka Wiel
kiej Niedźwiedzicy", sukcęs wYdawniczy parantowany. Po7411taje 
tylko ży~zyć powodzenia. 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 
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Pod prąci 

Nasza mała 
specjalizacja 

Spe~jalizacja we współczes
nym świecie jest koniecznością. 
SpecjaliTACja w 111auce. polity-
ce. przemyśle. kulturze.„ 
we wszystkich prawie dziedzi
nach i sferach życia. Jedni w 
zjawi!lku specjalizacji. crz:ęsto
baTdzo wąskiej, dostrzegają 
znaczący przejaw nowoczes
ności i pieją na jej cześć. Ln
ni - wprost przeciwnie 
mówią. że to wielkie nleszczęś
ście, gdyż znając jedynie frag
ment czegoś, nie zna się ca
łości, więc i jej nie ro:wmie. 
a specjaliście ze specjal!st.ą co
raz trudniej waleźć wspólny 
język. I też mają racj~. 

Jeśli chodzi o mnie, to t>M
&iej przychylałbym się do te:. 
go drugiego poglą<lu, a to głów
nie za SPrawą. . .naszej maleJ 
specjalizacji", z przejawami 
której prz.vchod.zi nam spotykać 
sie ina co dzień. 

Oto na iprzyklad w wielu 
&klepach spożywczych wy
odrębniono s·toiska z nabiałem. 
słodyczami. alkoholem. wyro
bami garmażeryjnymi. ltd., co 
może nawet nie byłoby takie 
z.le. gdyby sklepów spożyw·
czych było pięć razy więcej ni:t 
jest. a ekspedientki w każdym 
uwijały się jak pszczółki w 
ulu. Ale tak na ogól nie bywa 
1 chcąc zro

0

bić większe zakupy, 
zamiast w jednej kolejce mu
szę stać w kilku. 

W zamyśle specjalizacja ta 
miała zat>e\vne stanowić ulat._ 
wienie dla klientów, o których 
:nasz usPOleczniony handel dba 
niezmiennie od zaramia swego 
i-sinienia. Stanowi jednak 
wyłącznie dla sprzedawców, 
którzy w wielu sklepach „przy
wiązani" zostali do stoisk od
powiedzialnością materialną 
choćby w danej chwili nie 
mieli kogo obsługiwać. a kole
żanki obok padały na twarz ze 
zmeczenfa -przed stuosobową, 
k<>lejlrą. n1e ruszll sie z miej
sca i nie nomogą. 

A w kraju szaleje IRCH-a, 
wdraża się drugi etap reformy 
gospodarczej, działa organiza
cia konsumentów. zaś minister 
handlu wewnętrznego i uslu~ 
zapewnia autorytatywnie na 
łamach „Polityki", iż bez jego 
resortu nie da się w Police po 
prostu żyć. 
Przykład drugi: lecznictwo. 

Od dawna już polski internista 
zajmuje się głównie leczeniem 
kataru I kaca. a we wszystkich 

\ innych p~zy-padkach kleru.je 
pacjenta do .specjalistów, na 
wizytę do których za:rilsywać 
sie należy pól roku naprzód i 
którzy zajrr.rują &ię oczywiście 
tylko i wyłącznie swoją spec
_1alnością. Organizm ludzki ja
ko całość nic a nic Ich nie 
obchodzi. 

· I znów: być może 1!alożen!a 
te~ systemu byly iakoł tam 
uza.sadnicxne. lecz efekt jest 
zwY!kle taki, że chory na żołą
dek czy jelita mote . .zejść" 
zanim dostanie 1ht do gastro
loga, albo leczony ju:t wzez 
tegoż może nabawić si• dzie
sieciu Innych chorób, supełnłe 
o tym nie wied-zac. l)(miewa:t 
'Płuca. kręgosłup, serce i 'PO
zostale cześci ciała nie wcho
dza w -zaklres Jego specjaliza-
cji. . 

A tymczasem za !!'Prawa do
centa Religi odnosimy świato
we sukcesy w tr11insplaintolog!i, 
budujemy Centrum Zdrowia 
Matki-Polki, a w Szczecinie 
urodziło sle pierwsze .,, Polsce 
dziecko z probówki. 

Specjalizacja w usługach -
oowiedzmy, w zakresie nMraw 
s"Przętu radiowo-telewizyjne go: 
w jednym PUl'lkcie przyjmuje 
lie tyliko telewi1!0t'Y na cwa
raincji, w drugim - tyL'ko 1>0 
Jej wygaśnięciu. w trzecim te
lewizorów nie wzyjmuje 9ilł 
wcale, gdyt wnkt 11>9CjaMzuje 
się akurat w na:prawach ma1-
netofonów I wnnaoniac:zy, w 
ezwartYm··· Za11!m si• człowiek 
dobn:e r01:ezna w tym i:caHma
tlasie. nosci może uchodzi~ l 
odć na kon.fec rał.onY aOODl.
ksj 11, gdy po odnalezieniu wresz
cie właśclweeo DUnktu dowila
dule sie. te i tak nie s teio, 
bo oześcl zamiennych brak. 
Je~ze zabawni.ej 'l)t'Oblem k!
ałej specjalizacji ulawnla lilł 
n:a „rzykład w zakładzie 'lla
ll'f'al'#' pralek automa\~yeh 

przy · Gagarln~ w którym od· 
mawła si• przyj~& miecenia 
lu<izl<im mlenkaJlłCYID nie lila• 
lej jak kilometr, Id.Tł Jest to 
już imy rejon i 'WJ'IYł& łeb. 
kil!ka kfilometrów aa eełedle 
Wldzew-Wachód.. 

A 11D9ejal!?:e.cja w aztuuT 
Kledń WSZJ'WCJ' artyśeł plasty
cy m!eld jeden sw'luek twór
czy. Dziś tnallł kilka. Dlacze
io? Bo komuj ua biurka wy
dawabo •ił, że tak będzie w:r
godllllej - oczywiAcie jemu. a 
nie plast~om. k!tóN;Y - o Ile 
wiem - wcale nie domag,ali 
&iii podziału. Tak itamo zre.sztą, 
ja;k klietnol nie P<>!tlllowal! wy
dzielania atol-Sk w aldet>aeh, a 
użyUkownlcy telewlrzorów c:zy 
elektroni~yoh ze2ark6w nie 
.nalegal!, by naprawy gwa4"an 
cyjne tobU ktoś lflj!'ly in.Ił <>d
l)łaflne. 

SpecJall7ACja we wsPółcze~
ny.m świecie jest konie<:ZJiloś
clą. I musimy ją przyjm<:mac! 
z całym dobrodzlej-stwem in
wentarza, jeśli rodzi sie w na
turalny, sponta.nlezny sposób. 
Wymyślona, wyduma.na, zmal
p0wana - może by6 1 bywa 
karykaturalna. I to jest dopie
r.o l!'lieszczęfoiel 

Wasz aJ)ecjaJ!sta-teli~t.onioSta. 

JOZEF RETMAN 

Daleka 
podróż 

• 

Lewym 
okiem 

A o.to wrażenia 1 dalekiej 
poarózy. Samolot nie podcho
uzi do lądowania, nie kołu)e
my nad lotniskiem, nie po
chyla ~ię nade mnl\ urocza 
egzotyczna stewa~desa. To nie 
samoloit, to autobu1 PKS. Za
trzymuje się na rynku i wy
chodzimy zwyczajnie na uli<;4. 
Góra Kalwar.ia. Dokoła rynku 
domy ozysite, l'Ześk:ie, zdrowe, 
ale pr.zeciei stare, te N°me co 
prz.ed wieJk·im dzie.jowym ka-

. takil.izanem drugiej wojny łwia
towej. Wchodu: w sklepiam~ 
bramę jednego 1 tych domów, 
brama wybrukowana jest ko
cimi łbami i ostro pachnie 
moczem. Przez tę brantę wcho
dzi się w podwórze, wielkie 
jak p6ł boi5ka do piłki nożnej, 
Też kocie łby obrośnięte luót
lc:ą, nieustępliwą, wiecznie zie
loną trawką. Woikół podwóru 
domy, domki, przybudówki, 
nadbudówki, komórki, mnósitwo 
małych okie!llelk, małych dr71Wl., 
nie widać :tywych 1'ud7Jl. Bar~ 
d.zo 1pOkojnle, bardzo egzo
tyc.znie, jak na, innej pla!llecie. 

Obu<iowa podwórza tzczelna, 
nie widać iadnej 1zcze'1iny, tad
nej przerwy. Przed jedynym~ 
tylko drzwiami maleńki może 
trzym•trowy ogródek, a w )lim 
oięć pochylonych sł<mec?Jników. 
Drzwi tych parterowych bu
dyneczków prowadzą wprost do 
mieszkań, A 1kądże j.a to wiem 
kiedy WMYstkie są umknięto, 
skąd ja to wiem? Boże, prze
cież ja tu byłem, ja tu byłem 
kilkadziesia,t la:t temu, dopie
ro w tej chwili u'llwiadamiam 
sobie, te to chyba to samo 
podwórze, a1e jakte inny obraz 
nakłada się w pamięci na tQ 
co rejestrują oczy. Oto wszyst
kie drzwi otwierają się nagle, 
bucha s nich kłębami gwar ob
eojęzyomy, przed domami ko
biety pochylone plM!l w bll.liaeh 
bieloizn1t, u ich nóg plą~ aię 
maleńkde d~ieci, te wittk•:z.e u-
1aniajlł • krzykiem gardłowym 
po c:eł)'ft:l podwórzu z jalkimij 
kijam1 w r~ach, ze az;nurnmi 
udaj!łcymi a'bawdd. Na mój 
widok d~ecl pr11emj' tłę ba
wić, oita-ou.jl\ mnie kołem i 11to
jlł mld~c. NietydO'Wlłkle dziec
ko ugll\da tu niezmiernie rzad
ko, a tutejaz.e d-iii!cl :Jlównle 
rzadko wychodzi\ 1 podwórza 
pon mroczn, l'kl•t:1ion21 b'ra
m„ Tam ~ wielki łwi~t, 

~ nł• '~t tm do nłczag.o 
~. Ich oał1 łwi114 j~t 
tuitaj, wi~4 ~h · t1cla do• 
koo.a 14~ wtaAnie we-wnąitn 
teeo ~ wypemione-
10 parem i lud'lkl\ lik~ 
r.a.p®ieglilwoiłc~ Starzy. bro· 
cl.act mę.żezyiaU w długich czar• 
nych cllałaitach i ozunych jar• 
mułkach równld pra.erywają 
swoje n.ieUWAlmia.łe dysput7 i 
pa~ ciekawie na małego 
chło(pea 1 niebie.ską gimnazjal
ną tuczą na ramie.!ll!iu. Czego 
tu 1ruka go,j<)wskie dz-lecko? 

Od tych źle uibranych kobiet, 
p:rdłowo rozwrzeSiWUnych 
dcieciaków, & VWl~tr:&a tych 
mroc:r.nych, :taeęszC'ZO!llych do 
niemo~1iwQ~cl izdebek bije 
prmśny zapach biedy I wli.el
kiej obcości. Pmecleram oczy i 
zostaję sam pośrodku pu&tego, 
mil~cego po<iw6rza. Domy, 
domki, pra:ybudów.k1 i nadbu· 
dówki, sce<neria zoSltała ta sa
ma, dekoracja prawie ta sama 
tyiliko iteata' Ot>usto;szał. Za tZam· 
kniętymi dr21Wiami tych sa
mych oiaS111ych lz.Qebek doży
wają swoich dlllli emeryci. Ich 
dorosłe dzieci I !Mlukl ju:! są 
daleko poza podwórzem, miesoz
kają w wielild<e<h miastach. w 
nowo~inych blo:kach, jeZdżą 
pięknymi aamochodam:t po ca
łym bożym ~wtiecie. OczY'WUś
cie są to Lnni e•merycl, ci, któ
rzy ja1ko bayda:o młod'Zi ludzie 
mira-z po prźejściu tron.tu zaj~
li te izdebki ~uszczone prizez 
wyklęty, wymordowany naród. 
Teraz dożywają tu swoich 
ostaotnlch lait. Możma tu nakrę
cić fiJm w.cale llllie wychod-ząc 
poza podwórae. Trzeba by je 
tylko mlud.nić tamtYro! posta
ciami ledwie }u.t ja.wiącyml się 
we wsipomnienlach mojego po~ 
kolenia. Góra Kalwaroia'.„ 

Wy-chod•z.ę na ulicę słoneC?Jną, 
jasną, przes•tronną, C>ZY'stą, o
miait-am oczyma jeszccZe raz od
nowione :fronity ka•lwaryjskkh 
kamieniczek. Moi..e to niepraw
da, mote wcale tu me bylem, 
ale jem nie łu to gdozieś w 
takim p.otlw6Tzu J)Ttecież mu
~iałem być. Jakże inaczej mógł
bym odbyć tę daleką podróż 
zamkniętą w jednym przymru
±en!u oczu? 

WŁOOZIMłERZ 
K1RZEMl~SKI 

• 

Sport 

Bop! 
Skrzynka 
wina! 

Ni. mam - w ł.adnym wy
oadiku :r.amia.ru •orop.agowania 
t>lcia wina, bo mi ID.'e>zi us~a
wa. Ale sprawa, która nurtuje 
działaczv klubu sportoweito Tu
pliczanka :z Tuplic, jako żywo 
9Jcojarzyła sit: mi ze znaną i 
niegdy.ś popularną 'Pio.senką 
Marka Grechuty „Hop! Szklan
kę piwa!". Różnica miedzy 
ukla{lką Piwa a skrzynka wi
na ie3t ogromna. nie tylko w 
cenie, rodzaju i il-0.śoci napoju. 
Sl'lklanka -piwa w niosence 
Marika GrechutY\ była poetycką 
urzenośnią. a skrzynka wina 
na stadionie w Złotniku ma
terialnym konk,retem o prze
ta.r1towym charakterze. 

W pi~karskiei klasie C w zie
lonogórskim okre«u tak 1Się u
łożyła aytuacja. ie o awansie 
do klasy B decydował mecz, 
który miał •ie irozeg'l"ać w 
Złotniku. Jeśliby wygrali 1os
'DO(!ari.e, czyli Zieloni Złotnik, · 
w meczu ze Startem Biedrzy
chowice, to do klasy B awan
.1<>wallby ;oiłkar.ze Tu1>llczanki 
1 Tuplic. Natomiasit jut remis 
u~z"dteł "i~karz! S~artu z 
B1edrzychow1c. Nie więc dzi•w
neao, że w.zywieili do Złotnika 
#krzynkę wina i oferowali ja 
rwoim t:>artnerom ?.a 6w remi~ . 
Ale ambitni 1Diłkarze ze Złotni-

,, 

ka ~wtadcZY'll. te '° aes.t ma
ro. Chcieli wię.c:ej 'Wllm. Wi~a4 
dzlalaca • Biedrz;rchowta oka· 
J4lll llitt &kąp!. idń meos - •:J. 
- rwygrall ~1111ta.r.ze ze ZłOltni• 
kL Awans naletał s1tt zatem 
:o!l!kaT210m -z Tll'DlLo. .Ale awan• 
aowall piłkarze &.„ Bledl'Zl'• 
c~ic. Jallc to motltwe? 

Polska jest krajem · nieoera• 
nlczonych mO'LUwoocl. Polak 
w.uysbko '!>Ot.Taf!. Wida6 iPrze
bi~ meczu nlekomy.stny urze
cleż dla działaczy · :z Biedrzy
chowie zmusił ioeh do zmiany 
decy'1ji. Gospo<larze dostali 
więcej wina. rw IWY!lliku czego 
zg.o<iz.l'lt •ie -na sfałlsziowanie 
'Pl'o'tOlkołu. Na ipail)ierze okaza• 
ło 111ię - wfbrew rzeczY1Wlstoś• 
ci. ale kto lby się tam akzyl z 
11"Zeczywbtościa - że mecz za
końezył .się remisem 2:2, a za„ 
teom awansować do lklasy B PC• 
winni 1Pił!k.arze Startu Biedrzy
chowice. Z :orotestami IPQŚpie• 
szyli teraz dzialacz:.e z TU'PliC, 
bo dzieje się im jawna k>rZYW• 
da i tldesprawiedliwość. Jed· 
nakże działaicze dele1{aitu.ry, 
OWN nie chcą da6 im rwlar:r. 
i QPier.ają się - 'Wlbrew opi• 
nlom &wdadlk6w i uczestnilków. 
meczu w Złotnilku - na tyi.m. 
co jest na'Pisane na 10ap.ierze, 
choć to oczywiste lkłaims'two; 
Dla urzędniika wa7m.y jest jed· 
nak :papi!'l', a nie mzecząca 
za <J!kinem ir.zeczywLstość. Taki: . 
już ma erx>sób myślenia. Dzia
łacze :z T'U'Pllc uidall się zatem 
do red. M. Więdkowicza z 
"Gazety Lu1bu~iei". aby l!IP!'a
we opisaq d a'by wrawied1iwoś• 
ci stało 11ię zadość. 

iRed. M. W!ęclrowia cale il> 
smutne ~zecie:! zdarzenie sko
ment.o·wa1 krótlto: • .Ostaitecmie 
co tydzień ina IPOl~ich bois
kach 1Pibrsk}ch dochodzi do 
0-'lzustw ·I ha!ll<ilowania IPUnk• 
taimi". R6in!a!!' jest tylko taka, 
że tych oszustw dOlkonują pa
nowie w cisty ~abinetów lub 
gdzieś na 1P0be>czu, żeby nie 
't>Owiedzdeó w ubikacji. W 
Złotniku przy pomocy 
ekrzynki wina - dokonano O• 
szu.stwa na oczach calel wsi. 
~iągają,c w to jej mieszkań
ców i dzie~. I to jut IPOWÓd~ 
a1'y all!'awą za-jął się IOI'Okura
tor. 

A precedeitu 1ui dest. Sąd w 
Poznaniu skazał byłego trenera 
Czarnyich Szczecin za to, że o
fea-owal swoim kon'kurentom 
z AZS Poz.nań 600 tysięcy zło
tych. Do tran.sa:kdl nie doszło, 
ale Zbigniew Łata .skazany ze
stal - nieprawomocnym Jesz
cze wyro!kiem - na rok poz
bawienia wolności z zawiesze
niem !kary na 3 lata i zalkaza• 
no •rnu coraiwowania funkcji 
trenera kpszykairek przez 4 la„ 
ta. Wyrok 'na jego lkosm o:Pu
lbli'kpwano w „Glosie Wielko
polskim" i „Kurierze Szczeci1'i.
s-kim". Polski Związek Koszy
kóv.-łki cofnął pierwszoligową 
do tej 'DOrY drużynę Czarnych 
.ze Szczecina do drugiei ligi. 

Przeciw takiei decY,zji zao:o
testowały koszyikarki Czarnych 
Szczecin uważając. że jest to 
wołająca o pemste niespra
wiedUwość. One mec.z prze
g.rały, w transakcji - kitóra 
.zresztą nie doszła do skutku 
- u<lziału 111ie brały, nic o tym 
ni~ wiedziały, więc za co je 
ukatano? Cóż to za przejaw 
zbiorowej odpowiedzialności ? 
Wszystkiemu winien iest Zbi~
niew Łata. A on iprzecież nie 
działał ty.llko we własnym in
teresie. W interesie klubu 
l drużyny. O •co wiec ipretensie 
i tale? 
Jakież to sz.częście. rże ma

my je3zcze himalaistów i że w 
tym sporcie przyrody przekupić 
15ię nie da. Jerzy Kukuczika o
statnim czasem zdobył Shisha 
Pan~me - szczyt w Himala
jach o WY'SOikości 8013 metrów 
nonad poziom morza. W Hima
lajach jest 14 szczytów powy
żej 8 tysięcy metrów. Jerzy 
Kukuczka zdobył ie wszystkie. 
Dokonał tego . rÓ\\.'Tiież Rein
hold Messner. Różnica mię(liy 
nilmi iest tylko taka. że Rein
holdowi Messnerowi zabrało to 
15 lat. Polakowi - 8 lat. 

Na Shisha Pangmę wesz.li 
razem z Jer.zym Kukuctką -
oo [·az pierwszy zachodnia ll;ra
nia - Artur Hajzer i „nor
malna" drogą Wanda Rutkie
wicz z Ryszardem Wareckim. 
Wanda Rutkiewicz jest pier"7-
sza kobieta na świecie, !która 
była na 4 himalajskich S2lCZY

tach p0wyiej 8 tysięcy met
rów. Jerzy Kukuci!ka z Shisha 
Pangmy zje.chał na narta.eh. 
Pobyt czwórki Polaków na 
tym szczycie nrzY Pie:lmei. t-~z
wietr2lllej oo~zie, oo w ·n
malajach iest r.zadkością. z-i
stał sfilmowany i pokazany w 
Polskiej Telewizji. 

Pols,kim Mmalaistom serdecz
nie gratuluję! A co mam po
wiedzieć tym innym „isp.ortow
com"? 

BOGDA MADEJ 
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Z czas~ kiedy już był nie
dalelco celu, dym zaczął rzed-
nąć, szarzeć, przebijało się 
przez niego amarantowe za-
chodzące słońce. Potem już nie 
widział nieba, gdyż zanurzył slę 
w gęsty las, za którym była 
zamarznięta rzeka i wyspa z 
dworem Spalów. Las przyniósł 
odbite przez gęstwinę dzikie 
okrzyki, jęki i płacze, skowyty 
na wpół ludzkie, na wpół zwie
rzęce. Wydostał się na sik:raj 1 
wtedy ujrzał ogromny tłum 
ludzki wędrujący po zamarz
niętej rtece. Chyba ze czter
dziestu wojowników uzbrojo
nych we włócz.nie, tarcze, mie
cze i topory prowadziło po
wiązaną sz.nurami gromadę 
młodych kobiet i młodych 
mężczyzn. Zdawało się chłop
cu, że rozpoznaje kobiety Zem
linów, brodatych mężczyzn 
spalskich, zajmujących się ko
biecym! robotami w dworze 
Zely. Wielokrotnie słyszal, że 
na dalekiej północy w krraju 
Estów nad ogromną wodą ist
nieje miasto, gdzie najd.rogo
c~niejszym towarem są nie
wolnicy. Plemiona Estów nie
k~edy przekraczały rzekę Visu
lę i napadały na plemiona 
Sklav!nów, aby chwytać me
wolników. Tym razem zdra
dziecki najazd Elstów musiał 
nastąpić, gdy on jak co dzi.eń 
wybiegł z dworu Spalów. Te
raz starł rękawicą pianę, która 
z wściekłości wystąipila mu na 
wargi. Ale przecież nle rzucil 
siQ na odchodzących z łupem 
wrogów; było ich :rJbyt wielu, 
i zbyt dobrze uzbrojonych. 
Wierzył w moc swojego · Tyr
!inga, wierzył w swoją, nad
ludzką siłę, jaką dawała mu 
krew Spalów. Silniejszą jednak 
była Zely. Co się z nią stało? 
Dlaczego pozwoliła, aby Es
towie odchodzili z jeńcami po 
zamarzniętej rzece? Uczyła go 
uesz.tą Zely, że nawet jego 
ojciec, olbrzym Boza, który u
kręcał karki :Łubrom, krył się 
na aworzl! prud rozwścieczo
nym turem. Na tura dobrze 

·było wykopać zdradziecki dół 
i zapędzić do niego podstę
pem, udając strach, a dopiero 
później - uwięzionego zaata
kować i zabić. „Niczyja moc 
nie jest nieskończona - ostrze
ga ła Zely - Nawet bogowie 
rzek są słabsi w lesie , tak jak 
bogowie lasu bywają slabi nad 
brzegiem rzeki". 

Skrył się ~ięc w las, a na
stępnie ostrożnie prze.szedł 
przez jego gęstwinę w stronę 
dworu Spalów. I wówczas po
czuł zapach spalenizny. W za
padającym zmroku ujrzał 
resitki dworu oddzielone od 
niego tylko białą połaci~ z.a
mar.miętej rzeki. $nieg był 
zdeptany wokół częstokoiu, bra-, 
ma szeroko otwarta, tu i ów 
dzie walały się trupy Estów, 
a także kobiet spalskich i 
spalskich młodzieńców. Ze 
wszystkich stron zlatywały się 
już stada wron, gaw["onów i 
kruków. 
EŚtowie zapeWJłe napadli 

rankiem od północnej strony. 
Zaskoczyli Spalów i dostali się 
do dworu przez otwartą bra
mę. I choć zapewne młodz:i 
mężczyźni z krwi Spalów szyb
ko chwy"cili za broń, to prze
cież pokonało ich zaskoczenie i 
ogromna ilość napastników. 
Tych. którzy zamknęli si~ w o
bronnych domach Estow1e wy
kurzyli, podpalając trz.c~nowe 
strze~hy. Pożar rozsza1ał s ię we 
wnętrz.u ostrokołu, podwór1e 
stało się polem walki. Wszy
stko to widział w swej wyo
braźni syn Bozy jak przez 
czarną mglę, którą wywołuje 
pragnienie walki i zemsty. Z 
tą mgłą w oczach przekraczał 
trupy wrogów i wanych mu 
ludzi - szukał tylko Zely. 
Dym snujący się po . pogorze7 
lisku dławił go w gardle l 
wywołał kaszel. Znikąd jed
nak nie słyszał ludzkiego gło
su, a tylko potrzaskiwanie do
palających się bierwion i kra
kanie czarnych ptaków. Wszę
dzie też śnieg był pocętkowany 
krwią ludzką. Dookoła zaś wa
lały się wz.górki pomordowa
nych ciał. 

Zely leżala na plecach. Była 
w samej kosz.uli, w lewą pierś 
miała głęboko wbity grot strza
ły wypuszczonej z dużą siłą z 
bliskiej odległości. Obok niej 
spoczywało kiłku wrogich wo
jowników z roztrzaskanymi 
głowami. Twarz Zely wydawa
ła się synowi Bozy jak gdyby 
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pożó~kła 1 postarzała przez 
śmierć, a przez to brzydka. 
Piękne pozóstaly jedynie jej 
długie jasne włoay, rozr:woone 
wokół głowy i wdeptane w 
śnieg. Tylko raz syn Bozy spoj
rzał w jej nieruchome o
twarte oczy, Potem aż do łwi
tu na środek podwórza kiUał 
dopalające się belki i uczy
niwszy z nich etos, połotył na 
nich ciało Zely. Nie czu.ł 11111 
głodu, ani pragnien.ia - dopó
ki ciało Zely nie z~ienilo się 
w popiół. Rankiem na łrod
ku podwórza, w twardej gru
dzie wyko.pal głęboki dól I 
wsypał do niego szczątki spa
lonego ciała wrall a resztkami 
stosu. Następn1e pr.zeszukał .. 
zwęglone domostwa i w jed
nym z nich z.nalazł w głębokiej 
piwnicy pod podłogą wędzone 
mięso I ryby. Najadł się do 
syta, sporo mięsa włDtył do 
naddartej płachty, którą za-
wiązał sobie na plecach. 
Chciał natychmlut ruszyć tro
pem Estów, ale raptem poczuł 
zmęczenie i 1111 do zmroku spal 
w kącie dqpalającego się · do-

. mu Zely. Nie musiał się śpie
szyć; obarczeni niewolni'kami 
Estowie nie mogli Iść szybko 
Czekała ich zres~ daleka dro
ga do miasta, gdzie handlowa
no niewolnikami. Być mote 
dlatego nie por.ostali dłutej 
w spalonym dworze, nie prze
szukali go dokładnie, lecz na
tychmiast ruszyli w powrotną 
wędrówkę. Rzadko przeciet za
puszcz;ali się tak daleko.; za ty
cia Zely - jaik to opowiadała 
kiedyś - tylko dwa razy t:z"f
nili podobne próby. Kto wi~, 
czy nie dlatego zastali ot-wartą 
bramę. ostrokołu? Tak napraw
dę synowi Bozy ~akże nigdy 
nie przeszło nawet przez myśl, 
aby ktokolwiek mógł napaść na 
Spalów, poniewa:Ł rządziła nim 
olbrzymka. Tak ot'o przekonał 
się syn Bozy, t.e miała rację 
Zely, kiedy 10 ostrzegała, te 
istnieją granice każdej siły i 
mocy. Wszystko t kaidego mo
żna pokonać. 

Pragnął zemsty, pamlętai j41d• 
nak nauki Zely, że ntenawiśd 
czyni człowieka śl,ęp~. Es
tów naliczył czterdziestu, ale 
mogło ich być więcej. Widział 
przecież dym aż z dwóch stron 
nieba Zniszczona zostala wios-
ka Zemlinów, dwór Spalów, 
może jeszcze kilka innych 
wiosek. Niewiele tet wiedział 
o Estach zamieszkujących na 
pólnomym wschodzie za rzeką 
Visulą. Tyle tylko, u nie mie· 
li żadnych władców 1 mówili 
językiem trochQ podobnym do 
języka Spalów. Kiedył - Jadc 
twierdz.Ha Zely - był to jeden 
wspólny język. 

Noc .spędzona w ruinach ll!a
lonego dworu ioprawiła, że 
nagle poczuł idę jak gdyby kima 
innym. Pragnął zemsty, to u
czucie jednak już go nie roz
grzewało jak: poprzedniego 
dnia. Zrozwnial, źe i tak nie 
wskrzesi Z'ely :t popiołu, który 
wsypał do głębokiego dołu. Po
jął, że jeśli nawet pokoca F.4-
tów i uwolni jeńców, nildy już 
nie poWll'óci do llllszczoneao 
dworu, albowiem tej nocy o
garnęła go choroba zwana ~-
dzą Czynów. . 
Zaczęła się od tego, że do

znał przejmuj1&cego uczucia sa
motności i lęku przed przy
szlością. Miał świadomość, że 
musi coś uczynić, ale nie wie.
dział co ma czynić. Wspom
niał swoje dzieci~e lata u 
Zeroli.J.1ów i nagle utracił pew
ność, że jego ojcem . był ol
brzym Boza. Pochodził z karło
watego rodu, a dał sobie wmó
wić, że płynie w nim krew ol
brzymów. Uwierzyli w to Zem
linowie, uwierzyła Zely, ale 
czy on sam do końca uwierzył, 
że począł go jednak olbrzym, a 
nie karzeł? Jak się przekonać 
o prawdzie, jeśli nie poprze:: 
wielkie ·czyny na mia.%1 ol
brzymów. 

Napastnicy, jeil.c7, ir.emsta to 
wszystko jak gdyby prz:estało 
mieć znaczenie: chciał walki, 
pragnął czynić sprawy nad
ludzkie. Wyrdnie c;uł jak o
wa choroba zbli.ta alt l go pd. 
tera. W nocy ogaimęła go go
rączka, całym ciałem wstrzą
sały dreszcze, iad1lwonil ~ 
bam!, a śUna w ustach nahra• 
la smaku krwi. Jego palce 
przestały być po~łuszne i za
częły drapać ziemię, wyprężył 
mu się czło.nt!'k l nabrzmiał at 
do bólu, tryskając w końcu · 

" 

Proponujemy ofo czytelnikom kilka fragmentów plerwnego 
tomu najnowszej powieści Zbigniewa Nienackiego „Dagome 
iudex", traktując je Jako zapowiedź tomu drugiego, któcy 
"Odgłosy" będą drukować w całości Juł wkrótce. 

„Dagome iudex" to swoistego rodzaju epos łączący 
w swojej fabule fantazję i historię, a właściwie zamienehłl\ 
prehistorl~ życia plemiennego na obecnych ziemiach polskich. 
Nienacki próbuje po swojemu zrekonstruowaó obraz tamtych 
odległych czasów, i stworzyć nową mitologię Początków 
polskości nad Wisłą. „Dagome Iudex" to - z całym 
szacunkiem i dla Kras'llt:wskiego, i dla Nienackiego -
Jakby współczesna wersja „Starej baśni". 

-.. 
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nasieniem. Jego włosy jak gdy
by uniosły się n ieco nad głową, 
mięśnie ramion najpierw ze-
1ztywnialy, a potem nabrały 
jakiejś wielkiej mocy Chwycił 
oszczep i złamał go jak cie
niutki patyczek, wziął w dłonie 
topór i zgiął jego ostr~, stę
kając z wyslblw i cały oble
wając si~ potem. Wres2lCie za
CU\ł krzyczeć coraz głośniej i 
przenikliwiej, aż do utraty 
tchu. AJ. do ahlwili, gdy jak 
mart~ padł twarzą w śnieg 
i zasnął bardzo mocno. 

Rankiem jeszcze raz przeszu
kał ruiny spalonego dwol.'lu i 
:zebrał trzy kołczany strzał do 
swojego łuku, dwie włóc·r.nie i 
jeszcze więcej jędz.enia. Cią
żył mu oręż, placMa :t tywnoś
ci~ ~rępowała ruchy, l~z 
niemal biegiem ruszył po wy
raźnie odbitym w śniegu tro
pie duiej gromady ludzi. Sze
roki ślad prowadzil naj
pierw po zamarzniętej rzece, 
potem skręcał w pusz.czę i 
kierował się na zamarz.nięte· 
mokradła. W południe zobaczył 
na śniegq obdaTtego do naga 
trupa mężczy2lDy. Rozpoznał w 
nlm człowieka, którego kiedyś 
uwaiał za swojego ojca. 
Za ~tary się wydawal Estom, a 
poza tym był chyba ranny w 
walce i nie mógł iść szybko. 
Ktoś prz$ił mu plecy włócz.
nią, ldyż opóźniał marsz. Na 
piersiach pozostawili mu tyl
ko malutki woreczek z weł!nia
nej tkaniny, zapewne bali się, 
że cudze leki przyniosą im 
nieszczęście. Chłopiec ciek.i
wie rozerwał woreczek, który 
widywał na piersiach człowie
ka · uchodzącego kiedyś za jego 
ojca i malazl w nim tylko od
robinę mchu, kieł bobra, ka
wałek jantaru zwanego też 
bursztynem I trochę nici weł
nianych. Odrzucił je w śnie1 z 
pogardą, odrkąd bowiem Zely 
nauczyła go sztuki czarów i 
robienia amuletów, ten wydał 
mu się pozbawiony wsz.elkiej 
mocy. Sam nie mlal żadnego 
amuletu, jak przystało na czło
wieka mającego czary. 

W godzinę późnięj znalazł 

Rys. Janus;i Szymański-Glanc 

·p ierwsze obozowisko napastni
ków. Zdeptany śnieg, ślady 
pięciu ognisk i jeszcze · jeden 
na wpół obdarty tru,p, ty.ro 
razem ciężarnej kobiety, która 
zaniemogła .z powodu ciąty. 

Stwia-dził, że nie lęka się 
trupów. Martwa kobieta miała 
otwarte oczy i wyszczerzone zę
by, lecz podobn.ie wyglądała 
Zely. Dlaczego miałaby go 
przejąć strachem ta obca ko
bieta, chyba :t rodu Zemlinów, 
ponieważ na jej szyi wisiał 
kieł bobra. Usiadł obok niej i 
spokojnie pożywił się uszczu
plając swoje :t8<IJ8SY.. Potem 
natychmiast ruszył dalej, wciął 
biegnąc równym kroki.\ml, co 
było łatwe, gdyi idąca przed 
nim gromada dob?Ze prze-tuła 
drogę przez śnleł.ine .zaspy. 
Zatrzymał się nocą, mrok 

nie pozwalał widzieć tropu. 
Znalazł w puszczy wykrot, 
pozbierał suchych gałęzi i roz
palił ognisko. Najadł się, zasnął 
mocno otulony swoją futrza
ną pele.ryną. 

Przed świtem zbudził go 
chłód, spowodowany prze}mu
jącym północnym wiatrem. Ten 
wiatr mógł zasypać ślady, więc 
nie tracąc czasu na śniada
nie. przy świetle późnego łwi
tu. natychmiast pobiegł 'l)O nie
mal niknącym mu w oczach 
tropie. Bieg rozgrzał go. a śla
dy 111a śniegu, mimo że nie
ustann·ie zasypywał Je 'Wlla:tr 
pólnoony, pozostawały wciąż 
wyraźne. To 2'Jilaczyło, ł.e chy
ba dogonił Estów. Po godzinie 
2l?lalazł ciepłego trul>& jednego 
z tych Spalów, którzy zapadli 
na chorobę scytyjsJaL. Estowie 
nie wiedzieli, że ci tak rośli 
meżczyźni byli z 'l)OWodu tej 
choroby delikatni jak kobie
ty. Zabili go jak zwykle ude
rzeniem ol!2!czepu w plecy. Na 
piersiach oozostał przedziui'a
wlony k!leł nied:bwiedzia, amu
let wielu Spalów. 

Dalej trop rozwldUł się. Pię
ciu lu<lzi ode.szlo w bok. ich 
ślady rozdzieliła duia odlleg
łość. Syn Bozy domyślił sie. że 
postanowili upolowad jakieś 
zwierzę, aby wytywtd tak licz-

Zbig-niew Nienacki 
na groma.oo ]enc6w i wojow
ników. I poszedł za tym, któ
ry l)Ozostawiał najmniejszy i 
najpłytszy ślad, a wiec zdawał 
sJe być jeszcze młodzikiem. 

Byli dobrymi myśliwymi. O
toczyli gęsty matecznik i ieden 
z 111>ich, Ów młodzik. wygonił ·z 
niego stado saren. · Ustrzel111 
je<lną, a że zbliżal się zmro]& 
postanowili chyba już dalej nie 
1>0lować i skierowali się w tę 
strono gdzie zapew\!le miała o
bozować cała gromada. Stło
czeni w małą grupkę - naj
większy 1 naj1silniejszy niósł na 
plecach sarne - mbneli s}'1lla 
Bezy ukrytego za korzeniami 
przew.róconego drzewa. Tylko 
dwóch z nich miało na sobie 
włochate skóry, przez które z 
trudem przechodził izrot strza
ły. Gdy oddalili się trochę, sylll 
Bozy zachrząkał jak locha. 
Pnys:taneli i naradzali się . 
Przemogła w nich chęć zdoby
cia świńskiego mięsa. Dwóch 
ode,,zło dźw1gają.c sarne, a 
trzech zawróciło 1 znowu roz
dzleliws.zy się. zaczęli wolno 
iśd w kierunku miei<sca. skąd 
usłyszelll chrząka.nie lochy. Ro
biło sie ooraz ciemnie1 1 wciąż 
wiał 'Północny wiatr głośno hu
cząc w koronach potę:imych so
se.n.. 
Człowiek z na.piętą cięciwą 

luku ostroż·nie mijał przewró
cooe drzewo. Wtedy syn Bozy 
trafił go W"lócznią w plecy. 
Tamten myklnąl głośno d padł, 
a wtem jęczac zaczął sie czoł
gać oo śniegu. SY'll Bozy, wy
skoczrł z ukrycia i u.ciął mu 
głowę Tyrfingiem. a następnie 
oowrócił do swojej kryjówki. 

Po dłuższej chwili nadbiegli 
dwal pezostali, wśród nich 
młod:Dik w sukiennej peler:vnie 
i futrzainej czapce.. Przera:z:ił 
ich widok odciętej gławy 1 . 
ma·rtwego ciała w0jawi1ika. 
Tąi moment zdumienia i prze
rażenia wyst.arozył, aby strzała 
uderzyła w pierś młodzika. 
Tr.zeci rzucił &ię do uciecZlld, 
fecz dogonił go jak gdyby ci.ar
ny cień. Pa.dl z odciętym pra
wym ba\'klem.. a i)otem )eg-o 
~owa od.pa.dla od tułowia. 
Naśtala noc. Syn Bozy po

zbierał trzy oszczepy żabitych 
Estów. wziął ich głowy za dłu
gie włosy i poszedł w ~ę str.:>
nę, w którą odeszli dwaj wo
jownicy z sarną. Zaczllł padać 
śni~. a że wiał póbnoony wiaLr, 
zrobiła się zadymka. Syn Bozy 
uśmiechał sie. Wiedział, że 
przed ra:nklem nikt nie będzie 
POSzukiwal zaginionych wojow
ników. A nocą ich ciała a tak
że ślady wa1ki zasypie śnieg. 

Miedzy dnewami uirzał 
blask kiliku ~nuk 1 usłyszaf 
ludzltie g~y. Estowie założyH 
obóz nad brzegiem zamarznię
tej rzeki. Może chcieli pójść jej 
biegiem, a może postanowili. ją 
przekroczyć? Ominął obóz i 
niewidoczny w zadymce skie
rował sie na pokryty śniegiem 
lód. Widział z daleka blask o
gnisk f naprzeciw obozowif'
ka :wbił w 4n!eg na lod2lie trzy 
włóc:znie 11 uciętymi , głowami. 
W dworze Spalów, Idy chcia-

• no odstraszyć kruk! od mło
dych kurcząt. zabitego kruka 
wieszaino na długiej żerdzi. 
Udęte J.udz:kie _głowy powinny 
przerazić ludzi. Strach - uczy
ła go Zely - jest sprzymie
rzeńcem wojownika, obe:ziwład
nia Wl"Ołta i pozwala zadać mu 
nie.spod.zlewany cios. 

N a drugim brzegu usiadł za 
pniem grabu 1 przez zadymkę 
śnieżną wciąż dostrzegał blask 
ognia Estów." Potem przesiadł 
si~ poniewd wiatr z północne
go zmienił sie na poludiniowy. 
Niósł ze aobą ci~o i odiwUż. 
„Ilu icl1 muszę zabid za jedną 
Ze-ly?" - zastanawiał się. I 
pamyłlal, t.e takie rozumowa
nie nie II'Ja sensu, nic bowiem 
mu lnie wyrówna . poniesionej 
przez niego str&t;y. „Będę za
bijał, dopóki sprawia mi to 
przyjemność" - postanowił. 

Wczesnym rankiem Estowie 
aamordowali jeńca - broda
tego meżczY'ZJlę z rodu Spalów 
- i nagiego połoiyli obok 
trżech głóiw wbitych na włócz
nie. Zapewne nawet im przez 
myśl nie przeszło, że ściga ich 
ktoś tak silny, jak SYl!l Bezy, 
który potrafi je<lrnym uderze
niem miecza oddnać głowy od 
tułowia. Sadzili, u swoją wę
drówn naruszyli SPokój jakie
goś bóstwa i teraz złożyli rrJU 
ofiarę. W obawie przed dalszą 
zemstą boga. ~śpiesznie ruszy-

li dalej, 'Przeszli rzeke i znCYWU 
zagłębili się w pi.iszczę. 

O<itąd syn Bozy zabiial rzad
ko. Tytko wtedy, gdy · gro21ił.o 
mu niebezpieczeństwo. albo był 
głodny i chciał k&óregoś z Es
tów obrabować z żywności. 
Weszli zresztą . w krat Estów, 
co Jakiś ~ trafiali na obron
ne wiosk.!. Jeśli wioska była 
mała, atakowali ją, brali iyw
»ość I Jeńców, przeważnie mło
de kobiety. Dołączali ich iio 
tych, jakie prowadzili. Wioski 
nie podpalali, aby dym nie o• 
strzegł innych mieszkańców 
tych stron. Jeśli wioska oka
zywc:ła się silnie broniona. wy
syłali posłów, kupowali żYw
ność dając w zamian swoich 
jeńców, przeważnie brodatycn 
Spal ów, o których iuż sie ~o
rientowali, że są zniewieściali 
i nie nadają sie ani do we
drówki, ani 'do ciężkiej prac:r. 
Zresztą nie było dnia. aby któ
ryś z jeńców n-ie padł martwy 
z wycieńczenia. Nikogo też nie 
martwiło, że zginął wojownik 
zabity przez syna Bozy. Nie 
tworzyli czegoś w rodzaju dru
żyny wojennej, Po.ddanej suro-

zbieraninę ogarniętą jednym 
celem: jak na1w1ęcej jeńców 
doprowadzić do celu. I n ie byl<> 
dla nich waiJne, czy bedą to 
jeńcy, których zdobyli w K:;.3.
ju Spalów, czy też schwytani 
DO dr~e. 
Kiedyś rozebrał do naga za

bitego Esta, aby zdobyć stróJ 
maskujący go przed nimi. Na 
piersiach zabitego znalazł za• 
wieszaną na rzemyku drewnia
ną figurkę óz!ka. Ci ludzie 
wierzyli, że nosząc figurkę 
zwierzęcia zarazem zdobywają 
jego siłę i dzi1kość. Syn Bc•zr 
nie U2lllawal takich czarów. 
Zely uczyła go. że męstwo i si
lę człowiek zdobywa przez cią
gle ćwiczenie swego c!ala i 
swoich myśli. Potem przebraa.y 
w futro zabitego wojownika 
nocami podkradał slę u p.Jd 
obóz Estów. niekiedy nawet 
krażyl pomiędzy dogasającymi 
ogniskami i t>Od.k.rada\ iywno&ć. 
Nie zabijał nikogo, ponieważ 
chciał. aby doprowadzili go do 
miejsca . . gdzie handluje się n ie
wolnikami. Pragnął zobac1.yć 
Miasto. Od Zely słyszał o mia
stach pe1nych ludzi i boga
ctwach, marzył, aby je uj.rz.eć 
na wlasne ocz.y, gdyż ku no
wym sprawom gnała go żą<lza 
czyinów (.„). 

Tymczasem zrobiło się cie-
1Plej. Swoją zdradziecką cze
luść odkryły bagna i mokradła. 

W południe pękał lód na je
tiorach I gromada mv ,...ała nie
.1:iedy nadkładać w:ele godzi.!Il. 
drogi, aby obejść bagno lub je
zioro. Wtedy syn Bozy spo
strzegł, że Hurda zaczyna co
raz częściej zabi jać Estowy~h 
wojowników, przeważnie tych, 
którzy szli na końcu pochodu 
z trudnością wyciągając nogi 
z topniejącego śniegu. Jedno
cześnie unikał zabijania jeń
ców. Pojął więc syn Bozy, Żt! 
jeńców ma do1ść do miasta 
jak najwięcej, a jak najmniej 
t.vch, którzy ich przyprowadzą. 
~ końcu zostało dwadzieścia 
pięć niewo1nych kobiet i nię
ciu niewol'I!ików oraz piętna
stu Estów, którzy ich pilnowa
li. O jeńców Hurda zaczął się 
tro~zczyć, o swoich wojowników 
zupełnie nie dbał i gdy zauwa
żał. że na kolejnym noclegu 
brakuje jednego cży dwóch, nie 
okazywał niepokoju a nawet 
wydawał się zadowolony. Zro~ 
zumiał SY'll Bozy, że Hurda 
chce cały zysk ze sprzedaży 
jeńców wziąć wvłąc.mie dla 
siebie. Nienawidził więc coraz 
bardzie.i O'W'ego Hur<ly, gdyż 
nie takiego postępowania uczy
ła go Zely. Za równy trud n:i
li;żała się równa nagroda Ale 
czy tak postępowali ludzie 
władczy? Już wkrótce pozna
jąc „Księgę Grzmotów i Błys
kawic" pojął, że dla człowieka, 
który chce władać innymi, li
czy się 1edYIJlie jego własny cel 

jego własne korzyści. 

C.D.N. 
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